


WODZA
GDY NARÓD SZCZERYCH UCZUĆ ŚLE 

[CI ZAPEWNIENIA, 
GDY CZEŚĆ I HOŁD SKŁADAJĄ WSZY- 

[STKICH WARSTW CZŁONKOWIE, 
W DNIU TWYCH IMIENIN WODZU,

[ŻOŁNIERSKIE ŻYCZENIA 
ŚLĄ RÓWNIEŻ WIERNI TWOI POD-

[ OFICEROWIE.

PRAGNIEMY PRÓCZ SŁÓW ŻYCZEŃ 
[ZŁOŻYĆ ZNACZNIE WIĘCEJ: 

SKŁADAMY ŚLUBOWANIE OTWAR- 
[CIE I SZCZERZE, 

IŻ KOCHAĆ WCIĄŻ BĘDZIEMY CIEBIE
[NAJGORĘCEJ, 

GOTOWI NA TWÓJ ROZKAZ ŻYCIE 
[DAĆ W OFIERZE.

ROZKAZANO NAM SZKOLIĆ MŁODE
[POKOLENIA, 

WYCHOWAĆ — I PRZEPOIĆ DUCHEM
[RYCERSKOŚCI, 

NAUCZYĆ BRONIĄ WŁADAĆ, BRONIĆ
[KRAJU MIENIA, 

KOCHAĆ OJCZYZNĘ SWOJĄ OD WCZE
SN E J MŁODOŚCI.

PRZYGOTOWAĆ MŁÓDŹ NASZĄ DO
[OBRONY PAŃSTWA, 

WYROBIĆ NA ŚWIADOMYCH SWYCH 
[ZADAŃ ŻOŁNIERZY, 

WSZCZEPIĆ W MŁODE SZEREGI DU- 
[CHA CHRZEŚCIJAŃSTWA, 

BY POLSKA GODNYCH MIAŁA PRA- 
[OJCÓW RYCERZY.

MAMY ICH UŚWIADAMIAĆ NA NIWIE
[SPOŁECZNEJ,

KRZEWIĆ W SZEREGACH WOJSKA
[OŚWIATĘ, KULTURĘ, 

CHRONIĆ OD AGITACJI WROGIEJ,
[NIEBEZPIECZNEJ, 

ROZJAŚNIAĆ W SŁUŻBIE CHWILE
[CIĘŻKIE I PONURE.

SZCZYCIMY SIĘ OBROŃCÓW BYĆ WY
CHOWAWCAMI, 

OD NAS ZALEŻY ZAPAŁ — ZDOLNOŚĆ
[ICH DO BOJU, 

A W NASZYCH POCZYNANIACH TYŚ 
[WODZU JEST Z NAMI, 

TY NAM PRZEWODZISZ W TRUDZIE 
[CODZIENNYM I ZNOJU,

PRZYJM, WODZU, OPRÓCZ ŻYCZEŃ.
[ŚWIĘTE ZAPEWNIENIA, 

IŻ SŁUŻBĘ PRZY TWYM BOKU PEŁ- 
[NIĆ BĘDZIEMY WIERNIE, 

OJCZYŹNIE WYCHOWYWAĆ MŁODE
[POKOLENIA,

NIE BACZĄC NA MOZOŁY, TRUDY
[ANI CIERNIE.

Franciszek Dończyk, 
plutonowy

W DNIU IMIENIN

OKŁADKĘ RYSOWALI: 1 STRONĘ — A. B. JURKIEW ICZ; IV STRONĘ SIERŻANT J. BOGDAJEWICZ
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N A S Z  W Ó D Z
Jedną z największych zasług Marszałka Józefa Pił

sudskiego w niespożytym dziele odbudowy naszej pań
stwowości było postawienie na pierwszym miejscu w hie
rarchii spraw państwowych sprawy sił zbrojnych. Wielki 
Marszałek zagadnienie naszej obronności uczynił racją 
stanu Rzeczypospolitej, odrabiając wielki błąd Polski cza
sów przedrozbiorowych, która „nierządem stała“ a fan
tazją możnowładców i braci-szlachty, głuchą na wołania 
swych lepszych synów o silne 
wojsko.

W ślad za tym, w prostym 
wyniku postawienia spraw o- 
bronnych w centrum zagadnień 
państwowych, nastąpić musiał 
wzrost znaczenia tych czynni
ków, które o całokształcie o- 
bronności decydują, które czu
wać muszą nad mocą i gotowo
ścią bojową naszych sił zbroj
nych. Dlatego też Marszałek 
Piłsudski wywalczył należne 
miejsce w hierarchii naczelnych 
władz państwowych dla urzę
du generalnego inspektora sił 
zbrojnych, uniezależniając go 
konstytucyjnie od jakichkol
wiek zmian i wpływów politycz
nych. Dlatego urząd ten poparł 
swym wielkim autorytetem, 
pełniąc do końca osobiście obo
wiązki najwyższego dowódcy 
naszych sił zbrojnych. A gdy 
odchodził od nas na zawsze, 
mocą swej woli urząd ten, a 
wraz z nim najumiłowańsze 
dzieło życia — wojsko, oddał w 
ręce najpewniejsze i po stokroć 
wypróbowane, w ręce najbliż
szego, a zawsze niezawodnego współpracownika i ucznia — 
Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza.

Do tego zastępstwa, do samodzielnego kierowania naj
droższym dziełem Komendanta — Jego wojskiem — Mar
szałek Śmigły-Rydz przygotował się wieloletnim trudem 
swej żołnierskiej pracy. To przecież major Śmigły-Rydz 
dowodzi pierwszym pułkiem w Legionach, to On, już jako 
podpułkownik, obejmuje komendę nad I Brygadą pod nie
obecność Komendanta, i On jest zawsze najczynniejszy 
we wszystkich wielkich bitwach Brygady. To pułkownik 
Śmigły-Rydz staje na czele tajnej Polskiej Organizacji 
Wojskowej w chwili, gdy Józef Piłsudski musiał odejść 
od swych żołnierzy, uwięziony na długo przez zaborców. 
A gdy rozgorzała wojna w wolnej już Polsce, generała 
Śmigłego-Rydza widzimy na najcięższych placówkach, 
zawsze w ogniu najkrwawszych bitew i wobec najbardziej 
odpowiedzialnych zadań dowódcy dywizji, a później armii 
i frontu. Wilno, Dyneburg, Kijów i sławne decydujące bo

je w lecie 1920 roku, zakończone rozstrzygającą bitwą nad 
Niemnem i uwieńczone triumfem oręża polskiego w zwy
cięskim pokoju — oto kilka zadań wielkich i trudnych, 
ilustrujących bojowy czyn dzisiejszego naszego Naczelne
go Wodza. Ta przeszłość bojowa i późniejsza, pokojowa 
praca, predestynowały Marszałka Śmigłego-Rydza do 
przejęcia z utrudzonych barków Jego Poprzednika brze
mienia olbrzymiej odpowiedzialności za kontynuowanie

najdroższego sercu Wielkiego 
Marszałka dzieła, za bojową go
towość sił zbrojnych i za przy
gotowanie całokształtu obron
ności państwa.

Podjąwszy z chwilą zgonu 
Józefa Piłsudskiego te zadania, 
Marszałek Śmigły-Rydz oddaje 
im wszystkie swoje siły. Dowo
dząc ze swego najwyższego sta
nowiska wojskiem, podejmuje 
również trud wychowania całe
go narodu dla sprawy obrony 
państwa.

Pracując wytrwale dla woj
ska, Marszałek Śmigły - Rydz 
nie czyni przecież z obronności 
państwa celu, a tylko środek do 
życia ze światem w pokoju, zgo
dzie i w owocnym trudzie dla 
dobra ludzkości. „Aby móc od
dawać się nauce i sztuce — mó
wił Marszałek w 1935 roku w 
Poznaniu — aby móc pielęgno
wać cnoty społeczne i obywatel
skie, aby móc w wigilijny wie
czór w zbożnym nastroju, w ro
dzinnym gronie wyglądać pier
wszej gwiazdy na niebie, aby 
móc rozmyślać nad tym, jak 

najmądrzej rozbudować swe państwo i najlepszych, 
najmądrzejszych dobierać do tego środków — na to 
wszystko potrzebna jest silna, twarda, przepojona miło
ścią ojczyzny, gotowa do wypełnienia obowiązków ar
mia".

Oto słowa żołnierza-męża stanu, oto prawda, jakże głę
boka w swej prostocie i jaką wartość mająca w ustach 
Wodza, który czuwa, by w cieniu Jego miecza mógł spo
kojnie pracować cały naród.

W dniu imienin Marszałka Śmigłego-Rydza czynimy 
to my, żołnierze, tym skwapliwiej i z tym większą dumą, 
że wielkość Dostojnego Solenizanta powiązana jest nie
rozerwalnie z wielkością wojska. Oto On, dowódca pierw
szego batalionu, idącego w roku 1914 w bój o Polskę, dziś 
stoi na czele nas wszystkich, na czele tysiącznych szere
gów mocnego, zwartego wojska polskiego, będącego chlu
bą i umiłowaniem całego narodu i rękojmią jego nieza
leżności.



H o ł d  W o d z o m
W dniach 18 i 19 marca Polska cała — jak długa i sze

roka święci uroczyście imieniny swych dwóch Wodzów, 
z których jeden był Wskrzesicielem Ojczyzny, drugi zaś 
Jego czynnym i najbliższym współpracownikiem w prze
szłości oraz godnym następcą obecnie.

Obok uroczystych obchodów, jakie będą miały miej
sce, powinniśmy się zastanowić, w jakim stopniu my, żoł
nierze polscy, przyczyniamy się do wykonywania testa
mentu, przekazanego nam przez Wielkiego Marszałka, jak 
również nakazów, wydanych nam przez obecnego Wodza 
Naczelnego?

Wiemy przecież, że w testamencie tym i nakazach za
warte są wytyczne do pracy nad podniesieniem potęgi i si
ły mocarstwowej Polski, wskazówki, jakim powinien być 
prawy obywatel i żołnierz polski, więc tym chętniej i bez 
zastrzeżeń wykonywajmy swój obowiązek, a ogromny au
torytet i siła moralna autorów tych wytycznych — Sole
nizantów z dni 18 i 19 marca — niech będą dla nas pod
nietą i drogowskazem w dziele dalszej odbudowy Ojczyzny. 
W dniach imienin swych najukochańszych Wodzów przy
pomnijmy tę cierniową drogę, którą Oni przez czas dłuż
szy kroczyli — mając za cel Polskę zmartwychwstałą, 
uprzytomnijmy sobie cały bezmiar wysiłku, poniesionego 
przez Nich dla dobra państwa i narodu, goryczy, wypitej 
w chwilach, zdawałoby się, beznadziejnych dla naszej Oj
czyzny — i schylmy kornie czoło przed Nimi, imiona bo
wiem Ich wpiszą się złotymi zgłoskami w historii Polski, 
będąc obecnie dumą i chlubą każdego Polaka.

Nie poprzestając jednak na samym tylko oddaniu na

leżnej czci Wielkim Obywatelom Polski, przynieśmy Im 
w darze w dniu imienin — uroczystą przysięgę, że praca 
Marszałków będzie przez nas dalej kontynuowana w myśl 
słów dodatkowej modlitwy żołnierskiej: „Marszałek Józef 
Piłsudski umarł ciałem, ale żyje duchem w sercach na
szych i żyć będzie wiecznie. Pamiętajmy i czyńmy wszyst
ko, aby zgodnie z Jego nakazem utrwalać wielkość i chwa
łę Polski".

Nie zapominajmy o słowach rozkazu do wojska obec
nego jej Wodza, brzmiących: „Pamiętajcie, żołnierze, że 
najwalniejszym czynnikiem i gwarantem wielkości pań
stwa jest bitna i sprawna, cnotami żołnierskimi hartowna 
armia. Miejcie ambicję być wyjątkową, wspaniałą armią"!

„Każda czynność, nawet najdrobniejsza, musi być wy
konana z całym przejęciem, jak gdyby od jej wykonania 
wszystko zależało. Gdy strzelec czyści karabin — to po
winien to robić tak dobrze, jak gdyby od tej czynności 
dobro Polski zależało. Gdy czyści rynsztunek, karmi lub 
poi konia, czyści karabin, to niech robi to tak, jak gdyby 
to była jedna z najważniejszych spraw. Gdy patrol idzie 
na zwiady, to musi pracować z takim przejęciem i dokład
nością oraz oddaniem, jak gdyby zwycięstwo całej armii 
od tej pracy zależało"...

Czyste sumienie i wewnętrzne zadowolenie z dobrze 
pełnionego obowiązku żołnierskiego, jak również należyte 
zrozumienie wyżej cytowanych słów naszego Wodza, niech 
Mu będą naszym żołnierskim, składanym ze szczerego ser
ca, darem imieninowym!

M. Połoński, sierżant

I m i e n i n y
W miesiącu lutym 1919 roku Naczelny Wódz Józef 

Piłsudski rozkazem swym polecił ściągnąć z frontu ukra
ińskiego poszczególne bataliony, kompanie i baterie legio
nowe i skierować do rejonu Ostrów - Komorowo.

Tam, w obozie wojskowym, powstała z tych oddzia
łów 1 dywizja piechoty Legionów. Dowodzenie nią Naczel
ny Wódz powierzył generałowi Śmigłemu-Rydzowi, który 
szybko i sprawnie uporał się z trudnościami przy organi-

Marszałek Józef Piłsudski w rozmowie z gen. Smigłym-Rydzem  
po bitwie niemeńskiej

W o d z ó w
zacji i uzupełnieniu oddziałów dywizji. Wkrótce pod Jego 
dowództwem zasłynęła szeregiem świetnych zwycięstw, jak 
zdobycie Lidy 16, 17.III.1919 roku, Wilna 19.III i opano
wanie całej Wileńszczyzny po Dźwinę pod koniec tegoż 
roku.

Po Bożym Narodzeniu w 1919 roku generał Śmigły- 
Rydz miał już nowe i poważne zadanie — został dowódcą 
grupy operacyjnej „Zima", której celem było przyjście 
z pomocą Łotyszom i wyzwolenie Latgalii, z jej stolicą Dy- 
neburgiem (Dźwińsk), ponieważ same wojsko łotewskie 
nie było w stanie tego dokonać.

W tych świetnie prowadzonych działaniach żołnierz 
1 i 3 dywizji Legionów zdobył 3.1.1920 roku Dźwińsk, 
a wkrótce potem całą Latgalię.

Po zakończeniu tej kampanii dla nas, żołnierzy 1 dy
wizji piechoty Legionów, niezapomniany był dzień 18.III 
oraz 19.III.1920 roku w Dźwińsku, gdyż dzień 18.III był 
dniem imienin generała Śmigłego-Rydza, a dzień 19.III — 
dniem imienin Naczelnego Wodza Józefa Piłsudskiego.

Na dzień 18 marca 1920 roku przybył Naczelny Wódz 
Józef Piłsudski, aby wspólnie ze swym starym towarzy
szem walk i wypróbowanym dowódcą generałem Smigłym- 
Rydzem spędzić razem imieniny oraz w gronie starej wia
ry wspomnieć ciężkie dni, przeżyte i niezapomniane.

Do tego uroczystego dnia garnizon dźwiński przygo
tował się szybko, po żołniersku. W wielkiej sali gmachu 
byłego banku rosyjskiego, mieszczącego się przy ulicy 
Aleksandrowskiej, róg Miasnickiej, podejmował korpus 
oficerski Naczelnego Wodza i generała Śmigłego-Rydza.
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Wieczorem dnia 
18.III.1920 roku na 
placu Aleksandrow
sko - Newskim odbył 
się uroczysty cap
strzyk, przy świetle 
pochodni i ze strzela
niną na wiwat, jak 
za dawnych czasów 
na cześć hetmanów. 
Oddziały na tym pla-' 
cu zostały ustawione 
rzutami. Szara brać 
żołnierska czekała z 
wielkim napięciem 
chwili rozpoczęcia się 
uroczystości. Odczu
wało się wyraźne 
podniecenie i wielką 
radość wśród żołnie
rzy. Po odczytaniu 
rozkazu i przemówie
niu — oddziały od- 

Pułkownik Edward Śmigły-Rydz w swo- maszerowały według 
jej frontowej kwaterze legionowej wyznaczonej trasy.

Przemarsz ulica
mi miasta był wzniosły dla nas, żołnierzy, jak rów
nież wzniosły i wzruszający dla polskiej ludności 
cywilnej, tam mieszkającej, gdyż patrzyli na ra
dość żołnierza polskiego, wiwatującego na cześć swoich 
Wodzów.

Na drugi dzień, 
to jest w dniu 19.III, 
odbyła się defila
da garnizonu, którą 
przyjmowali obaj 
Wielcy Solenizanci. 
Żołnierze oddziałów 
defilujących patrzyli 
śmiało i z wielką ra
dością w oczy swych 
kochanych Wodzów i 
szli prężnym i dziar
skim krokiem.

Po obiedzie, w 
tym dniu uroczy
stym, lepszym niż 
zwykle, wiara roze
szła się po mieście, 
aby każdy na swój 
sposób mógł wesoło 
spędzić wieczór i go
dnie uczcić imieniny 
Wysokich Solenizan
tów. Pułkownik Edward Śmigły-Rydz przed 

komendą 1 p. p. Leg.
Wspominając te,

dawne już dzisiaj, czasy, my, starzy żołnierze Pana Mar
szałka Śmigłego-Rydza, w dniu Jego imienin życzymy 
Mu długiego i zdrowego życia dla chwały Rzeczypospolitej 
Polskiej i oręża polskiego.

Białowiejski Aleksander, sierżant

Kolebka hetmanów- Brzeżany
Za ostatnich Jagiellonów wschodnim rubieżom Rze

czypospolitej począł zagrażać dawny wróg spod Lignicy 
i znacznie później groźniejszy od niego zwycięzca spod 
Warny — Turczyn. Tatarzy posiadali długotrwałą przewa
gę nad Polakami, jeśli wziąć pod uwagę system walki, od
mienny, wschodni, oraz zdolność przerzucania swych „za- 
gonów“ poprzez rozległe stepy wschodnie. Klęski, przez 
nich zadawane, były bardzo dotkliwe: wsie i miasteczka 
popalone, kobiety, dzieci i wszelki dobytek zabierany w ja
syr, tysiące poległych obrońców. Nic też dziwnego, że w 
modlitwach kościelnych z tych czasów błagano „o odwró
cenie od Rzeczypospolitej oręża potęgi ottomańskiej“.

O napadach tych przechowało się dość niewiele ści
słych źródeł historycznych. Jednym z nich jest wzmianka
0 przywileju Zygmunta Augusta z roku 1567, zwalniają
cym mieszczan od ciężarów z powodu poniesionych szkód 
od Tatarów. O napadzie w roku 1575 wspomina Andrzej 
Maksymilian Fredro.

Tatarzy mieli nad Polakami przewagę w polu— w ob
leganiu twierdz byli bezsilni. To spostrzeżenie zostało wy
zyskane przez szereg polityków i myślicieli — dla nawoły
wania do budowy twierdz. Modrzewski, Orzechowski i in
ni wzywali do budowania na zagrożonych przez Tatarów 
terenach warownych miast i zamków. Myśl była szczęśli
wa, to też poczęto ją pośpiesznie wcielać w czyn.

Jeszcze za Zygmunta I znamienitsi panowie polscy
1 ruscy zostali wynagradzani rozległymi dobrami koronny
mi na wschodzie kraju. Jeden z tych wielmożów, Mikołaj 
Sieniawski, hetman koronny, otrzymał na sejmie krakow
skim w roku 1530 akt lokacyjny, upoważniający go do za
łożenia miasta nad Złotą Lipą, wśród wzgórz porośnię
tych wiekowym lasem. Nowopowstałe miasto nazwano 
Brzeżanami. Ze względu na konieczność obwarowania mia

sta murem obronnym, teren pod budowę miasta był dość 
szczupły. Małe działki budowlane umożliwiały stawianie 
jedynie domów wąskich, choć zato przeważnie kilkopię- 
trowych.

Początkowo to szczupłe miasto było obwarowane tyl
ko wałami. Ale rozwój grodu postępował szybkimi kroka
mi naprzód, tak, że już w 40 lat po założeniu odczuto brak 
placów budowlanych w pierścieniu warownym. To też tuż 
za nim powstało drugie miasteczko. W części obwarowanej 
wybudowano zamek.

Sieniawscy byli potężnym rodem magnackim jeszcze 
przed założeniem Brzeżan, a potem, według Orzechowskie
go, ,,na rodzie Sieniawskich spoczywała obrona Rusi“. Sam

Nad Styrem — pułkownik Śmigły-Rydz ze swym koniem „Lalką“
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Brzeżany. Ogólny widok

założyciel miasta, Mikołaj, wygrał 12 bitew z Wołochami, 
Tatarami, a tylko 2 przegrał. Napis nagrobkowy głosi, że 
„Ruś była bezpieczna, gdy ten wojewoda czuwał“. W kwie
cie wieku był hetmanem polnym, pod koniec życia zostaje 
hetmanem wielkim koronnym. j -

Gdy z wygaśnięciem dynastii jagiellońskiej o tron roz
poczęły się targi i spory oraz rywalizacja obcych, gdy przy 
obsadzaniu tego tronu poczęto postępować coraz lekkomy
ślniej, a co za tym idzie — gdy i sam wybór nie zawsze 
był szczęśliwy — bezpieczeństwo od zewnątrz było coraz 
mniejsze. Tatarzy, a potem Turcy, zapomniawszy ponow
nie o niedawnych klęskach, poczęli znów ustawicznymi na
padami niepokoić południowo-wschodnie rubieże.

I znów na brzeżańskim zamku znalazł się rycerz kre
sowy, Sieniawski, również Mikołaj, który całe już miasto 
ponownie w roku 1630 ufortyfikował, zamek umocnił i roz
budował.

Zamczysko brzeżańskie otrzymało inne przeznacze
nie, niż szereg innych zamków. Sieniawskim nie chodziło 
o to, by groźbą utrzymał mieszczan w posłuszeństwie, prze
ciwnie — te potężne mury miały być ostatecznym schro
nem walczących, gdyby samo miasto miało ulec. Zabezpie
czeniem zamku była oblewająca go niemal ze wszystkich 
stron Złota Lipa, poza tym posiadał on cztery murowane 
baszty, uzbrojone siedmioma bateriami. W piwnicach zam
ku zawsze było więcej beczek prochu, niż miodu czy wina.

Sieniawscy posiadali olbrzymie majątki, rozrzucone 
po całej Rzeczypospolitej i kilka tysięcy poddanych. Byli, 
rzec można, „królewiętami“ w dobrym znaczeniu, gdyż 
używali swego majątku prawie wyłącznie dla dobra i obro
ny Rzeczypospolitej. Szereg kościołów na kresach im za
wdzięcza swe powstanie.

Jeden z Sieniawskich, Mikołaj, żyjący pod koniec XVI 
wieku, hetman polny koronny, brał udział w wyprawie na 
Moskwę, wojował samodzielnie z Wołochami, a na tronie 
hospodarskim Wołoszczyzny osadził swego zaufanego a 
życzliwego dla Rzeczypospolitej — Bohdana. Wierny tra
dycji swych przodków jeden z dziedziców brzeżańskiego 
zamku dowodził w czasie bitwy wiedeńskiej jednym z puł
ków polskiej husarii. Godny wspomnienia jest incydent 
z cesarzem Leopoldem I, jaki miał miejsce zaraz po zwy
cięskiej bitwie. Gdy w czasie przeglądu wojska cesarz nie 
uchylił kapelusza przed polskimi sztandarami i nie odda
wał pozdrowienia polskim oficerom, Sieniawski nie tylko, 
że sam cesarza nie pozdrowił, ale i innych do tego nakła
niał. Gdy zaintrygowanemu tym dziwnym zachowaniem 
się Sieniawskiego, cesarzowi król Jan III wyjaśnił powód 
demonstracji, cesarz przeprosił Sieniawskiego, a sztanda
ry i hetmanów polskich odtąd przepisowo pozdrawiał. Ten 
sam Sieniawski kilka lat przed wyprawą wiedeńską toczył 
bohaterskie walki z Tatarami na Podolu, a do historii prze
szła dzielna obrona zamku w roku 1675, w czasie której 
poważnemu uszkodzeniu uległ kościół zamkowy.

Brzeżany. Zamek Sieniawskich

W roku 1727 umiera ostatni z Sieniawskich, a zamek 
brzeżański przechodzi na własność książęcego roku, Czar
toryskich, również gorących patriotów i dzielnych wo
dzów. Wały i fortyfikacje miejskie zniszczone zostały w 
czasie wyprawy napoleońskiej.

Z zamkiem brzeżańskim związane jest podanie rycer
skie o sturczałym szlachcicu, Janie Bieleckim, który za do
znane ze strony magnatów polskich krzywdy, na czele 
czambułów tatarskich robił zajazdy i mścił się ogniem i że
lazem na sprawcach, a nawet i niewinnych. Podanie to sta
ło się wątkiem literackim dla poematu Słowackiego o Ja
nie Bieleckim.

Kaplica zamkowa z pięcioma grobowcami rodziny 
Sieniawskich dłuta Horsta i Pflistera, to najpiękniejsze 
zabytki sztuki plastycznej w Rzeczypospolitej. Niestety 
wskutek braku dostatecznej opieki ze strony Potockich— 
zabytki te uległy częściowemu zniszczeniu; na domiar złe
go w XIX wieku została kaplica przez wandalizm i brak 
poszanowania wynajęta żydom na skład wódek. Wówczas 
to za dziedzictwa Aleksandra Potockiego zniszczono i ob
darto cały niemal zamek: część ozdób wywieziono do in
nych pałaców, część rozsprzedano. Podczas wielkiej woj
ny kaplica wraz z całym zamkiem ucierpiała bardzo wiele.

Brzeżany mogą się poszczycić posiadaniem całego sze
regu archiwów, zawierających bezcenne źródła dla badaczy 
dziejów historycznych, tyczących tej części kraju.

Dzisiejsze Brzeżany, mimo doznanych wielkich szkód 
w czasie wielkiej wojny, zachowały lwią część zamczyska. 
Choć zniszczona, utrzymała się piękna zamkowa kapli
ca, zbudowana w stylu Odrodzenia. Marmurowe w stylu 
barokowym pomniki i grobowce rodziny Sieniawskich dłu
ta wrocławskiego rzeźbiarza Jana Pflistera, to prawdziwe 
dzieła sztuki rzeźbiarskiej i ludwisarskiej. Przetrwał rów
nież, mimo tylu burz dziejowych, kościół farny, zbudowa
ny z kamienia ciosanego, oraz kościół i klasztor oo. ber
nardynów. Przed historycznym, z r. 1811, ratuszem stoi 
pomnik króla Jana III.

Brzeżany przeszły do historii jako wysunięta na wscho
dzie mocna, kresowa strażnica kultury i całości Rzeczypo
spolitej. Z niej wyszło na przestrzeni niespełna dwustu lat 
czterech dzielnych rycerzy z ducha a hetmanów z czynu, 
Sieniawskich, na których „spoczywała obrona Rusi“.

I znowu po długim okresie czasu przeznaczeniem by
ło, by tu, nad brzegiem rwącej Złotej Lipy, wśród pagór
ków leśnych, w cichym dworku podmiejskim, urodził się 
nowy rycerz, któremu pisanym było hetmanić orężowi pol
skiemu. Mając przed oczyma wykute w marmurze posta
cie rycerzy bez skazy, hetmanów Sieniawskich, rozważa
jąc w cieniu starych baszt zamczyska ich patriotyczne czy
ny, rósł i doskonalił się drugi Marszałek odrodzonej Polski, 
jako przyszły hetman, większy tylko od tamtych przezna
czeniem i czynami.

Czesław Mączewski
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B yście  o  sile  n ie  zapom n ieli
(GENERAŁA EDWARDA ŚMIGŁEGO-RYDZA: ROZKAZY, ARTYKUŁY, MOWY 1904—1936)

Wielki Wódz 
M arszałek J. P ił
sudski... ta  wiecz
nie żywa, p raw 
dziwa i n a jis to t
niejsza z polskich 
legend Czynu, Bo
haterstw a i Mocy, 
pozostawił nam  
obok wielu, wielu 
wieczystych w ar
tości także za
m knięte w p isa
nych dziesięciu 
;omach duchowe
go posłannictwa 
walk, zm agań i 
budowania Ojczy
zny i Państw a, 

niewyczerpalną 
skarbnicę nauk, 
w skazań i p rzy
kazań obywatel
skich!...

Zostawił nam  
nieśm iertelny do
robek woli ducha 
i czynów, w yku
w ających z głazu 
niewoli polskiego

— — ................ - — - ' żołnierza, polską
Wolność i P ań 

stwo z jego wszystkim i urządzeniam i, oraz polskiego następcę 
w przewodzeniu, w wodzostwie — M arszałka Śmigłego - Rydza, 
najgodniejszego z uczniów R ycerstw a i Wolności, tradycyjnego n a 
stępcę Wielkości.

Sylweta żołnierska M arszałka Śmigłego-Rydza rysow ała się, 
krystalizow ała i w ykuw ała od zaran ia  młodości w twórczym  n a
stawieniu niepodległościowym, w idealiźmie pracy i dążeń ku ich 
najszczytniejszem u zrealizowaniu, dostrzeganem u w tworzeniu żoł
nierza polskiego poprzez i pomimo m iazm atów  niewoli i w w alkach 
tego żołnierza o Polskę, o Jej wolność, bohaterstw o i potęgę.

Siedzimy z zaparciem  tchu w piersiach istną serdeczną spo
wiedź Wodza w zbiorku rozkazów, artykułów  i mów M arszałka Śmi
głego-Rydza, zebranych z okresu 1904—1936. K ryje się w tym  zbior
ku całe bogactwo przewodnika życiowego żołnierza-entuzjasty, żoł- 
nierza-patrioty, żołnierza-organizatora i dowódcy, żołnierza-W odza!

Gdyby przytoczyć sam e ty tu ły  rozważań i mów i znając choć
by ogólnie tylko duchową sylwetkę M arszałka Śmigłego-Rydza, mo- 
żnaby stworzyć konstrukcję myślową przepiękną, pełną m oralnego 
i wychowawczego znaczenia! Cóż dopiero, gdy w czytać się w tę 
dziwnie pociągającą, dziwnie bezpośrednim językiem pisaną, dziw
nie przem aw iającą do serca, do uczuć i m orale człowieka — treść 
nie słów tylko, ale najtkliw szych, a jakże dostępnie dla każdego 
przedstawionych przeżyć, przemyśleń, nadziei, spełnionych oczeki
wań i na  przyszłość wskazanych i upragnionych!...

Zwłaszcza dla podoficera, którem u N aród i powołanie żołnier
skie powierzyły najszczytniejsze zadania przygotow ania obrony 
Ojczyzny i P aństw a i gruntow ania ich potęgi, pisane dzieło M ar
szałka Śmigłego-Rydza powinno być i będzie niechybnie nieodstęp
nym „Vade-Mecum“ duchowego sam okształcenia się i samowycho
wania, nakreśla  bowiem człowiekowi drogi Wielkości, Honoru 
i Heroizmu.

W spomnienia i głębokie myśli, niby przykazania praw dy i w ia
ry snu ją się i toczą pogodnie, artystycznym  stylem  spięte i p rze
piękną jakby baśń rozsnuw ają spełnionych marzeń, bojów i dążeń.

... Oto wspomnienia młodzieńczych la t 1904 r. i głęboka zadu
m a nad postrzępionym sztandarem , dawne czasy w muzealnych 
salach znaczącym, mówiącym o bojach zwycięskich, o minionej s ła 
wie i historii swego życia... czującemu sercu... '

To znów cała syn teza wychowania strzeleckiego żołnierza 
z okresu przed wojną św iatową przy koniecznym rozumieniu jego 
psychiki i właściwości. Synteza zawsze świeża, ak tualna, u ję ta  
z niezmiernym przemyśleniem i tro ską  o w artość żołnierskiego przy
gotowania. T roska o rozwój pracy wojskowej w praw idłach dyscy
pliny wewnętrznej i w artości twórczych, przy czym aby... nie osty- 
gał zapał, a  do głosu nie dochodziły spraw y osobiste, w skazuje ko
nieczność pracy nad ideowym pogłębianiem dusz żołnierskich.

... Niem al tra k ta t  rycerski o w artości przebojowej bagnetu, 
opartej na  jego szturmowym, żywiołowym rozpędzie, n a  zrywie

odwagi, inicjatyw y i w ystąpienia do zdecydowanego, świadomego 
celu — Zwycięstwa!...

... Bo do zwycięstw sam  się przygotow yw ał z w iarą nietajo- 
ną, z głębokim przekonaniem  i ufnością, jako jeden z tych... k tó 
rzy nie zawodzą, kiedy od 1914 r., czy do boju wiódł legionowe za
stępy 1 pułku piechoty, a  imieniem własnego W odza M arszałka 
Piłsudskiego sła ł żołnierską podziękę poległym, czy też w ciężkim 
kryzysie politycznym, Honor za jedyny drogowskaz w spółtow arzy
szom żołnierki wskazywał.

H istoria cała przew ala się poprzez trud, mozoł i działania Le
gionów, P. O. W. i W ojska Polskiego i poprzez liczne zaszczytne, 
pełne uznania rozkazy pochwalne bojów o Polskę, z k tórych powo
dzenia i szczęśliwego wyniku w alk czerpał Wódz podnietę i siły 
w  dalszych dniach trudnego dowództwa!... Boć nie po różach ono 
szło, ani po ty tu łach  koronowanych. Nadludzki wysiłek boju o W ol
ność, podjęty przez Józefa Piłsudskiego m usiał walczyć stale i nie
ustannie o cały przełom psychiczny ducha i jaźni polskiej, aby Pol
skę poprowadzić do ostatecznego zwycięstwa, a zwycięstwo u trw a
lić, ugruntow ać i rozbudować.

Z k a r t dzieła „Byście o sile nie zapomnieli"... śledzimy tę  hi
storię Polski, p isaną żywą krwią, przelew aną na polu bitew, słyszy
my też prorocze w skazania i wołania, płomienne tężyzną i siłą, do
stępne do realizacji każdemu, kogo ogień miłości Ojczyzny 
ogarnie!...

... Byle jak  najwięcej się nauczyć, znaleźć czas na pracę ideo
wą, nieobliczoną na  żadną korzyść m aterialną, oto apel do żołnie
rzy, k tórzy  do niedaw na nie m ie li. w łasnego państw a, ani rządu, 
jak i by mógł pomyśleć nad polską rac ją  stanu!... W pracy  nad Oj
czyzną, w pracy żołnierskiej i w ojska zachować trzeba przedziwny 
spokój i równowagę bez względu na przeciwności!... N ienawistnym  
losom przeciw staw ić należy tylko... honor żołnierza polskiego, 
a z bagnetów w ał ochronny tworzyć... fortece Republiki Polskiej!

... Z zaw rotną szybkością spełniają się przeznaczenia ludów, 
nadążyć trzeba, abyśm y w  tyle nie zostali bezsilni!... M iędzynaro
dowa i' międzypaństwowa ryw alizacja to ciągły, sta ły  i bez w ytchnie
nia bieg do mety!...

To wołanie o siłę Polski, uzupełnia wola M arszałka Śmigłego- 
Rydza wciągnięcia elementu bohaterstw a w polityczny program  
Polski! W przęgnięcia w szystkich sił społecznych szczerze, ufnie 
i bez pobocznych zamiarów!

Bo gdy rozw aża przeszłość w alk i straszliw ych trudności, py 
ta  się siebie, czy bez bohaterstw a i wielkości Piłsudskiego, w ybrnę
łaby z nięh P olska? N a Boga — nie!...

W opisach działań bitewnych w charak terze już dowódcy armii 
czuł dumę... kroczenia szlakam i historii od zwycięstwa, po zwycię
stwo i m aszerow ania przez dawne pokolenie, które miało w swych 
kościach... lwi szpik!...

Z w iarą zawsze przeogrom ną, połączoną z umiłowaniem i z czcią 
najw yższą — w Naczelnego W odza Józefa Piłsudskiego, niosące
go nie tylko Wolność, lecz i W ielkość!!!

Gdzie Wodzu każesz um ierać? — oto katechizm  żołnierskiej 
praw dy i żołnierskiego nieśm iertelnego morale, byle siłę Ojczyzny 
gruntować, nieustępliwie, twardo, z honorem i pieczętować ofiarą 
śmierci wedle w skazań Wodza!...

... N a nasze bark i spadnie jeszcze niejeden ciężki trud... zapo
w iada Związkowi Strzeleckiemu, czy oficerom rezerwy lub korpu
sowi podoficerskiemu, dając w yraz wdzięczności za skrzydlatą eska
drę ofiarnego daru na rzecz siły ojczystej i współdziałania obywatel
skiego!... Bo zagadnienie wojny je s t ta k  skomplikowane, że w szyst
ko trzeba poświęcić propagandzie idei i potrzeb obrony narodowej!...

... Kiedy Wódz o siłę woła, a  sam  posiada moc w ładania du
szam i ludzkimi, bo dusza Wodza znajduje drogę do duszy żołnie
rza, podoficer, będący zastępcą oficera i jako tak i wieść m ający 
w raz z nim  żołnierzy do zwycięstw, podpatryw ać powinien ta jn i
ki zwycięstwa!...

Poprzez tęsknoty  W odza do wielkości, poprzez wołanie o siłę, 
k tórej źródeł nie wolno nam  nie znać i zapoznawać, musi się p rze
jaw iać u każdego z podoficerów ów szczytny obowiązek poznania 
duszy i serca Wodza, uwypuklonych w treści pisanego dzieła, prze
bogatego możliwością kształcenia charak terów  i indywidualności 
w dążeniu do Wielkości!

N iechaj nie osądzi nas historia, że gdy...
... Naczelny Wódz prostow ał ścieżki historii polskiej tworząc 

wielkość państw a, honor i sławę wojska... staliśm y na uboczu m a
li i nędzni.

Dzieło „Byście o sile nie zapomnieli", podobnie jak  dzieła 
M arszałka Piłsudskiego, stać się m usi katechizm em  duchowym każ
dego podoficera i jako tak ie być bliską sercu i myślom żołnierza 
lekturą! L ekturą, realizującą Heroizm, Moc, Potęgę i W ielkość Oj
czyzny, w artością i p racą  P o l a k ó w .
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Zadania ogniowe plutonu czołgów
Pluton czołgów ma, jak wiadomo, 3 lub 5 czołgów. 

Przeważnie pluton czołgów rozpoznawczych ma 3, plu
ton czołgów szturmowych 5, a przełomowych znowu liczy 
3 maszyny, licząc już w tym zawsze i czołg dowódcy plu
tonu.

Biorąc pod uwagę znaną przeciętną moc uderzenia 
i jakość uzbrojenia tych 3-ch rodzajów czołgów, można 
określić zadania ogniowe, jakie jest w stanie wykonać 
ze względu na swoją siłę ogniową, każdy z tych 3-ch plu
tonów: rozpoznawczy, szturmowy lub przełomowy.

Pluton czołgów rozpoznawczych przeważnie będzie 
miał 3 działka 37—45 mm lub 3 ciężkie karabiny maszy
nowe; pluton czołgów szturmowych — 5 działek 37—45 
mm i 5 c. k. m .; pluton czołgów przełomowych — od 3—9 
dział 45—75 mm i 6—9 c. k. m.

Rozpatrując więc przeciętną moc ognia plutonu czoł
gów, można goi ogólnie uznać za jednoznaczny z 2—3 plu
tonami c. k. m. lub nawet 1—2 bateriami artylerii, zależ
nie od typu rozpatrywanego plutonu czołgów. Lecz szyb
kobieżne czołgi przewyższają zawsze i c. k. m. i artyle
rię zdolnością szybkiego manewru oraz odpornością pan
cerza na ogień przeciwnika, ustępują zaś pod względem 
celności i  skuteczności ognia.

Ta przewaga szybkości i ruchliwości czołgów pozwa
la na stwierdzenie, że pluton czołgów może w krótkim cza
sie wykonać z powodzeniem cały szereg konkretnych za
dań bojowych. Zakres tych działań i ich charakter zależy 
od nakazanego zadania bojowego, rodzaju użytych do ak
cji czołgów oraz sytuacji bojowej.

Obliczając liczbę czołgów, potrzebną do wykonania 
konkretnego zadania bojowego, przyjmuje się, że 1 plu
ton czołgów może zniszczyć kolejno 2—3 działa przeciw
pancerne, lub też kolejno 2—3 plutony c. k. m.

Dodatkowe (oprócz zasadniczego) zadania ogniowe 
może pluton czołgów również wykonać, wykorzystując 
swoją wielką szybkość i dużą zdolność manewrową. W ra
zie jednak nagłego zjawienia się czołgów nieprzyjaciel
skich, bez względu na otrzymane zadanie, należy w pierw
szym rzędzie zwalczyć je i zniszczyć.

Zadania ogniowe plutonu czołgów, nacierającego na 
nieprzyjaciela, będącego w obronie, który miał czas, 
a wskutek tego parę dni organizował i umacniał swoją 
pozycję, będą zawsze mniejsze i bardziej ograniczone, niż 
wtedy, gdy uderzenie czołgów będzie skierowane na nie
przyjaciela. będącego w opóźnianiu, walce spotkaniowej 
itp. Poza tym w drugim wypadku zadania dla czołgów 
nie będą tak sprecyzowane, a tym samym określone ściśle. 
Nie będzie zresztą to nawet potrzebne, ze względu na nie
możność zorganizowania się i umocnienia nieprzyjaciela. 
Z drugiej zaś strony czołgi będą w walkach ruchomych 
wychodzić do uderzenia wprost z kolumny, nie będzie cza
su na szczegółowe rozpoznanie i drobiazgowe wydawanie 
rozkazów. W tych wypadkach pluton czołgów będzie mu
siał wykonać kolejno cały szereg zadań, bardzo różnorod
nych pod względem taktycznym, a dowódca plutonu bę

dzie zmuszony sam nieraz zadecydować, na co w pierw
szym rzędzie uderzyć.

Tu właśnie zachodzi moment, kiedy dowódca plutonu 
zostanie zmuszony do wyboru celów, choć na ogół wybór 
ten zawsze będzie do pewnego stopnia narzucony przez 
sytuację bojową. Można przyjąć za zasadę, że zwalczać 
trzeba tego nieprzyjaciela, który jest najbliżej, a w ko
lejności takiej, która zapewni najlepsze wykonanie naka
zanego zadania bojowego.

Przykład. Pluton czołgów wspierających bezpośred
nio batalion piechoty, ma za zadanie w pierwszym rzędzie 
zniszczyć gniazda ciężkich karabinów maszynowych na 
przednim skraju pozycji obrony. Z drugiej jednak stro
ny wybór celów bojowych musi zapewnić samym czołgom 
względne bezpieczeństwo w czasie akcji. Dlatego też plu
ton czołgów, towarzyszących ściśle piechocie, musi w pew
nych wypadkach, pomimo rozkazu, zniszczyć w pierw
szym rzędzie strzelające do niego działa przeciwpancerne. 
Po tym dopiero pluton może zwrócić się na ciężkie kara
biny maszynowe, strzelające i zatrzymujące posuwanie 
się wspieranej piechoty. W przeciwnym wypadku pluton 
czołgów nie wykona w ogóle powierzonego mu zadania.

Gdy skomplikowana i niebezpieczna sytuacja bojowa 
narzuca plutonowi czołgów od razu kilka konkretnych, ko
niecznych do zwalczania celów, wtedy można powierzyć 
półplutonom, a nawet w wyjątkowo dogodnych wypad
kach, pojedyńczym czołgom ich zwalczanie.

Przykład. Pluton czołgów szturmowych wspiera bez
pośrednio kompanię piechoty. Kompania ta wdarła się 
i opanowała przy pomocy czołgów odcinek obronny (kom
panii) nieprzyjaciela, i naciera bez zatrzymania w dal
szym ciągu. W tym momencie ze wzgórka 300 m z przo
du 2 zamaskowane c. k. m. otworzyły na kompanię celny 
i morderczy ogień. Kompania zatrzymała się i! leży. Do
wódca plutonu czołgów rozwinął się, by całym plutonem 
natrzeć na te 2 c. k. m., gdy wtem z prawej strony (z za
rośli, w odległości 150—200 m), nieprzyjacielska kompa
nia piechoty uderza w bok na własną, leżącą piechotę. 
W tym konkretnym wypadku dowódca czołgów powinien 
zadyrygować pół plutonu czołgów na 2 strzelające c. k. m. 
przeciwnika, a z drugim półplutonem rzucić się samemu 
na nacierającą piechotę nieprzyjacielską.

W pościgu trzeba zawsze uderzać plutonem czołgów 
na oddziały, które cofają się w porządku, lub tym bardziej 
zatrzymują się celem zorganizowania oporu, by ułatwić 
poderwanie się oddziałom własnym. Odwrotnie, będąc 
w straży tylnej wojsk własnych, pluton czołgów ma prze
de wszystkim uderzać na wysuwające się do przodu od
działy nieprzyjacielskie: kawalerię, baterie artylerii, czoł
gi, samochody pancerne itp.

Szybkość działań plutonu czołgów jest, jak wiadomo, 
bardzo duża. A więc wybór przedmiotów natarcia musi 
być nie tylko słuszny taktycznie i przewidujący, lecz jed
nocześnie bardzo szybki, gdyż inaczej minie się w ogóle 
z celem.
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Z h i s t o r i i orkiestr
Na pewno nie każdy czytelnik „W iarusa", zachw ycający się 

g rą orkiestry wojskowej, mógłby coś powiedzieć o drodze, jaką 
w ciągu la t przebyły orkiestry  wojskowe, zanim  doszły do tego s ta 
nu rozwoju, w jakim  je dziś widzimy.

Aby się nie cofać zbyt daleko w przeszłość, w ystarczy zadać 
pytanie, jak  mogły wyglądać ork iestry  wojskowe w dobie napo
leońskiej, a  zatem  na przełomie XVIII i XIX stulecia. W ielki wódz, 
„Bóg Wojny", jak  go zwie Mickiewicz w „Panu Tadeuszu", ustalił 
w swych rozkazach zasady, na jakich m ają  być zorganizowane or
kiestry w wojsku francuskim . Dla naszych dzisiejszych pojęć były 
to orkiestry  bardzo nieliczne i brzmiące nad w yraz skromnie. 
W owych czasach nie znano jeszcze ta k  powszechnie dziś używ a
nych instrum entów  blaszanych z klapam i, czyli ta k  zwanymi wen
tylami. To też w orkiestrach tych spotykam y tylko flety, oboje, k la r
nety i fagoty oraz trąbki, waltornie i puzony, czasem też zarzucony 
dziś zupełnie instrum ent, zwany — serpent, w ykręcony dziwacznie 
niby jakiś wąż. N a instrum entach takich, jak  w altornie (rogi) i trą b 
ki można było wydobywać tylko niektóre tony. Cóż dziwnego za
tem, że ork iestra  owych czasów brzm iała słabo, ubogo i nie m ia
ła tego blasku i siły, co dziś.

W Niemczech też było pod tym  względem nie dobrze. I  tu ta j 
orkiestry były nieliczne, a dzięki niedoskonałości instrum entów, 
brzmienie ich było bardzo wątłe. Brakowało odpowiednio przygoto
wanych kapelmistrzów, a  ci, k tórych nazw iska znamy, nie sta li na 
tej wyżynie artystycznej, jakiej dom agam y się od dzisiejszych kie
rowników orkiestr. Rekrutowali się oni przeważnie z szeregów zwy
kłych orkiestrantów , nie wym agano zaś od nich żadnego głębszego 
wyszkolenia, ani w ykształcenia fachowego.

Z czasem jednak stosunki zaczęły się poprawiać, zwłaszcza 
odkąd królowie pruscy zwrócili baczniejszą uwagę na poziom or
kiestr, co się oczywiście nie odbywało bez wpływu, jak i wywierał 
przykład, idący z Francji. Spraw a uległa gruntownem u polepszeniu 
zarówno we Francji, jak  i w Niemczech, kiedy w obydwu k rajach  
prawie równocześnie dokonano epokowych wynalazków w dziedzi
nie ulepszenia techniki instrum entów  dętych, głównie przez wpro
wadzenie wspomnianych już wyżej wentyli przy instrum entach bla
szanych. N azwiska A. Saxa i W. W ieprechta są dla rozwoju muzyki 
wojskowej ta k  ważne, że właściwie dopiero od pojawienia się tych 
dwóch wybitnych konstruktorów  instrum entów  można mówić o no
woczesnej orkiestrze wojskowej. W ieprecht był nie tylko znakom i
tym  wynalazcą, ale też z zapałem  organizował masowe koncerty, 
w których brały udział setki grających ku wielkiemu zaintereso
waniu i zadowoleniu tłum ów publiczności berlińskiej. W ystarczy 
przytoczyć jeden przykład, kiedy to  w dniu 16 m aja  1838 roku 
z okazji uroczystości powitalnych dla cara M ikołaja I, W ieprecht 
dyrygował koncertem  połączonych o rk iestr wojskowych, w którym  
brało udział 1.086 muzyków. Zaiste zaw rotna to  liczba! Aczkolwiek 
dzisiaj takich  koncertów z olbrzym ią m asą wykonawców prawie 
się nie urządza, bo spraw iają one wrażenie raczej wzrokowe niż 
akustyczne, to jednak sprawność ork iestr dętych stoi na ta k  wyso
kim poziomie, o jakim  przed 100 la ty  nie można było naw et marzyć. 
Trzeba tylko pam iętać, że rozwój tych o rk iestr szedł krok w krok 
za rozwojem sztuki budowania instrum entów.

B. S.
REGIONALNA MUZYKA W WOJSKU

Wiemy doskonale z obserwacji codziennego życia, jak  wielką 
rolę odgrywa w naszym  k ra ju  regionalizm. Je s t to jakby naw rót 
do ludowości, zrodzony z ukochania ziemi ojczystej, a  zm uszający 
do u trzym ania tych pierw iastków  kulturalnych, które są typowymi 
dla ludu, zamieszkującego różne k rainy  Polski. Pęd regionalizmu 
znalazł żywe odbicie w muzyce. P ierw iastk i ludowe sta ły  się podło
żem i kanwą, na której współcześni kompozytorzy polscy stworzyli 
wiele swych wartościowych i wielce interesujących dzieł. N aw et 
najwięksi ze współczesnych twórców sięgają chętnie do muzyki lu
dowej i czerpią z niej tem aty  do swych utworów, jak  na przykład 
niedawno zm arły genialny Karol Szymanowski.

Oczywiście nie mogła m uzyka wojskowa nie pójść za tym  
wszechwładnym pędem współczesnych upodobań. W ostatnich cza
sach twórczość muzyczna, przeznaczona dla o rk iestr wojskowych, 
szuka chętnie tem atów  ludowych. Pow staje mnóstwo wiązanek, zło
żonych z pieśni ludowych, rodzą się fan tazje  na tem aty  ludowe, co
raz nowsze i coraz lepsze kompozycje opierają się na m ateriale, 
zaczerpniętym spod strzech wiejskich. N aw et w m arszach używa
ją  kompozytorzy motywów regionalnych tak , że w ciągu ostatniego 
roku powstał cały cykl marszów, przeznaczonych dla poszczegól
nych dywizyj, a  utworzonych z m ateriału  muzycznego regionalne
go. Mamy więc m arsz dywizji lwowskiej, oparty  na jurnych piosen
kach regionu lwowskiego i m arsz dywizji krakow skiej, zużyw ający 
motywy, śpiewane w ziemi krakow skiej. Istnieje m arsz regionu ku 
jawskiego i m arsz dywizji podhalańskiej, a  niedługo pojawią się 
napewno m arsze innych regionów polskich.

Nie tylko jednak charak te r utworów wchodzi tu  w grę jako 
element regionalny, ale też i pewne zewnętrzne cechy, zależne od

w o j s k o w y c h
okolic, w których sto ją  odnośne form acje, w ystępują na jaw. Po
wszechnie znane są już w całej Polsce, bodaj z fotografii, orkiestry 
pułków podhalańskich, w których zostały wprowadzone kobzy, jako 
charakterystyczny instrum ent muzyczny Podhala. Nie tylko dziwne 
brzmienie kobz, nie tylko ich dziwaczny nieco wygląd, ale i cha
rakterystyczne melodie, znane z T a tr  i Podhala spraw iają silne 
wrażenie na słuchaczach i widzach.

A oto jeszcze inną nowęść „regionalną" m am y do zakom u
nikowania. Dzięki stale w zrastającem u zainteresow aniu dla Hucul- 
szczyzny, m ają  ork iestry  niektórych pułków jednej z dywizyj o trzy
mać instrum enty  regionalne, typowe dla regionu huculskiego. P o
czątek już zrobiono. Pojawili się na czole orkiestry  orkiestranci, g ra 
jący na  oryginalnych cym bałkach huculskich, noszonych na barw 
nych taśm ach, zdobnych w ludowe motywy, ręcznie wyszywane. 
Za cym bałkam i m ają  pójść inne instrum enty, używane wśród ludu, 
zamieszkującego czarowne doliny i zbocza K arpat Wschodnich.

Peritus

Cymbaliści na czele orkiestry wojskowej

Dobosze
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Nasze sprawy
DRUŻYNOWY WYCHOWAWCA

Młodszy podoficer, pełniący funkcję dru
żynowego, poza głównym obowiązkiem in
struktora rzemiosła żołnierskiego, piastuje 
ponadto nie mniej ważną funkcję wychowaw
cy żołnierza w dosyć szerokim zakresie. Pra
ca ta polega na wszczepianiu w żołnierza 
pierwiastka obywatelskości.

By sprostać tym obowiązkom, drużynowy powinien 
dokładać starań i wyrobić w sobie samym charakter zna
mienny w zalety. Poza zdrowiem i tężyzną fizyczną, pod
oficer ten powinien odznaczać się karnością do swych 
zwierzchników, bo dowiedzionym jest, że tylko ten potrafi 
dobrze rozkazywać, kto umie rozkazy dobrze wypełniać. 
Ponadto drużynowy musi być bezstronny i sprawiedliwy 
względem swych podwładnych, bo zalety te są kluczem, 
otwierającym drogę do zdobycia uznania i sympatii żoł
nierza. Nie bez znaczenia też jest zdolność orientacyj
na do oceny wartości ludzi, z których składa się drużyna.

Aby ułatwić sobie pracę w drużynie, młodszy podofi
cer musi znać dobrze swych żołnierzy i to znać nie po
wierzchownie. lecz dokładnie. Nie obce powinno być dru
żynowemu wykształcenie, oraz zawód cywilny jak rów
nież i stosunki rodzinne żołnierza, bo wszystko to daje 
miarę co do oceny odpowiedzialności indywidaulnej, jaką 
możemy obarczać podwładnego. Jak w każdym zbioro
wisku ludzkim, podobnie i w drużynie musi być porządek, 
oparty na hierarchii i rygorze, które to pierwiastki tkwią 
w każdym człowieku, a rozwój ich jest zależny od wycho
wawcy. Drużynowy powinien umieć rozwijać ambicje 
swych żołnierzy, propagując wśród nich towarzyskość 
i zamiłowanie do porządku, drogą porównania w swych 
pogawędkach życia drużyny z życiem rodzinnym i spo
łecznym, gdzie każdy człowiek podlega pewnym przepi
som zwyczajowym, czy też prawnym.

Do wyrobienia ambicji młody podoficer musi umieć 
stosować pewne wyróżnienia dla chętnych i obowiązko
wych, by traktować ich lepiej od opieszalców. Dużą uwa
gę należy zwracać na poszanowanie dobra państwowego, 
które przecież nie stanowi własności żołnierza, lecz ogółu 
obywateli.

Nawiązując do poszanowania dobra państwowego, 
młodszy podoficer ma możność rozwijać wśród podwład
nych zamiłowanie do oszczędności i racjonalnej gospodar
ki pieniężnej, w czym pomocny mu będzie spółdzielczy 
sklep pułkowy.

Służba wojskowa jest dla żołnierzy wielką szkołą ży
cia, z której można czerpać wiele wskazówek praktycz
nych, a co więcej zastosować je w życiu cywilnym. Wska
zówki te, wpojone żołnierzom podczas okresu służby woj
skowej, przyczynią się niewątpliwie do podniesienia pozio
mu obywateli państwa, a młodszym podoficerom — wy
chowawcom zaszczyt przyniosą.

Tadeusz Chodubski st. sierż.

PODOFICER I JEGO PRZYSZŁOŚĆ
Łamy naszego „Wiarusa" od dłuższego czasu obfitu

ją w coraz liczniejsze artykuły przepojone troską o przy
szłość wysłużonego podoficera. I trudno aby nie przyznać 
słuszności omawianym zagadnieniom.

Jest to sprawa niezwykle ważna i wszystkich powin
na zainteresować nie tylko z uwagi na przyszłość po 
opuszczeniu przez nas szeregów armii, ale przede wszyst
kim na dobro państwa. Sprawa, dotycząca przyszłości 
wysłużonego podoficera jest zrozumiała — i nie wymaga 
specjalnych komentarzy.

Rozwiązanie zagadnienia podoficerskiego jest może 
dzisiaj więcej niż kiedykolwiek zagadnieniem wyjątkowe

go znaczenia nie tylko dla samych podoficerów, ale i spe
cjalną troską konieczności państwowej. Dlatego też wy
siłki czynione w kierunku odnalezienia właściwego środ
ka celem wybrnięcia z impasu w trosce o przyszłość są 
szeroko komentowane nie tylko wśród podoficerów, ale 
i żywo poruszane przez naszych przełożonych.

Bo jakże mogłoby być inaczej, przecież czasokres 
służby przeważnej części podoficerów jest prawie że skoń
czony i zagadnienie ich zmiany jest sprawą na czasie.

W toku dociekań nad tym zagadnieniem można stwier
dzić jednomyślność dążeń, jednak niekiedy rozbieżność 
poglądów na istotę sprawy. Zdarzają się myśli, u jednych 
mniej a u drugich więcej realne, jednak całość zagadnie
nia wymaga sprecyzowania konkretnego wniosku.

Istnieje wprawdzie zarządzenie odnośnie nadawania 
wysłużonym podoficerom stanowisk w administracji pań
stwowej, wojskowej lub też samorządowej, jednak zarzą
dzenie to przechodzi dopiero próbę życia.

Przeświadczeni i pełni zrozumienia dla wysiłków, któ
re podejmują władze przełożone nad zagadnieniem podo
ficerskim, zdajemy sobie doskonale sprawę z trudności, na 
jakie one napotykają i dlatego też drogą dyskusji w „Wia
rusie" pragniemy przyczynić się do właściwego rozwiąza
nia sprawy. Życzliwe i rzeczowe podejście do istoty 
zagadnienia osób, zajmujących kierownicze stanowiska 
w administracji ogólno-państwowej — pozwoli na zreali
zowanie takiego projektu, który uwzględni zarówno inte
res państwa, jak i dobro podoficera.

Dobry podoficer — może stać się dobrym urzędni
kiem, a przy dobrych chęciach i bardzo pożytecznym wy
konawcą programu gospodarczego państwa i to nie ulega 
żadnej wątpliwości. Moim zdaniem każdy podoficer powi
nien znajdować się tam, do czego ma powołanie, a przede 
wszystkim tam, gdzie praca jego będzie wykonywana z za
miłowaniem.

Określenie „właściwy człowiek na właściwym miej
scu" to rękojmia rzetelnej pracy dla wspólnego dobra 
i państwa.

Przygotowanie z wiedzy ogólnej posiadamy, egzamin 
dojrzałości moralnej zdawaliśmy na polach bitewnych, 
a egzaminy i kursy różnego rodzaju i typu przechodzi
liśmy w czasie długich lat służby pokojowej.

Aktywni w pochodzie pragniemy nabyte doświadcze
nia oddać z pożytkiem na usługi państwa i narodu. Tro
ska i zaniepokojenie wśród podoficerów nie odnosi się wy
łącznie do własnych potrzeb, ale przede wszystkim wypły
wa ze zrozumienia rzetelnej pracy dla mocarstwowej po
tęgi naszej Ojczyzny.

Analizując całokształt zagadnienia, śmiem twierdzić, 
że decyzja w tej sprawie zapadnie dla nas, w miarę możli
wości państwowych, dodatnia i, jak zawsze, pełna życzli
wości.

Przeświadczenie dobrze spełnionego obecnie obowią
zku — niech będzie nam bodźcem do dalszej wytężonej 
pracy nad sobą oraz dla sprawy naszej drogiej Ojczyzny.

Józef Borusiak st. ogn.

O STATUT DLA KASYN.
Nawiązując do hasła rzuconego przez p. chor. Goli- 

czewskiego w Wiarusie Nr 5 na temat ujednostajnienia 
nazwy lokalu, gdzie ześrodkowuje się życie pozasłużbowe 
podoficerów i ich rodzin, pragnę również dorzucić kilka 
słów, gdyż naprawdę już czas wielki, by tak aktualne spra
wy były uregulowane.

Otóż lokal ten nosi różne nazwy — ognisko, klub, sto- 
łownia czy też kasyno — i różnym trybem płynie w nim 
życie. Moim zdaniem winę ponosimy tylko sami, że do dnia 
dzisiejszego nie mamy jednolitego ramowego statutu czy 
też regulaminu, w którym byłyby ujęte w pewne ramy
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: formy już nie tylko sama nazwa lokalu ale i życie w tych 
lokalach.

Uważam, że już mniejsza o to, jak lokal byłby na
zwany — najlepiej odpowiada nazwa ,,kasyno“ ale żeby 
ta nazwa była jedna i obowiązywała wszystkich.

Temat ten już niejednokrotnie był poruszany na ła
mach naszego pisma, lecz zawsze skończyło się na mniej 
lub więcej interesującej dyskusji, a jednak poruszane ak
tualne sprawy po przeprowadzeniu dyskusji powinny 
osiągnąć jakiś cel.

Wypowiadajmy się więc, ale w ślad za tym realizuj
my wysuwane zagadnienia.

St. Jański, st. ogn.

KLUB, OGNISKO CZY KASYNO
Jest cały szereg zagadnień w naszym życiu społecz

nym podoficerskim dotychczas nierozwiązanych, że tak 
powiem „luźnych", które czekają i proszą się, by do nich 
się zabrać. A czas byłby najwyższy sprawy te i zagadnie
nia uregulować, bo przecież to już 120 lat dobiega w na
szym życiu i na tyle mamy doświadczenia, byśmy mogli 
zrobić obrachunek ze sobą i nasze sprawy uregulować 
i właściwie postawić.

Na łamach naszego kochanego „Wiarusa" przewija 
się ciągle wiele tych zagadnień i bardzo wielu z kolegów 
pragnie to wszystko unormować i sprowadzić do jednego 
mianownika, a jednak tak nam to jakoś trudno urzeczy
wistnić.

Fundusze samopomocy, fundusze odprawowe, kasy
na czy ogniska, organizacja centralna, budowa własnego 
domu — to wszystko sprawy wielkiego znaczenia dla nas, 
o których dużo mówimy, lecz w zbyt powolnym tempie 
zmierzamy do realizacji.

Czyby nie można tego wszystkiego raz wreszcie ure
gulować i nie mieć takich niewiadomych przed sobą?

Bardzo słusznie p. chor. Goliczewski wysunął sprawę 
nazwy naszego ośrodka wychowawczego w życiu pozasłuż
bowym, jakim dla nas jest to, co dotychczas nazywamy 
ogniskic-m czy kasynem. Bo nie tylko na terenie całej ar
mii, lecz nawet na terenie jednego garnizonu mamy bar
dzo często takie absurdy, że jeden ośrodek nazywamy ka
synem, a drugi ogniskiem — pomimo, że są to przecież 
instytucje, oparte na statutach czy regulaminach, których 
celem są jedne i te same dążności i na których opieramy 
nasze życie społeczne, życie pozasłużbowe w wojsku.

A więc: ognisko — czy kasyno?
Bo o jakimś „klubie" — to nawet mowy nie ma. Sa

mo słowo „klub" tak razi ucho wojskowe, że trudno by 
się było z tym oswoić.

Pozostawałyby dwie nazwy, najczęściej u nas spoty
kane, tj .: ognisko, lub kasyno i nad nimi warto by się za
stanowić, obrać i nadać.

Pytanie teraz, która z tych dwu nazw byłaby najod
powiedniejsza i którą mamy przyjąć?

Pan chor. Goliczewski powiada, że kasyno zdobyło so
bie na terenie wojska dyplom obywatelstwa, brzmi nieco 
poważniej i treściwiej — no i w korpusie oficerskim są 
wyłącznie kasyna. Można i tak rozumować.

Ja jednak byłbym za „ogniskiem".
„Kasyno" — to słowo niepolskie — raczej jakieś 

międzynarodowe, a my mamy przecież w naszej polskiej 
mowie tyle pięknych słów, że to, co nam jest bardzo dro
gie — możemy ochrzcić imieniem polskim.

„Kasyno" — brzmi poważnie i treściwie, a „ognisko" 
brzmi ciepło, przytulnie, po rodzinnemu — no i roman
tycznie. Które zatem przymioty tych dwu nazw są dla nas 
odpowiedniejsze? Ja myślę, że po naszym „treściwym" 
życiu służbowym — przyda się nam trochę ciepła „ogni
ska" rodzinnego — no i romantyczncści.

By sprawę tę doprowadzić do końca — byłoby wska

zane, wypowiedzenie się kolegów na oko
licznościowych zebraniach. Powzięte wnioski, 
przesłane do naszego „Wiarusa", umożliwią 
rozwiązanie sprawy ku ogólnemu zadowoleniu.

A więc — wypowiedzmy się:
1) Jaką nazwę dać naszym ośrodkom 

społeczno-wychowawczym ?
2) W jakie formy ująć naszą pozasłużbo

wą łączność życiowo-społeczną, jednolitą w ca
łym wojsku. Ignacy Różycki, st. ogn.

0  WŁAŚCIWĄ NAZWĘ DLA NASZYCH LOKALI
Artykuł kolegi chor. Goliczewskiego pod tytułem: 

„Klub, ognisko czy kasyno", poruszył sprawę dosyć 
ważną.

Jest rzeczą bezspornie pożądaną, aby lokalom, prze
znaczonym na życie pozasłużbowe podoficerów nadać jed
nolitą nazwę, ale równocześnie jest wskazane, aby przed 
przyjęciem jednej nazwy zastanowić się, jakie określenie 
nadać.

Z argumentami kolegi Goliczewskiego zgadzam się 
najzupełniej, sprawa jest ważna, jest słuszna i omówienie 
jej na łamach „Wiarusa" konieczne.

Oczywiście, że określenie „kasyno" brzmi najlepiej, 
jest najchętniej i najczęściej nadawane i, jak trafnie okre
ślił kolega Goliczewski — zdobyło sobie na terenie wojsko
wym „dyplom obywatelstwa". Jednakże przeciwko tej na
zwie przemawiałby fakt, że jest ona pochodzenia obcego, 
a biorąc pod uwagę ogólne dążenia do oczyszczania języ
ka polskiego z wyrazów obcych, to może i nie należałoby 
dawać jej, jako nazwy, naszym lokalom pozasłużbowym?

Zważywszy jednak, że określenie „kasyno" zostało 
wszędzie przyjęte przez korpusy oficerskie naszego woj
ska, że „kasyna" te spełniają takie same zadania, jak
1 nasze „ogniska", czy „kluby", że wreszcie jesteśmy rów
nież „wojskiem", a instytucja ta ma to do siebie, że dla 
jednakowych przedmiotów, czy obiektów, posiada jedną 
wspólną nazwę, należy przypuszczać, że określenie „kasy
no" zostanie przez ogół podoficerów najprawdopodobniej 
przyjęte.

Określenie „klub" moim zdaniem nie nadaje się, brzmi 
bowiem w języku wojskowym rzeczywiście zbyt „obywa
telsko" i jakoś naprawdę obco.

Pozostaje jeszcze „ognisko" i ma ono najwięcej szans, 
gdyż przemawiają za nim następujące względy:

a) jest przede wszystkim wyrazem polskim, co już 
daje mu pewne pierwszeństwo przed obcymi,

b) samo słowo „ognisko" w istocie swej zawiera zna
czenie, że jest tym miejscem, z którego podoficerowie 
czerpią nie tylko pożywienie, ale gdzie się odbywają wszel
kiego rodzaju wykłady, odczyty, kursy dokształcające itp. 
Jednym słowem jest punktem, w którym znajduje się 
„ognisko" życia kulturalno-oświatowego podoficerów 
i ich rodzin.

Dla wyżej przytoczonych względów uważam, że jeże
li mamy wybierać pomiędzy trzema omawianymi wyżej 
nazwami, to należałoby istniejącym dzisiaj „kasynom", 
„klubom" i „ogniskom", nadać wspólne, jednobrzmiące 
miano „ognisko".

Wybór jest jednakże trudny i bez wypowiedzenia się 
ogółu podoficerów niemożliwy. Dlatego też proponuję 
rozpisanie stosownej ankiety i na podstawie jej wyników 
ustalenie nazwy jednobrzmiącej i obowiązującej tak dla 
istniejących już, jak i dla nowo powstających naszych 
lokalów pozasłużbowych..

Oczywiście, że to jest tylko mój osobisty pogląd i nie 
musi on być wybrany. Być może, że którykolwiek z kole
gów poda bardziej praktyczne wyjście, może bardziej 
proste i łatwiejsze do zrealizowania.

Woźniak Franciszek st. ogn.
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Oświata
i kultura 

Lwów. Kościół oo. domi

nikanów w zimie

Z serii pocztówek, wy
danej przez „Książnicę- 

A tlas“

NOWY INSTRUMENT PROPAGANDY TURYSTYCZNEJ
I  to instrum ent niezawodny, a  przy tym  niesłychanie prosty 

i nad w yraz estetyczny. A tani, jak  barszcz. Oczywiście instrum ent, 
k tó ry  byt swój zawdzięcza inicjatyw ie pryw atnej. Oto znana in
s ty tu c ją  wydawnicza ,,K siążnica-A tlas“, k tó ra  w roku ubiegłym 
uzyskała na światowej wystawie w Paryżu najwyższe odznaczenie 
„Grand P rix “ za swe prace wydawnicze, rzuciła na rynek przepięk
ne widokówki krajoznawcze, jakich dotychczas nie widzieliśmy w n a
szej produkcji krajowej. Reprodukowane drogą fotomechaniczną, 
są właściwie wiernymi kopiami fotograficznym i oryginalnych zdjęć, 
wykonanych przez znanych fotografów  - am atorów  i ta terników  za
razem : Z. Klemensiewicza, A. Lenkiewicza, A. W ieczorka, T. K ry
stka, W. Puchalskiego i innych, których prace były niejednokrotnie 
na wystawach wyróżniane. A każda z tych widokówek, to małe a r 
cydzieło sztuki fotograficznej i technicznego wykonania. Jeśli się 
uwzględni, że treść każdej widokówki oddaje w św ietny sposób, 
w ielokrotnie w prost w m istrzowskim  ujęciu nieznane lub mało zna
ne cuda krajobrazow e Polski, nie pozostaje nic innego, jak  pogra
tulować wydawcy ta k  znakom itego zapoczątkowania nowego 
działu swej produkcji, a  m iarodajnym  czynnikom, którym  propa
ganda Polski powinna przede w szystkim  leżeć na sercu, i całemu 
społeczeństwu jak  najgoręcej polecić te prześliczne cykle. N ie od 
rzeczy będzie zaznaczyć, że to dopiero początek, że dotychczasowe 
widokówki obejm ują zaledwie 7 serii zimowych, (2 serie Czarno
hory, 2 T atr, po jednej Gorganów i Bieszczadów oraz „Zimy w gó
rach", to jest ogółem 70 różnych zdjęć; cena każdej widokówki tylko 
20 groszy), to też z niecierpliwością oczekujemy dalszych serii.

N a s i  p i s a r z e
JÓZEF JANKOW SKI 

urodzony w roku 1865.
Utwory wydane: „S tac
cato", „S iostra Łucja",
„Strachy", „żyje", „R yt
my i rym y", „Skoczek",
„Poezje", „Kosa", „Pan 
idzie", „Rozmowa z Ni
kodemem", „Cheptus na 
wojnie", „Mina", „Foch",
„Eliasz", „M aria z Mag- 
dali", „Dwuwiersze",
„Rzecz o Samuelu Zbo
rowskim", „M agia pięk
ności", „Koniec św iata",
„Idea rosyjska Sołowie- 
wa“, „Napoleon o Chry
stusie", „Miłość a r ty 
sty", „H istorie niezwy
kłe", „ślepy m argrabia".
Poza tym  przekłady „F i
lozofii absolutnej" H oe-'  
ne-W rońskiego.

Le k c j a  28 n a u k i  o b y w a t e l s k i e j

N ajbliższa lekcja, 28, „N auki obywatelskiej", nosi ty tu ł: „Roz-- 
wój wojska. — Obrona granic".

Dzieli się na działy: Okres I. Od początku dziejów historycz
nych. Okres II. Od końca XIV wieku. Okres III. Po trzeci rozbiór 
Polski włącznie.

ćwiczenia. 1) Ja k  się przedstaw ia siła zbrojna w pierwszym 
okresie dziejów Polski? Z kogo pow stała sz lachta? Jak  się bronio
no w tym  okresie?

2) Co to było pospolite ruszenie? Od którego wieku je zwoły
wano ? Kiedy i dlaczego zaczęto tworzyć hufce zaciężne ? Kiedy za
częto tworzyć piechotę? Od kiedy zaczęła wchodzić w użycie broń 
palna ?

Co to było wojsko kwarciane, piechota łanowa? Jak  starano 
się w ykorzystać siłę bojową kozaków ? Jak ie w ojska stanowiły w ła
ściwą podstawę siły zbrojnej w wieku XVII i X V III? Ja k  się przed
staw iała spraw a żołdu? N a czym polegały usiłowania do podnie
sienia stanu  w ojska w drugiej połowie XVIII wieku ? Co należy wie
dzieć o arm ii Kościuszki ?

Bibliografia:
St. Arnold, Cz. Leśniewski, H. Pohoska — „Polska w rozwoju 

dziejowym". Tom II. Zagadnienie ustrojowe.
Stanisław  K utrzeba — H istoria ustro ju  Polski w zarysie.

KRONIKA
W W arszawie otw arte zostało pierwsze gim nazjum  mechanicz

ne, powstałe z inicjatyw y Tow arzystwa Oświaty Zawodowej przy 
poparciu Min. W. R. i O. P.

Fundusze z tegorocznej zbiórki na „D ar Narodowy 3-go m a
ja"  przeznaczone będą na zakładanie domów oświatowych. W do
m ach tych mieścić się będą sale na zebrania, biblioteki, przed
szkola itp.

Lwów. U niw ersytet w zimowej szacie 
Z serii pocztówek, wydanej przez „Książnicę-Atlas"

W roku 1940 Biblioteka Jagiellońska obchodzić będzie 500-ną 
rocznicę wiekopomnego w ynalazku druku. W tym  roku cały św iat 
ku ltu ra lny  będzie obchodził jubileusz Gutenberga.

Znakom ity pisarz W acław  Sieroszewski na plenarnym  posie
dzeniu Senatu dnia 7 m arca b. r. omówił szczegółowo zagadnienie 
ku ltu ry  i sztuki w Polsce, zw racając szczególną uwagę na spraw ę 
czytelnictwa i rozwoju bibliotek publicznych.

W  gm achu przy ulicy Koszykowej 26 w W arszawie odbyło się- 
otwarcie nowego pawilonu Biblioteki Publicznej. Nowy pawilon 
mieści w sobie sale biblioteczne, czytelnie i szereg pracowni.

P an  m inister w. r. i o. p., prof. dr Wojciech św iętosławski 
w obecności podsekretarza stanu prof. dr. Jerzego Aleksandrowicza 
i dyrektora biura personalnego W ojciecha Przybyłowicza, udekoro
wał krzyżem  oficerskim  orderu odrodzenia Polski słynną śpiewacz
kę, panią Ewę Bandrow ską-Turską.

Je s t to drugie odznaczenie te j wybitnej artystk i, k tóra za 
olbrzymie zasługi na polu propagandy sztuki polskiej została już 
raz odznaczona złotym krzyżem zasługi.

Obok odznaczeń polskich, pani Ew a Bandrow ska-Turska po
siada ordery: rum uńskie, jugosłowiańskie i łotewskie.

N a ścianie domu N r 19 w Alejach Ujazdowskich w W arsza
wie została odsłonięta tablica pam iątkow a ku czci artysty-m alarza 
Ferdynanda Ruszczyca.

Tablicę, w ykonaną przez uczniów miejskiej szkoły zdobniczej, 
odsłonił m arszałek A leksander P rystor.
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Z  P o l s k i
Dnia 11 bieżącego m iesiąca o godzinie 12 na Zam ku Królew

skim  prezes Rady M inistrów generał dr F. Sławoj-Składkowski 
w obecności M arszałka E dw arda Śmigłego-Rydza oraz wiceprem iera 
inżyniera Eugeniusza Kwiatkowskiego, wręczył Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej profesorowi Ignacem u Mościckiemu brązowy m e
dal „za długoletnią służbę11.

Do m edala dołączony był a k t przyjęcia przez P an a  Prezydenta 
Rzeczypospolitej, podpisany przez w szystkich członków gabinetu.

Dzień 15 m arca, jako dzień św ięta narodowego Węgier, obcho
dzony był w całej Polsce w atm osferze przyjaźni i serdeczności dla 
bratniego narodu węgierskiego.

Rząd wniesie w najbliższych dniach do Sejmu pro jek t ustaw y 
© ochronie imienia Józefa Piłsudskiego, Pierwszego M arszałka Pol
icki „Pam ięć czynu i zasługi Józefa Piłsudskiego, wskrzesiciela nie- 
fwwśffiegłej Ojczyzny i wychowawcy narodu po wsze czasy należy do 
skarbnicy ducha narodowego i pozostaje pod szczególną ochroną 
prawa. Kto uwłacza imieniu Józefa Piłsudskiego, podlega karze wię
zienia, określonej w art. 2 p ro jek tu11.

A rtykuł 2 projektu  określa tylko górną granicę k ary  do 5 lat 
więzienia.

12.III.1938 roku. B. prezydent St. Zj. A. P. Herbert Hoover 
u Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na Zamku

Zapowiedziana na połowę bieżącego m iesiąca w izyta królowej 
'rumsjtńskiej Marii, k tó ra  przybyć m iała na prem ierę baletu swej 
kompozycji „Taina11 w operze w arszaw skiej nie dojdzie do skutku.

Rada m iejska Zaleszczyk na uroczystym  posiedzeniu w dniu 
10 bieżącego miesiąca, w obecności przedstawicieli władz państw o
wych i wojska, powzięła jednom yślną uchwałę nadania honorowe
go obywatelstwa m iasta  M arszałkowi śmigłemu-Rydzowi.

W Polsce bawił wielki przyjaciel Polski, b. prezydent Stanów 
Zjednoczonych Am eryki Północnej H erbert Hoover.

Po kilkudniowym pobycie w Poznaniu, Krakowie i W arszawie 
prezydent Hoover udał się do Finlandii.

Oficerowie i podoficerowie sztabu W ołyńskiej Brygady K aw a
lerii w raz z oficerami i podoficerami szwadronu pionierów i szwa
dronu łączności uchwalili objąć opieką szkołę w Zahoroszczy gminy 
Zdołbica powiat Zdołbunów.

W pierwszej fazie realizacji te j uchwały ze składek oficerów 
został zakupiony radioodbiornik dla te j szkoły.

Ze składek podoficerów będą następnie zakupione niezbędne 
pomoce szkolne.

W ręczenia odbiornika szkole dokonał dowódca W ołyńskiej Bry
gady Kawalerii w obecności władz cywilnych i delegacji oficerów 
i podoficerów w dniu 18 m arca.

W 20-tą rocznicę przyłączenia Lwowa do Macierzy zarząd m. 
TLwowa uchwalił złożyć ryng ra f na ołtarzu kościoła M atki Boskiej 
O strobram skiej. R yngraf zostanie w ykonany ze srebra i częściowo 
pozłacany i zawierać będzie u góry w izerunek M atki Boskiej O stro
bramskiej, a u dołu herb m iasta Lwowa i napis. Zawieszenie ry n g ra
fu w O strej Bram ie nastąp i w dniu św ięta 3 m aja.

Na zebraniu przedstawicieli społeczeństwa pułtuskiego powzię
to  myśl ufundowania wojsku 7 ciężkich karabinów  maszynowych. 
Niezależnie od tego prowadzona będzie w dalszym ciągu zbiórka 
na zakup ścigacza dla m arynark i wojennej.

Społeczeństwo pułtuskie składa w ten  sposób nowy dowód 
ofiarności, bowiem poprzednio uczestniczyło w ufundowaniu dla 
wojska samolotów, daru  ludności województwa warszawskiego.

W niedzielę dnia 13 bieżącego m iesiąca odsłonięto uroczyście 
w świetlicy Związku Rezerwistów koła 18 (pracownicy tram w ajów  
miejskich stacja  M uranów w W arszawie) popiersie M arszałka Jó 
zefa Piłsudskiego.

Dla uczczenia imienin Naczelnego Wodza M arszałka Śmigłego- 
R ydza — Kom itet Pomocy Kresom w Grudziądzu postanowił zaku
pić rad ioaparaty  dla szkół kresowych, jak  i dla szkół na terenie 
Pom orza w pasie przygranicznym , specjalnie zasługującym  na po
parcie.

Obecnie kom itet posiada w ewidencji już 10 aparatów  radio
wych nowych; dalsza zbiórka na ten cel nie ustaje.

W dniu 6 i 7 bieżącego m iesiąca odbył się w W arszawie zjazd 
członków okręgu eksterytorialnego K. N r 3 — Wschód.

Zjazd poza bieżącymi spraw am i m iał na celu uczczenie p a 
mięci Lisa-Kuli, k tóry  kierował peowiakam i na polu walki o nie
podległość daleko poza granicam i Polski oraz w swym krótkim  ży
ciu sta ł się symbolem najwyższych cnót żołnierza Wielkiego M ar
szałka.

W nowym roku szkolnym 1938/39 urządzone będą po raz pierw
szy kursy  lotnicze dla młodzieży szkolnej. M inisterstwo Oświaty 
w  porozumieniu z Państwowym  Urzędem W ychowania Fizycznego 
zdecydowało skierować na te kursy  600 uczniów z cenzusem i bez 
cenzusu od la t 17 do 19.

Absolwenci tych kursów będą mogli następnie wstępować dla 
odbycia służby wojskowej do form acyj lotniczych.

N a  zebraniu organizacyjnym  Tow arzystw a Przyjaciół pułku 
piechoty Legii Akademickiej, w którym  wzięło udział ponad 100 
przedstaw icieli różnych organizacyj społecznych, ukonstytuowały 
się pierwsze władze tow arzystw a w składzie p. H. Jurgielewiczowej, 
ks. p ra ła ta  de Ville, posła Eugeniusza Jurkow skiego i innych.

In icjatyw a organizatorów  tow arzystw a znalazła gorące uzna
nie wśród zebranych.

W  dniu 8 m aja  bieżącego roku nastąpi w Olkuszu odsłonięcie 
pom nika bohaterskiego Włocha, pułkownika Francesco Nullo, k tó
ry  poległ w powstaniu styczniowym w Krzykawce dnia 5 m aja 
1863 roku.

Pom nik będzie miał k sz ta łt kw adratow ej kolumny, wysoko
ści ponad 5 m, z dwoma bocznymi filaram i, zakończonej zryw ają
cym się do lotu orłem. N a frontonie umieszczony zostanie krzyż 
niepodległości, a  poniżej popiersie pułkownika Nullo z odpowiednim 
napisem .

Pod przewodnictwem wojewody generała Pasławskiego, ks. 
biskupa grecko - katolickiego Chomyszyna i generała Łukoskiego 
utworzony został w Stanisławowie wojewódzki kom itet ufundowa
n ia sztandarów  dla pułków arty lerii ziemi stanisławowskiej. W skład 
kom itetu  weszli senatorowie i posłowie ziemi stanisław owskiej oraz 
wiele osób z miejscowego społeczeństwa.

Dnia 19 m arca bieżącego roku odbędzie się nadzwyczajne po
siedzenie rad y  m iejskiej Wilna, na którym  nastąp i uroczyste prze
kazanie zarządowi m iasta przez władze państwowe wieczystej opieki 
nad mauzoleum z sercem Pierwszego M arszałka Polski Józefa P ił
sudskiego i Jego m atki, M arii z Billewiczów Piłsudskiej w raz z cmen
tarzem  wojskowym na Rossie i przyległymi terenam i.

W Centralnym  ■Okręgu Przemysłowym wybudowana będzie 
nad Sanem w okolicy N iska elektrow nia okręgowa o mocy 40.000 kw.

Elektrownia, przewidziana na węgiel i gaz ziemny, będzie pu
szczona w ruch w pierw szej połowie 1939 roku.

We Lwowie zorganizowano oryginalną imprezę na rzecz po
mocy zimowej pod hasłem : „Część obiadu ofiarujem y bezrobotnym 11. 
A kcja m a polegać na odmówieniu sobie części niedzielnego obiadu 
i oddaniu zaoszczędzonej kwoty na rzecz bezrobotnych.

W początkach m arca w yjechała do Londynu delegacja pol
skich przemysłowców węglowych celem omówienia z przemysłow
cami angielskim i szczegółów, związanych z zaw artym  trzyletnim  
węglowym układem  handlowym polsko-brytyjskim .

M inister opieki społecznej wydał w porozumieniu z m inistrem  
spraw  wewnętrznych rozporządzenie, na  mocy którego uzdrowisko 
Gdynia—Orłowo uznane zostało z dniem 5 b. m. za posiadające 
ch a rak te r użyteczności publicznej, jako uzdrowisko.
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S p r a w y  z a g r a n i c z n e
NARODOWO-SOCJALISTYCZNA AUSTRIA

Dzień 11 m arca 1938 roku jest i będzie historycznym  dla św ia
ta  — m apa Europy ulegnie zmianie.

Nie będziemy tu  opisywać wydarzeń, jakie się rozegrały w 
ubiegłym tygodniu, postaram y się je tylko ogólnie naświetlić i okre
ślić ich znaczenie.

A ustria  p rzestała już być państw em  niezależnym, pomimo, że 
urzęduje jeszcze rząd związkowy, faktycznie rzecz biorąc, wydano 
ustaw ę o połączeniu z Niemcami, a  w ojska Trzeciej Rzeszy zajęły 
całą Austrię. Jednak jeszcze przed ich nadejściem narodowi socja
liści austriaccy opanowali wszędzie władzę, a  kanclerz H itler w kro
czył na ziemie swej bliźnej ojczyzny, w itany entuzjastycznie jako 
wybawca i zjednoczyciel.

To, co się stało, nie powinno było być dla żadnego polityka 
zaskoczeniem — jedynie tempo wypadków nie odpowiadało przewi
dywaniom. W ypadki, które się rozgrywają, nie grożą Europie woj
ną — Niemcy nigdy by nie uczyniły ta k  gwałtownego kroku w sto
sunku do Austrii, gdyby nie były pewne, że n ik t na  świecie nie 
ujmie się siłą za niepodległością Wiednia. I m iały rację — m ocar
stwa, gw arantujące niezawisłość Austrii, poprzestały na papiero
wych protestach, kategorycznie, a naw et brutalnie, odrzuconych 
przez Berlin.

Zresztą należy stwierdzić, że m ocarstw a całą swą dotychcza
sową powojenną polityką, ułatw iły zadanie polityce H itlera, uwień
czonej te raz  pełnym powodzeniem, w dziele jednoczenia się narodu 
niemieckiego.

M ocarstwa te nie um iały obronić trak tatów , na k tórych s tra 
ży sta ły  uparcie w sposób hałaśliw y — ale nieskuteczny. Przypo
m nijm y sobie tylko bezkarne wypowiedzenie przez Niemcy klauzul 
m ilitarnych tra k ta tu  wersalskiego 16.ni.1935 roku, wypowiedzenie 
Locarna i rem ilitaryzację N adrenii 7 m arca 1936 roku.... W reszcie 
znowu w m arcu r. b. — dzień 11-go, podarcie w kaw ałki tra k ta tu  
pokojowego ze St. Germain.

Ja k  zwykle, kanclerz H itler w ybrał wspaniale mom ent dla 
stw orzenia fak tu  dokonanego. Ciężkie i skomplikowane przesilenie 
gabinetowe we Francji, wiąże ręce P aryża i u trudnia mu wszelkie 
ważkie decyzje — kom plikując równocześnie porozumiewanie się 
z Londynem. Anglia, po odejściu m inistra Edena i rekonstrukcji g a 
binetu, nie stoi jeszcze mocno nogami na szlakach swej „nowej" po
lityki. Rosja sowiecka za ję ta  wzajem nym wyrzynaniem  się i sy
tuacją  na Dalekim Wschodzie, gdzie ostatnie poważne sukcesy Nip- 
ponu nie w yglądają dla K rem la radośnie. W Hiszpanii nowe, ważkie 
zwycięstwa gen. Franco. A przy tym  pewność przyjaźni i neu tra l
ność Włoch, które, jak  wiemy, odrzuciły propozycję wspólnej akcji 
z F ran cją  w Berlinie, i w yraziły oficjalnie zrozumienie dla czynu 
kanclerza Hitlera....

Należy przypomnieć sobie historię „stosunków" niemiecko- 
austriackich  po wojnie — by tym  lepiej ocenić i zrozumieć wypadki

ostatnich dni. Przed dojściem do władzy H itlera, były czynione dwie 
próby „anschlussu" — i obydwie one wychodziły ze strony Austrii, 
a  nie ze strony Niemiec. W listopadzie 1918 roku austriackie zgro
madzenie ustawodawcze, po obaleniu monarchii habsburskiej, okre
śliło A ustrię jako  prowincję Rzeszy. W roku 1931 kanclerz Austrii 
Szober opracował protokół unii celnej austriacko-niem ieckiej. Oby
dwie te  próby zostały jednak udaremnione przez m ocarstw a daw
nej koalicji.

Kanclerz H itler, obejm ując władzę w Trzeciej Rzeszy, powie
dział wyraźnie, że celem jego życia je s t połączenie wszystkich Niem
ców w jednym  państwie, a  przede w szystkim  „anszluss" z Austrią. 
Dążenia połączenia z Niemcami w zrastały  w A ustrii z roku na rok, 
pomimo, iż były tłum ione przez koła katolickie, monarchistyczne 
i m arksistow skie. Przywódcą i fanatycznym  zwolennikiem niepo
dległości A ustrii był ś. p. kanclerz Dolfuss, k tó ry  padł na poste
runku, a  potem jego przyjaciel i następca, kanclerz dr Schuschnigg. 
U kład stosunków międzynarodowych doprowadził do osi Berlin — 
Rzym. W ten  sposób A ustria  nie mogła już liczyć na pomoc Rzy
mu, k tóry  swego czasu w ysyłając zmobilizowane dywizje na Bren- 
ner — przeszkodził wcześniejszemu zajęciu Austrii.

Dziś faktycznie A ustria  jest częścią narodowo-socjalistycznej 
Trzeciej Rzeszy. Moment decyzji kanclerza H itlera przyśpieszył sam 
kanclerz Schuschnigg, swymi postanowieniami przeprowadzenia w 
dniu 13 b. m. plebiscytu w Austrii, na rzecz utrzym ania jej niepo
dległości. Jaw ne i kontrolowane przez władze głosowanie mogło 
dać mu zwycięstwo. N a to H itler nie chciał pozwolić. Uczynił on 
jednak wszystko, by form alno-prawnie Rzesza w niczym nie pogwał
ciła niepodległości Austrii. Nie Berlin, ale austriaccy  narodowi so
cjaliści postawili prezydentowi Miklasowi ultim atum , żądając u stą 
pienia dr. Schuschnigga i utw orzenia rządu narodowo-socjalistycz- 
nego, grożąc w przeciwnym razie dokonaniem tego przewrotu siłą. 
P rezydent M iklas uległ i powołał rząd narodowo-socjalistyczny 
z kanclerzem  Seyss Inąuartem . Nowy kanclerz legalnego rządu au 
striackiego, zwrócił się oficjalnie do Rzeszy o przysłanie wojska 
„celem przeszkodzenia przelewowi krw i“ w ewentualnych walkach 
wewnętrznych.

I  oto entuzjastycznie w itane w całym k raju  wojska niemieckie 
są w W iedniu — a władza w A ustrii przeszła wszędzie bez oporu 
i spodziewanych aw an tu r w ręce narodowych socjalistów.

W chwili, gdy piszem y te słowa, w ygląda na to, że A ustria 
pozostanie do dnia zarządzonego plebiscytu (10.IV b. r.) formalnie 
odrębnym organizm em  państwowym, związanym jednak całkowicie 
i nieodłącznie z Trzecią Rzeszą. Ale już dziś podlegająca Hitlerowi 
arm ia austriacka złoży mu przysięgę wierności. Już dziś można mó
wić o powstaniu wielkiej Rzeszy Niemieckiej, k tó ra  skupiła w swych 
granicach 75 milionów Niemców.

W ypadki austriacko-niem ieckie dowodzą ostatecznego bankru
ctw a idei zbiorowego bezpieczeństwa i praw ie zerowej roli Ligi N a
rodów, i w ysuw ają jako jedyną drogę dla polityki: wszechstronną 
siłę danego organizm u państwowego, i bezpośrednie porozumienia 
i sojusze z innymi państwam i.

Ludność Wiednia wita wkraczające do stolicy Austrii wojsko niemieckie
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Z e  ś w i a t a
W Londynie odbył się doroczny obiad tow arzystw a angielsko-

polskiego.
Uroczystości tow arzystw a, gromadzącego z roku na rok coraz 

większą liczbę przyjaciół Polski wśród społeczeństwa angielskiego, 
zaszczycił swą obecnością, jako gość honorowy tow arzystw a, k sią
żę Kentu.

W Lubece prowadzone są ćwiczenia z ta k  zwanymi jedno
osobowymi łodziami torpedowymi. P rzy  ćwiczeniach w ykorzystuje 
się doświadczenie m arynark i wojennej, z tą  różnicą, że konstrukcja 
torped niemieckich polega na tym, że m arynarz nie ginie w skutek 
eksplozji torpedy, tak, jak  się to  dzieje z używanymi przez Japoń
czyków „torpedam i śmierci".

Izba niższa zatw ierdziła specjalny budżet wojenny Japonii 
w wysokości 4 miliardów 850 milionów jen, czyli około 283 milio
nów funtów  szterlingów.

Poselstwo rum uńskie w Londynie ogłosiło kom unikat, że król 
Karol II, k tóry  przyjeżdża z w izytą oficjalną do Londynu 22 bieżą
cego miesiąca, przybędzie w tow arzystw ie wielkiego wojewody, 
księcia Michała.

W myśl decyzji belgijskiego m in istra  spraw  wojskowych 
wszystkie pułki kaw alerii zostaną zmotoryzowane.

W tych dniach odbyła się w Brukseli pożegnalna rew ia w szyst
kich sześciu pułków kawalerii. W  w yciągniętym  kłusie szwadrony 
ruszyły w stronę grobu Nieznanego żołnierza, gdzie przedefilowały 
przed starszyzną wojskową i przedstawicielam i władz.

M arszałek Graziani złożył Mussoliniemu sprawozdanie ze swej 
działalności w Abisynii i wręczył korony dawnych negusów oraz 
berło negusa Haile Selassi‘ego. Mussolini zarządził, by korony i ber
ło zostały wystawione w Muzeum Kolonialnym w Rzymie.

W P ittsburgu  (Am eryka) odbył się zjazd byłych żołnierzy a r 
mii polskiej we F rancji oraz członków kom itetów  obywatelskich, 
na którym  uchwalono powołanie do życia Tow arzystw a H istorii 
Czynu Zbrojnego Polonii A m erykańskiej i ufundowanie pomnika 
poległych żołnierzy polskich z Ameryki.

N a zaproszenie austriackiego „K ulturbundu" ks. biskup połowy 
Gawlina wygłosił w W iedniu odczyt pod tytułem  „Problem wodza 
w państwie, wojsku i kościele".

Ksiądz biskup oparł odczyt na postaciach historycznych A ry
stotelesa, P latona i innych, oraz na postaci M arszałka Piłsudskiego.

Niezwykle groźną bronią pow ietrzną rozporządzać będzie obec
nie zreorganizowane lotnictwo angielskie. Nowe ap a ra ty  pościgo
we typu „Hawker H urricane" osiągają z łatw ością szybkość 650 km 
na godzinę. Trasę Londyn — Edynburg przebyw ają te samoloty 
w 48 minut.

Przewodniczący estońskiej izby rolniczej po powrocie z Polski 
oświadczył, że został upoważniony przez izbę do zakontraktow ania 
4.000 robotników rolnych z Polski. P ierw sza p artia  tych robotników 
przybędzie do Estonii 2-go kwietnia.

Rząd holenderski zgłosił projekt ustawy, przewidujący czę
ściowe pokrycie w ydatków na zbrojenia przez podwyższenie dodatku 
do podatku dochodowego o 10%. P ro jek t przewiduje dalej znaczne 
podwyższenie podatku od tantiem  i dywidend. Z tych źródeł dochody 
m ają przynieść 10 milionów guldenów rocznie.

Prezydent Roosevelt ogłosił deklarację, stw ierdzającą, że rząd 
Stanów Zjednoczonych rości prawo własności do wysp Kanton 
i Enderbury w archipelagu Phoenix na oceanie Spokojnym.

W yspy te odkryte zostały przez am erykańskich łowców wie
lorybów i S tany Zjednoczone zam ierzają wybudować na nich bazy 
lotnicze.

Ponieważ jednak W ielka B ry tan ia rości p raw a do całego a r 
chipelagu Phoenix, tedy podjęte zostaną rokowania w sprawie przy
należności tych dwu wysp.

Z dniem 16 m arca bieżącego roku upłynęła kadencja dr. Hial- 
m ara Schachta, jako prezesa Banku Rzeszy. W związku z tym  
kanclerz H itler, na podstawie s ta tu tu  banku, przedłużył na okres 
dalszych 4 la t kadencję dr. Schachta w charak terze prezesa dy
rekcji Banku Rzeszy.

Unia panam erykańska ogłosiła tek st propozycji, zm ierzają
cej do utw orzenia am erykańskiej ligi narodów. Projektow ana liga 
utrzym ywałaby ścisłe stosunki z Genewą i współdziałała w pracach 
organizacji europejskiej. L iga am erykańska uznałaby również ju-

8.HI.1938 roku. Minister Beck składa wieniec na grobie Niezna
nego żołnierza w Rzymie

rysdykcję stałego trybunału sprawiedliwości międzynarodowej 
w Hadze.

Utworzenie ligi oparte byłoby na am erykańskiej zasadzie nie
interwencji do spraw  wewnętrznych innych państw , na współpracy 
gospodarczej w czasach pokoju oraz na akcji zbiorowej przeciwko 
napastnikowi w czasie wojny.

Król Jerzy  VI i królowa Elżbieta, którzy złożą pierwszą ofi
cjalną wizytę zagraniczną we F rancji w jesieni bieżącego roku, 
udadzą się następnie do A m sterdam u, aby uczestniczyć tam  w uro
czystościach jubileuszowych, zorganizowanych na cześć królowej 
Wilhelminy, panującej w Holandii od la t czterdziestu.

Eskadra, złożona z sześciu wielkich czteromotorowych bom
bowców Stanów Zjednoczonych, podjęła długodystansowy lot na 
Buenos Aires, na przestrzeni 8.000 kilometrów. Lot ten z lądowa
niem jedynie w Limie, w republice Peru, eskadra odbyła w  ciągu 
27 godzin.

Dnia 6 bieżącego m iesiąca nastąpiło uroczyste otwarcie dorocz
nych wiosennych targów  lipskich. O tw arcia dokonał m inister Rze
szy Funk. W ta rgach  bierze udział 10 tysięcy wystawców, repre
zentujących 32 państw a świata.

W skutek naprężenia stosunków sowiecko-japońskich, stocznie 
japońskie w strzym ały wydanie 3 zbudowanych na zamówienie ZSRR 
łam aczy lodów.

Dom w m iasteczku francuskim  Tarłeś, w którym  w r. 1851 
przyszedł na  św iat jeden z największych bohaterów  F rancji z o sta t
niej wojny światowej, m arszałek Foch, został oddany pod ochronę 
jako zabytek. Niedawno na domu tym  w  obecności wysokich funk- 
cjonariuszów państwowych F rancji odsłonięto tablicę pam iątkową. 
Dom rodzinny m arszałka Focha pochodzi z 18-go wieku i jest, poza 
swą w artością pam iątkową, również in teresujący ze względu na 
różne szczegóły architektoniczne.

Reims przygotowuje się do wielkich uroczystości w związku 
z oficjalnym  otw arciem  katedry, k tó ra  zyskała sobie miano męczeń
skiej. Podczas wojny została ona przez Niemców straszliw ie zni
szczona ta k  z zewnątrz, jak  i wewnątrz. Obecnie ten  w spaniały za
bytek gotycki został całkowicie odnowiony po wielu latach pracy.

Prem ier Blum przedstaw ił prezydentowi Republiki F rancuskiej 
Lebrunowi listę nowego rządu w składzie następującym : prem ier 
i m inister skarbu — Leon Blum, spraw y zagraniczne — Paul Bon- 
cour, m inistrowie bez teki — P aul Faure, A lbert S arraut, koordy
nacja zagadnień A fryki Północnej — Viollette, Steeg F rossard, p ro 
paganda — koordynacja w szystkich resortów  przy prezydium r a 
dy m inistrów  — Vincent Auriol, spraw y wewnętrzne — Dormoy, 
sprawiedliwość — R ucart, obrona narodow a — Daladier, m ary n a r
ka w ojenna — Campinchi, lotnictwo — Guy la Chambre, ośw iata -— 
Jean  Żay, rolnictwo — Monnet, roboty publiczne — Jules Moch, 
praca — A lbert Serol, handel — P ierre Cot, poczta i te legraf — 
Lebas, em erytury — Riyiere, zdrowie publiczne — Gentin, kolonie — 
M arius Montet,
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Austria na przestrzeni 
20-tul a t  powojennych

M. Arthur Seyss-Inquart

10 listopada 1918 ro
ku to dzień abdykacji ce
sarza K arola i początek re
publikańskiej Austrii, pro
klam owanej w dwa dni pó
źniej, 12 listopada, a  za
twierdzonej trak ta tam i w 
St. Germain i Trianon.

Pierwszym  kanclerzem  
nowej A ustrii zostaje K a
rol Renner i on to na swej 
skórze od początku odczu
wa niesłychane trudności, z 
k tórym i A ustria walczyć 
musi.

Trudności te  są prze
de w szystkim  natu ry  finan
sowej i gospodarczej. Nowa 
A ustria  — to dziwaczny 

organizm  państwowy, złożony z nieproporcjonalnie wielkiej stolicy 
i m ałego państw a. 2 miliony ludności mieści w  sobie Wiedeń, zaled
wie 6 milionów 700 tysięcy przypada na resztę państw a.

W alka ze związanymi z tym  położeniem trudnościam i gospo
darczym i wypełnia pierwsze la ta  istnienia republiki austriackiej.

Rozpoczynają się też walki polityczne. W m arcu 1919 roku 
zbiera się zgromadzenie konstytucyjne i wówczas przy  wyborach 
okazuje się, iż w ładza w A ustrii dzieli się między trzy  w yraźne 
ugrupowania: socjalistów (69 przedstawicieli), chrześcijańsko-socjal- 
nych (63) i pangerm anistów  (26). Ci osta tn i są  skrajnym i nacjo
nalistam i i zwolennikami „anschlussu" z Niemcami.

W tym  też okresie okazuje się, że zarząd m iasta  W iednia opa
nowany jest przez socjal-demokratów. „Czerwony" W iedeń jest ja 
skraw ą plam ą na organizmie całego kraju . Pomiędzy W iedniem 
a  całą A ustrią  panuje przykry  i silny antagonizm . Czerwony W ie
deń wydaje olbrzymie sum y na cele społeczne (domy robotnicze 
itp .), resz ta  A ustrii zarzuca mu nadwyrężenia budżetu. K onflikt 
ten  grozi już wówczas poważnymi zawikłaniam i.

W roku 1920, podczas nowych wyborów, zwycięża p a rtia  chrze- 
ścijańsko-socjalna. N a czele gabinetu sta je  kanclerz d r M ayer, so
cja ldem okrac i są  w opozycji. Rodzi się zagadnienie, co wybrać: 
centralizację czy federację? Oczywiście socjalistyczny Wiedeń jest 
za centralizacją, prowincja za federacją. Zwycięża idea federacji..

A ustria  sta je  się Bundeslandem (krajem  związkowym). 
W  czerwcu 1921 roku tw orzy się nowy gabinet, pod wodzą kancle
rza Schobera, prezydenta policji wiedeńskiej. Schoberowi udaje się 
to, co nie udało się d r M ayerowi: otrzym uje pożyczkę zagranicz
ną 500 milionów koron od Czechosłowacji.

W roku 1922 kanclerzem  zostaje działacz antysocjalistyczny, 
p ra ła t Seipel, k tó ry  rozw ija ożywioną działalność dyplomatyczną.

Jednak w reku 1924 m usi ustąpić na skutek  zam achu „czer
wonych" na  jego życie. N a miejsce jego zjaw ia się kanclerz Ramek, 
k tó ry  staw ia sobie za cel przeprowadzenie sanacji finansowej i uzy
skuje dla swych poczynań gw arancję Ligi Narodów. Nie przeszka
dza to temu, że właśnie w tym  czasie w ybuchają skandale finanso
we (załam anie się banku państw a), k tóre pociągną za sobą poważne 
konsekwencje polityczne.

A taki socjal-dem okratów  na chrześcijańsko-socjalnych coraz 
to nab ierają  na sile. W  roku 1926 pow raca znowu na stanowisko 
kanclerza p ra ła t Seipel, pogrom ca socjalistów. Ale gdy w kwietniu 
1927 roku rozpisano nowe wybory, socjal-dem okraci wzmogli się 
znowu na sile, zwłaszcza w Wiedniu. N a czele socjalistów wiedeń
skich sta je  O tto Bauer. W lipcu 1927 roku dochodzi do krwaw ych 
w alk na ulicach Wiednia, Tysiące robotników walczy w sercu m ia
sta  ź policją. Zostaje doszczętnie zburzony P ałac Sprawiedliwości,

Dr Kurt von Schuschnigg

W 1928 roku wybrano 
na prezydenta republiki au 
striackiej M iklasa, k tóry  
m iał pogodzić zwaśnione 
partie. W rok później kan
clerzem zostaje ponownie 
prezydent policji Schober.
P rzeprow adzają rewizję 
konstytucji, w zm acniają 
władzę prezydenta.

W roku 1931 A ustria 
wysuwa pro jek t unii celnej 
z Niemcami. Idea „an- 
schlussu" z Niem cami is t
niała niemal od roku 1918, 
lecz przew rót hitlerowski 
w Niemczech obudził sprze
ciw części społeczeństwa 
austriackiego. Unia celna 
nie dochodzi do skutku pod 
presją  wielkich mocarstw , 
zwłaszcza Francji.

Rok 1934. Kanclerzem zostaje Dollfuss, k tóry  tworzy F ront 
Ojczyźniany (V aterlandsfront), rozwiązuje Schutzbund, to jest so
cjalistyczną milicję Wiednia, i w lutym  tegoż roku ostatecznie gnę
bi „czerwony" Wiedeń. K onstytucja 1934 roku znosi też nazwę re
publiki dla Austrii. 25 lipca 1934 roku wybucha „pucz" narodowo- 
socjalistyczny. Pucz zostaje stłumiony, ale kanclerz Dollfuss ginie 
z ręki zamachowca. Kanclerzem zostaje Schuschnigg, k tóry  piasto
wał tę władzę do ostatnich dni.

W  nocy z dnia 11 na 12 b. m. w ojska niemieckie wkroczyły na 
tery torium  Austrii, m aszerując bez oporu aż do Wiednia.

Kanclerz A ustrii, Schuschnigg, ustąpił ze swego stanowiska, 
żegnając się przez radio z narodem. N a czele nowego narodowo-so- 
cjalistycznego rządu stanął kanclerz Seyss - Inąuart. W ten sposób 
dokonał się ta k  zwany „Anschluss", czyli złączenie się dwóch naro
dów niemieckich.

A ustria została połączona z Niemcami unią personalną. Adolf 
H itler został obwołany „Fiihrerem " (wodzem) obu państw.

Kanclerz Seyss-Inąuart, w itając H itlera w Linzu, oświadczył 
uroczyście, że a rtyku ł 88 tra k ta tu  pokojowego w Saint Germain, 
mówiący o niepodległości Austrii, stracił swą moc.
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A U S T R I A
PRZYŁĄCZONA DO RZESZY NIEM IECK. DN. 13.III.1938 

(83.991 km 2, około 7.000.000 mieszkańców)
. W  sk ład  pow ojennej repub lik i A u stria ck ie j w chodziły : A u stria  D olna 
i G órna, S a lzbu rg , pó łnocny  Ty ro i, P rze d a ru la n ia , K ary n tia , p ó łnocna  Stv- 
n a  i zachodni Skrawek W ęgier, t  zw. B u rg en lan d . Zajm ując w iększą cześć 
A lp  W schodn ich , A u stria  je s t  k ra jem  w y b itn ie  a lpe jsk im . W  pó łnocnei Aii- 
s t rn  c iągn ie  s ię  tró jk ą tn y m  klinem  p agórkow ata  w yży n a  p oda lpe jska  p rzez  
k tó rą  P ie r z y n a  się  p iękna  d o lina  na jw iększej w tym  Kraju rzek , D unaju 
L udność  g ó rska  A u strii tru d n i s ię  p rzew ażn ie  p a ste rs tw e m , hodow la  by
d ła , gospodarstw em  m lecznym  i leśnym . R oln ictw o  ześrodkow ane  ie s tD rze  
w ażnie  n a  żyznej w yżynie  n a d d u n a jsk ie j, w k o tlin ie  w iedeńsk ie j i w KurI 
g en lan d zie . N ajw iększe bogactw o k ra ju  s tan o w ią  la sy , p o ra s ta jące  stoki 
gór Z bogactw  kopalnych A u stria  p o siad a : żelazo, sól, w ęg iel b ru n a tn y  
wfnTęty ^  ahnnlnium> cynk  1 ź ró d ,a  m in e ra ln e . P rzem ysł je s t  b roz-

L udność  A u strii sk ład a  się  n iem al w y łączn ie  z N iemców w yznania  
rz y m sk o -k a to lic k ie g o  z d robnym  ty lko  o d s e tk o m  S łow eńców ’ Czechów 
•Węgrów i żydów . S to lica  A u s t r i i-W ie d e ń  tw orzy  o d d S y t r ą j  zw iązko’ 
w v  na 278 km* z 2 m ilionam i m ieszkańców  Leży n -z e v n łn io  k0‘

D ™ . *  i „ a d  rz. W led -d  O zd o d , „ i . S  S S Z g *  “ „ T E  
Eburg, liczne w sp an ia łe  pa łace , k o ś c o ły  p lace  z nAm - i •
1 s tudn iam i oraz park i i z ie leń ce  ze s łynnym  Praterem n a  M ele ^

W iedeń. G m ach p a rlam en tu

W iedeń. K a ted ra  św  S te fan a , p o 
chodząca  z XIII w. S em m ering  i Rax  ̂A u stria  Dolna). D roga, p row adząca  p rzez  A lpy z W ied- W iedeń. Zam ek SchO nbrunn

m a do W łoch, zbudow ana w połow ie X VIII w ieku

W iedeń. R atu sz  w s ty lu  now oso- 
tyckim , zbudow any w końcu XIX w.

K alw aria  w pobliżu d rogi B ren n er 
(Tyrol)

Jez io ro  W orth  i m. P o tsch ach  w K aryn tij

Salzburg . Na w zgórzu rezy d en c ja  biskupów . Na lewo u  stóp  w zgórza k la sz 
to r  N onnberg  z 700 roku

P osąg  św. A nny  w In nsb rucku , po
w stałym  na począ tku  XIII w

Głów ny p lac  w Grazu, n a jw ięk 
szym  po W iedniu m ieście  A ustrii
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Wiadomości z ZSR R
KTO ZASILA SZEREGI HISZPAŃSKICH KOMUNISTÓW

W śród szeregu najrozm aitszych sekcji Kominternu, najw ięk
szą aktywność w kierunku pomocy i współdziałania z ludową Hi
szpanią przejaw iają: Kom unistyczna P a rtia  Włoch i Komunistycz
na P a r tia  Czechosłowacji.

Czeska p a rtia  działała jawnie, bez najm niejszych prze
szkód, gdyż posiada aprobatę czeskich czynników rządowych. P rze
ciwnie zaś Komunistyczna P a rtia  Włoch m a działalność utrudnioną, 
gdyż może funkcjonować tylko w podziemiach i wśród licznej emi
gracji włoskiej, rozproszonej po całym świecie. Po zdobyciu przez 
oddziały generała  F ranco Malagi, Kom intern wysłał do Hiszpanii 
jednego z najzdolniejszych pracowników włoskiej sekcji — Galla, 
posługującego się również nazwiskiem Luigi Longe.

Oto są dyrektywy, jakie otrzym ał Galio z Moskwy do zrealizo
w ania: 1) Zmobilizować Włochów, zam ieszkujących w rejonie, Znaj
dującym  się we w ładaniu generała Franco, celem zdobywania m a
teriału  inform acyjnego, o akcji wojsk powstańczych, a  także celem 
przygotow ania sobie odpowiednich kadr dywersyjnych. 2) Dopro
wadzić do unifikacji w szystkich nielegalnych partii lewicowych we 
Włoszech, a  w tedy: zmontować sieć szpiegowską, k tó ra  rządowi 
W alencji o wszelkich przesyłkach sprzętu, w ojska do generała 
F ranco będzie donosiła. Doprowadzić do planowego sabotażu tych 
transportów . 3) W śród em igracji włoskiej zorganizować solidar
ność i pomoc Hiszpanii ludowej w postaci zbiórki żywności, pienię
dzy i werbunku ochotników do międzynarodowych brygad w Hi
szpanii czerwonej.

Galio, przy pomocy przysłanej mu przez Kom intern w spółpra
cowniczki Eszelly, zorganizował akcję solidarności i werbunek do 
brygad międzynarodowych w tych ośrodkach Francji, gdzie najw ię
cej zam ieszkuje Włochów.

Ponieważ em igracja w łoska zasila dość licznie czerwone sze
regi hiszpańskie, więc też trzeba było odpowiednio zorganizować na 
terenie Hiszpanii ap a ra t łącznikowy. Takim  łącznikiem między rzą
dem w Barcelonie a  Moskwą, jest członek włoskiej młodzieży komu
nistycznej, Giorgo Camen. Okiem Moskwy w arm ii ludowej H i
szpanii jest Luigi Scavran, ponadto łącznikam i między K. P. W. 
a  form acjam i włoskimi są żołnierze i podoficerowie brygady imie
nia Garibaldiego. N a terenie Moskwy działalnością włoskiej sekcji 
Kom internu kieru ją Roberto i P iętro Robotli. Trudno jednak stw ier
dzić, czy wszystkie wyżej podane nazw iska są prawdziwe, lecz to 
jest dowiedzione, że posługują się nimi ludzie z te j sam ej organi
zacji, k tórej celem je st za w szelką cenę, wzniecić pożar w alk b ra 
tobójczych w całym świecie.

KŁÓTNIA Z LUDEM
Jedną z najważniejszych kwestii, od której zależy trw ałość 

władzy kom unistycznej w Rosji, je s t kw estia wzajem nych stosun
ków tej władzy z włościanami. D latego też odpowiedź na pytanie, 
czy wieś pogodziła się z nowym ustrojem  rolnym  — z kolektyw i
zacją, czy uznała ten  ustró j za dobry, czy tylko toleruje go, u lega
jąc przemocy — posiada najdonioślejsze znaczenie.

Wiadomo jest, z ja k ą  bezwzględnością była wprowadzona ko
lektywizacja, ile ofiar pochłonęła i ja k ą  nienawiścią przepoiła du
szę chłopa. Ale od tego czasu upłynęło 5 la t i, o ile zaufam y prasie 
sowieckiej — rany  są już zagojone, włościaństwo szybko „obrasta  
w pierze", wznosząc błogosławieństwa na intencję ustro ju  kołcho
zowego, te j domniemanej podstaw y chłopskiego dobrobytu. N a ten 
tem at czytam y ustawicznie sentym entalne korespondencje „szczę
śliwych chłopów", k tórzy  z typowo sowiecką jednostajnością stylu 
i treści dowodzą, jakoby wieś odczuwa pełną sa tysfakcję i żaden 
inny ustró j w ydaje się jej nie do pomyślenia.

N a jesieni roku ubiegłego ukazała się jednak w prasie lenin- 
gradzkiej wiadomość, k tó ra  wyraźnie przeczy powyższym kom una
łom urzędowym. Stwierdzono bowiem, iż „kołchoźnicy" obwodu le- 
ningradzkiego uw ażają swój pobyt w kołchozach za zło konieczne, 
lecz tymczasowe. W ierzą święcie, że nadejdzie chwila, kiedy dawna 
ich ziemia stanie się znowu niepodzielną w łasnością chłopa, nie za
ta rli naw et dawnych miedz pomiędzy działkami, a  podczas siano
kosu surowo przestrzegają swych byłych łąk... Je s t to  fak t aż nader 
wymowny.

Psychologia wsi nie ulega zmianie, mimo prawdziwej rewolu
cji, dokonanej w okresie pierwszej „piatiletki". „Izwiestia" z dnia 
8 lutego b. r. dają jeszcze jeden jask raw y  dowód. W oronieżski ko
respondent dziennika donosi, iż „ w ciągu ostatnich miesięcy są 
upraw iane w obwodzie niedozwolone p rak tyk i sprzedaw ania ziemi 
lub przekazyw ania jej w  inne ręce. N a terytorium  tylko dwu rad  
wiejskich (gmin) w roku 1937 zarejestrow ano 32 tak ie wypadki. 
T ransakcje są dokonywane — pisze korespondent —: pod osłoną 
odpowiednio dobranej formy. W zaw ieranych pomiędzy obywatelami 
umowach chodzi na przykład o sprzedaż budynków, domów, szop 
itp. W rzeczywistości zaś nabywca domu jednocześnie wchodzi w po
siadanie ziemi, na której ten dom jest wybudowany, ogrodu, k tóry

do niego należy, całej zagrody. Często członek kołchozu sprzedaje 
ziemię „gospodarzowi indywidualnemu", to jest przyczynia się do 
zm niejszania obszaru kołchozowego, stanowiącego „wieczystą w ła
sność" kolektywu rolnego.

F akty , podane na łam ach „Izwiestii", nie w ym agają komen
tarzy. Chłop rosyjski nie bierze na serio ani obietnic konstytucji 
stalinowskiej, k tó ra  mu zapewnia dożywotnie korzystanie z roli 
kołchozowej, ani aktów  państwowych, które te p raw a jemu nadają. 
Uważa w dalszym ciągu, iż ziemia stanowi jego - chłopską w łas
ność, że może ją  sprzedawać i nabywać. Ani prześladowanie, ani 
propaganda nie zdołały w ciągu dwudziestu la t obalić tej odzie
dziczonej psychologii.

Ale tenże korespondent uzupełnia swe doniesienie inform acją 
jeszcze znamienniejszą. Stwierdza, iż władze lokalne nadrabiają 
miną, jakoby nie widzą „naruszania praw a sowieckiego". Czynią to, 
„nie chcąc kłócić się z ludem".

„Izwiestia" u jm ują te w yrazy w cudzysłów, ironizując z władz 
miejscowych, k tóre próbują pod ta k  błahym  pozorem usprawiedli
wić się z zarzutów  braku au torytetu . Lecz właśnie ta  form uła: „nie 
chcą kłócić się z „ludem" — posiada najisto tn iejsze znaczenie. Je 
dynie patrzenie przez palce pozwala władzom prowincjonalnym na 
utrzym yw anie choćby względnej równowagi w swych stosunkach 
z włościaństwem. Rygorystyczne przestrzeganie praw a wywoła nie
uniknione „kłótnie z ludem", a więc w tym  najważniejszym  zagad
nieniu lud — siłą rzeczy — jest przeciw staw iany władzy.

Polacy w Niemczech
NA MARGINESIE AUDYCJI POLSKIEGO RADIA Z KONGRESU 
POLAKÓW W BERLINIE

Dnia 12 m arca r. b. w godzinach wieczornych transm itow ana 
była przez Polskie Radio audycja „dla Polaków za granicą" — któ
rej treścią był przebieg uroczystości wielkiego kongresu Polaków 
z całej Rzeszy Niemieckiej. K ongres odbył się w wielkiej sali „Thea- 
te r  des Volkes" w Berlinie, której m ury nie mogły pomieścić tych 
tysięcy naszych rodaków z W estfalii, Nadrenii, Kaszub, ze śląska 
i znad Łaby, zbratanych jedną wspólną ideą — że są Polakami.
I nie było chyba jednej osoby słuchającej te j audycji i czującej po 
polsku, k tórej by nie wypełniało wzruszenie i jednocześnie duma 
z te j wielkiej grom ady rzuconej na obczyźnie. Pomimo niezmiernie 
ciężkich w arunków  bytu, trudności spotykanych na każdym  kroku, 
nie załam ali się, lecz przeciwnie zahartow ali się i zakrzepli w prze
ciwnościach, których nie szczędziło im państwo niemieckie.

15 la t m usiał czekać Związek Polaków w Niemczech na dzień 
6 m arca 1938 roku, lecz w ytrwałość ta  opłaciła się sowicie. Kto słu
chał tych ludzi, śpiewających zgodnym, potężnym chórem hymn ro
dła, którego m yśl przewodnia brzmi: Jesteśm y Polakam i i żadna 
siła tego nie zmieni! — kto  słyszał odgłosy fali entuzjazm u tej wy
pełnionej po brzegi sali, ten zrozumie i może być dumny ze swych 
braci w Niemczech. Po odśpiewaniu hym nu „rodła", następowały po 
sobie krótkie, jędrne, mocne przemówienia k ilkunastu uczestników 
kongresu. W jednym  z nich Polak-rolnik znad Łaby wypowiedział 
w tonie żartobliwym  kapitalne zdanie: „Skończy się wreszcie ta  
moda germ anizowania nas! Nie była to moda łatw a do zniesienia 
dla naszych rodaków, lecz przekonali się wreszcie jej twórcy, że 
wśród tych, dla k tórych jest przeznaczona, nie przyjm ie się nigdy". 
O statni przem aw iał dr Ja n  K arczm arek, k tóry  jest jak  gdyby du
chowym wodzem tej wielkiej gromady. Padały na salę jego słowa 
proste, twarde, mocne, nieustępliwe i harde, jak  dusze tych tysięcy 
słuchaczy i tra fia ły  widać do nich łatwo, gdyż przemówienie prze
rywane było wielokrotnie huraganam i długo niemilknących okla
sków. I  oto okazało się, jak  ci żyjący w ciężkich warunkach, pozor
nie zamknięci w sobie i nieprzywykli do m anifestow ania swych 
uczuć ludzie, po trafią  entuzjazm ować się i radować.

N a zakończenie uroczystości d r J. K arczm arek odczytał „Pięć 
praw d Polaków", które w słowach najprostszych, jakie zna mowa 
polska, w yraża ją to wszystko, co dla Polaków, na całym świecie ży
jących powinno być praw dą św iętą i niewzruszoną. Obecni, podniósł
szy się z miejsc, pow tarzali zgodnym chórem przejętych powagą 
chwili mocnych głosów „Praw dy Polaków". Oto one:

1) Jesteśmy Polakami. 2) Wiara ojców naszych jest wiarą 
naszych dzieci. 3) Polak Polakowi bratem. 4) Codzień Polak naro
dowi służy. 5) Polska matką naszą, nie wolno źle mówić o matce.

Kongres Polaków w Berlinie, będący wspaniałym  ukoronowa
niem piętnastoletniego okresu istnienia Związku, a następnie audy
cja Polskiego Radia z tej wielkiej m anifestacji uczuć polskich w sa
mym sercu potężnych Niemiec — można powiedzieć bez przesady — 
zrobiły dla propagandy tężyzny ducha polskiego na obczyźnie wię
cej, niż wszystkie do tej pory w tym  celu czynione wysiłki. Dowio
dły w szystkim  zobojętniałym sceptykom, że ta  od wielu la t germa- 
nizowana wszelkimi sposobami rzesza wychodźców, z dala od macie
rzy, tw orzy zw artą, świadomą swych powinności i celów gromadę, 
na k tó rą  zawsze liczyć możemy.

Kazimierz Kowalczyk
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W  z w i e r c i a d l e  p r a s y
„Kurier Warszawski“ w szerokim artykule omawia 

instrukcje bolszewickie, które chcą zrobić z r. 1938 okres 
najbardziej zażartej, nie przebierającej w środkach walki
0 wyplenienie z dusz ludzkich wiary. Przytaczając cyfry, 
jak wielkie sumy ZSRR oddaje na propagandę bezbożni- 
czą, ,Jturier Warszawski“ podkreśla, że nad bibułą pro
pagandową dla Polski pracuje siedem zakładów wydawni
czych. Czytamy:

„Na Polskę idzie w roku bieżącym olbrzymi, skoncentrowany 
atak, którego mord luboński jest tylko jednym fragm entem . Nie 
wolno zapominać o nauce, ja k ą  stanowi h istoria komunizmu w Hi
szpanii, gdzie... zaczynało się ta k  samo.

I dlatego odpór, jak i m ord w Luboniu wywołał w społeczeń
stwie, powinien być tak  potężny, by komuniści zrozumieli, że Pola
cy nie zniosą grasow ania po k ra ju  band morderców i podpalaczy ko
ściołów.

Nie tylko modlitwy ekspiacyjne, ale całkowicie zorganizowany 
kon tra tak  propagandy antykom unistycznej, setki wykładów, kon- 
ferencyj i publikacyj, dem askujących komunizm i wskazujących za
sady katolickiej reorganizacji życia gospodarczego i kulturalnego, 
m uszą położyć kres wszelkim próbom uczynienia z Polski Hisz- 
panii“.

„Polska Zbrojna“ zamieściła artykuł o stanie i orga
nizacji wojska republiki czechosłowackiej, z artykułu tego 
wyjmujemy następujące zestawienie sił zbrojnych nasze
go południowego sąsiada:

Ogółem skład broni głównych przedstaw ia się następująco:
Piechota: 48 pułków piechoty (12 d. p.), 2 brygady piechoty 

górskiej, 11 batalionów strzelców granicznych.
A rtyleria: a) arty leria  dyspozycyjna: 4 pułki arty lerii lekkiej, 

2 pułki arty lerii ciężkiej, 4 pułki arty lerii najcięższej, 6 pułków a r 
tylerii przeciwlotniczej, 1 pułk pomiarowy, b) arty leria  dywizyjna 
(bryg.), 12 pułków arty lerii lekkiej, 12 pułków arty lerii ciężkiej, 
6 dywizjonów arty lerii górskiej, 4 dywizjony arty lerii konnej.

K awaleria: 4 brygady kaw alerii (11 pułków dragonów), 4 ba
taliony cyklistów, 4 szwadrony samochodów pancernych.

Broń pancerna: brygada pancerna (3 pułki czołgów).
Lotnictwo: 7 pułków lotniczych.
Kurier Poranny“ stwierdza, że Naczelny Wódz, Mar

szałek Śmigły-Rydz, wskazał narodowi polskiemu w spo
sób jasny i zrozumiały naszą misję dziejową.

Oczywiście, że dla anarchizującego snobizmu będzie ona za
wsze mało zrozumiała, ale jest i będzie jasna dla wszystkich um y
słów, pragnących szczerze uczynić w łasną wolą mozolnego wysiłku 
Polskę wielkim narodem  i wielkim państwem , a więc jest jasną i 
zrozumiałą dla umysłów, posiadających dynam iczną siłę zdobyw
czą, podbojową, a  przy tym  hardą i karną. Karność bowiem jedno
czy, a  nie rozdziela, w ytw arza zw artość i spoistość w ew nętrzną w 
planowym działaniu i to nie w imię przyziemnego egoizmu jednost
ki, ale w imię dbałości o interes zbiorowy, czyli o tę wielką wspól
notę polskiej plemienności.

„Gazeta Polska(e zestawia bilans polityczny wizyty 
ministra Becka w Rzymie. Osiągnięcia jej potwierdziły
1 umocniły odwieczną przyjaźń polsko-włoską, co stwarza
warunki szczególnie sprzyjające wzajemnemu porozu
mieniu. ~

To też bez trudności zostało pogłębione przeświadczenie obu 
rządów, iż żadna szersza współpraca europejska wielkich m ocarstw  
nie dałaby realnych i pozytywnych wyników bez udziału Włoch i 
Polski.

W ynika stąd, że gdyby na horyzoncie europejskim  pojawiła się 
koncepcja jakiegoś układu m ocarstw  zachodnich — koncepcja ta 
ka m usiałaby objąć Polskę i Włochy.

lustrowany Kurier Codzienny“ wyraża opinię, że 
wydarzenia w Austrii są spowodowane w znacznym stop
niu posunięciami dyplomatycznymi niektórych państw.

W przededniu Berchtesgaden Mussolini, zw iązany osią berliń
ską, a stojący w ogniu konfliktu z Anglią, nie mógł zabrać głosu. 
W yzyskał to Hitler, w yw ierając nacisk na A ustrię. Obecnie Musso
lini m a z powrotem swobodę ruchów. Odbija się to natychm iast na 
sytuacji w Wiedniu.

Od dnia wczorajszego oczy całej Europy w patrzone są znowu 
w Austrię. Przekonam y się bowiem już niedługo, jak i obrót wezmą 
wydarzenia, które będą m iały swój wpływ na rozwój ogólnej sy tua
cji europejskiej.

Amerykanki pasjonują się nowym sportem: „na beczkach 
za motorem" PrPhS.

W i e d z a  i ż y c i e
HAMOWANIE TRAMWAJÓW ŹRÓDŁEM ENERGII ELEK
TRYCZNEJ

Ja k  wiadome, tram w aje napędzane są prądem  elektrycznym  
stałym  o napięciu około 600 V. P rąd  ten  doprowadzony zostaje 
z elektrowni do silników tram w ajow ych za pomocą przewodów n a
powietrznych. Po wykonaniu pracy prąd  płynie przez szyny z po
wrotem  do prądnicy w elektrowni. Jeżeli do motorów puścimy wię
cej prądu, to tram w aj przyśpiesza swój bieg, jeżeli mniej, to zwal
nia. Gdy jednak motorniczy całkiem zam knie dopływ prądu, to 
tram w aj mimo to porusza się jeszcze, a  to dzięki energii kinetycz
nej, k tó rą  nabył. T rw a to ta k  długo, aż ta rc ia  kół i opór powie
trza  energii te j nie wyczerpią. Wówczas wóz zatrzym uje się. N or
malnie jednak po wyłączeniu prądu, chcąc zatrzym ać rozpędzony 
tram w aj, zwiększamy opory sztuczne, czyli ham ujem y go. Robi się 
to za pomocą hamulców ręcznych, powodujących nacisk kloców 
hamulcowych, czyli szczęk hamulcowych na obrzeża kół, w skutek 
czego zwiększa się tarc ie  raptownie, powodując zatrzym anie się 
wozu. Albo też istnieje ta k  zwane elektryczne hamowanie, polega
jące na tym, że m otor elektryczny po wyłączeniu prądu zam ienia 
się w prądnicę, czyli dynamo, to jest w m aszynę do w ytw arzania 
prądu elektrycznego (m otor elektryczny z łatw ością może być za
mieniony w dynamo i na odwrót). W tym  wypadku więc ruch tram 
waju, a  raczej jego kół powoduje, że w motorze pow staje prąd. Ten 
prąd wykonuje jakąś pracę elektryczną, k tó ra  zostaje zużyta w opo
rach, znajdujących się w ew nątrz wozu lub na jego dachu. Możemy 
się w tym  wypadku obejść zupełnie bez ta rc ia  na koła, albowiem 
wóz staje, gdy tylko jego energia kinetyczna zam ieniła się całko
wicie w energię elektryczną i ta  zużyła się w oporze. Ten sposób 
ham owania stosowany jest w wielu większych m iastach euro
pejskich.

Od daw na już nasuw ała się technikom  myśl, ażeby zużyć po
żytecznie ten prąd  elektryczny, pow stający przy ham owaniu elek
trycznym . N ajprostsze byłoby, gdyby ten  prąd  można z powrotem 
odprowadzić do sieci elektrycznej, tak , aby mógł służyć do napędu 
innych tram wajów , znajdujących się w danej chwili w ruchu. Zada
nie to zostało ostatnio pomyślnie rozwiązane. Musiano tylko wpro
wadzić pewną zm ianę w motorach, nieznaczną zresztą i w układzie 
ich zwojów. Zmiany te j bliżej opisywać nie będziemy. Osiągnięto 
frapujący  wynik. A mianowicie zaoszczędzono 20% prądu elektrycz
nego. A więc każdy tram w aj, zatrzym ując się, przyczynia się do 
napędu innych tram wajów . Zademonstrowano to  w ciekawy sposób. 
A mianowicie: N a torze pochyłym znajdowały się na górnej części 
to ru  dwa połączone ze sobą tram w aje. N a samym dole tego toru 
znajdował się inny tram w aj. Wyłączono prąd z sieci, tak, że tra m 
waje nie mogły z niego korzystać. Gdy oba wozy tram wajowe, znaj
dujące się na górze, puszczono na dół po równi pochyłej, korzysta
jąc całkiem zwyczajnie z siły ciężkości, to  po pewnym czasie, gdy 
wozy te rozpędziły się, w wozie tram wajow ym , znajdującym  się na 
dole, zaświeciło się najpierw  światło, a po chwili wóz ten  mógł już 
ruszyć ku górze, gdyż otrzym ał w dostatecznej ilości p rąd  dla 
uruchom ienia swoich motorów. Skąd ten  prąd  wziął się? Otóż po 
prostu w wozach zjeżdżających na dół wytworzył się w m otorach 
prąd  elektryczny, k tóry  dzięki zastosowaniu nowego urządzenia, 
o którym  wyżej była mowa, zasilił sieć i sta ł się źródłem napędu 
dla wozu tram wajowego, znajdującego się na dolnej części toru. 
T aka zam iana energii kinetycznej zjeżdżających w dół wozów na 
prąd  elektryczny odbywa się oczywiście kosztem  tej energii. To 
znaczy wozy te zw alniają stopniowo swój bieg. To samo odbywa 
się też przy ham owaniu elektrycznym  wozów, rozpędzonych na to
rze poziomym.
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Poszukujemy talentów rysunkowych rysunkowych
L E K C J A  4.

1L SZKIC WIDOKOWY.
A. Szkic widokowy sporządza (w artylerii) oficer 

zwiadowczy baterii i dywizjonu, względnie inteligentny, 
znający rysunek połowy podoficer. Szkic ten stanowi do
kument załączany do aktów stanowisk lub do aktów dzia
łań bojowych.

B. Szkicem widokowym (perspektywicznym) nazywa 
się rysunkowe przedstawienie terenu na papierze tak, jak 
ten teren się widzi, to jest w perspektywie. Oczywiście, na 
arkuszu papieru naszkicowany teren będzie przedstawiony 
w rzucie na płaszczyznę pionową, podobnie jak to ma miej
sce na fotografii.

C. Zadanie szkicu. — Szkic powinien przedstawiać 
plastycznie obraz danego pasa działania, celem łatwego 
orientowania się w nim przy jego dozorowaniu i przy od
szukiwaniu celów, oraz powinien zawierać dane, potrzebne 
przy wyliczaniu dla baterii kątów przeniesienia ognia oraz 
Jcąta położenia celów względem baterii, w wypadkach, gdy 
nie można obliczyć go innym sposobem (na przykład w ra
zie braku planu poziomicowego).

Wówczas kąt położenia celu oblicza się według wzoru:
_  Sj D - f  sd 
— D +  d

gdzie: S — szukany kąt położenia celu względem baterii, 
Sj — kąt położenia celu według danych szkicu wi

dokowego,
s — kąt położenia ukrycia baterii,
D — odległość w km. od punktu obserwacyjnego 

do celu,
d — odległość w km. od baterii do ukrycia.

(s, i s powinny być brane ze swoimi znakami; D i d 
ocenia się na oko).

Przy luzowaniu baterii, zwłaszcza w porze nocnej, 
szkic widokowy jest dla nowego dowódcy jedynym śród-

Budujemy własny domek
ROBOTY WYKOŃCZENIOWE

1. WYPRAWY.
Z kolei rozpoczynamy omawianie zagadnień, nasuwa

jących się w związku z wykończeniem naszego domku. Na 
czoło ich wysuwa się sprawa wyprawienia ścian. Zadanie 
wyprawy jest podwójne — po pierwsze nadanie ścianom 
gładkiej powierzchni i estetycznego wyglądu, po drugie 
zabezpieczenie murów od wpływów atmosferycznych. Dru
ga część zadania dotyczy oczywiście tylko wypraw ze
wnętrznych.

Z zadań tych wynika, czego wymagamy od dobrej 
wyprawy: wymagamy, aby miała miłą dla oka powierzch
nię, zarówno co do koloru, jak i co do rodzaju, oraz aby 
dobrze trzymała się muru i posiadała dostateczną odpor
ność.

Zaprawa, którą użyjemy do wyprawienia budynku, 
musi być więc lepsza od tej, którą stosowaliśmy przy 
wznoszeniu murów. Materiał na nią musi być dobrany 
starannie: dobrze zlasowane wapno i piasek drobny, bez
względnie wolny od zanieczyszczeń organicznych. Zapra
wa taka musi być specjalnie starannie wymieszana.

Dobre trzymanie się muru przez wyprawę zależy nie 
tylko od jakości użytej wyprawy, ale także od rodzaju mu
ru. Murów z kamienia na przykład prawie, że nie można 
wyprawiać, zwłaszcza jeśli chodzi o mur z kamienia twar
dego, jak bazalt czy granit. Zwykła cegła wypalona trzy
ma wyprawę najlepiej, dzięki swym porom, oraz dzięki

kiem dla zaznajomienia się z przydzielonym mu pasem 
działania.

D. Wobec tego szkic powinien być:
I. D o k ł a d n y  — oparty na siatce i wykonany w 

pewnej skali zmniejszenia. Siatkę na arkuszu sporządza 
się zwykle o bokach prostokątów % cm X  1 cm X  2 cm 
lub korzysta się z gotowego papieru kratkowanego (mili
metrowego). Używa się zwykle skali: dla poziomych odle
głości — 1 cm — 5 albo 10-tysięcznych, dla pionowych: 
w terenie mocno urzeźbionym — taka sama, w terenie sła
bo urzeźbionym — odpowiednio większa, lecz najwyżej 
o dwa razy, to jest 1 cm do 21/2 cm albo 5-tysięcznych, a to 
w celu wyraźniejszego przedstawienia rzeźby i wysokości 
przedmiotów bez znacznego ich zniekształcenia.

II. W y r a ź n y  — linie powinny być wyraziste, nie 
pogmatwane, napisy — zupełnie czytelne; nie powinno 
być skreśleń i zamazań.

III. C e l o w y  — to jest powinien zawierać tylko te 
szczegóły, które mają wojskowe znaczenie.

IV. P r o s t y  — bez artyzmu w oddawaniu szczegó
łów tym bardziej, że nie każdy ma dar do tego; nie ma 
na to czasu i wartość szkicu polega nie na artystycznym 
wykonaniu, lecz na jego dokładności i przejrzystości.

E. Do sporządzenia szkicu widokowego należy mieć 
przy sobie: '

1. szkicownik z pokratkowanym papierem rysunko
wym albo zwykłym,

2. ołówki Nr 1 i Nr 2, zatemperowane na ostro, oraz 
kolorowe dla uwydatnienia urządzeń własnych 
(niebieski) i nieprzyjacielskich (czerwony),

3. gumę miękką,
4. lunetę, zaopatrzoną w poziomnicę oraz w podział- 

• kę w tysięcznych, albo lornetkę z takąż podziałką
i kątomierz kieszonkowy (sitometr),

5. kompas, potrzebny tylko dla oznaczenia kierunku 
południka magnetycznego na małym szkicu plani- 
metrycznym stanowiska obserwatora, sporządza
nym na dolnym marginesie szkicu widokowego,

6. linijkę kieszonkową.

dużej ilości spoin. Cegła zbyt mocno wypalona lub klin
kier trzyma wyprawę źle.

Aby zwiększyć powiązanie ściany z wyprawą, muru
jemy ściany zwykle na tak zwane „puste fugi“, to znaczy 
nie wypełniamy spoin muru całkowicie, zostawiając paro- 
centymetrowe szpary, w które wejdzie wyprawa. Gdyby 
to zostało zaniedbane, można spoiny pełne przeskrobać na 
głębokość 2 do 2,5 cm.

Wyprawę nakładamy na grubość niedużą (13 do 20 
mm), gdyż przy tej grubości spełnia ona najlepiej swoje 
zadanie. Grubsza warstwa wyprawy po wyschnięciu pęka 
na skutek skurczu, jaki powstaje przy jej twardnieniu, 
cieńsza zaś jest zbyt nietrwała.

Specjalną uwagę trzeba zwracać na to, aby wyprawę 
nakładać warstwą o zupełnie jednostajnej grubości. Róż
nice w grubości wyprawy powodują nierównomierne tęże
nie wyprawy, a co za tym idzie pęknięcia.

Jeśli wyprawiamy dom stary, który przed tym miał 
już wyprawę, musimy ją całkowicie usunąć, odbijając sta
rannie za pomocą młotków murarskich, aby obnażyć ścia
nę całkowicie, gdyż jest to warunkiem dobrego trzyma
nia się nowej wyprawy.

Do wypraw zewnętrznych używamy zapraw: wapien
nej, cementowej, lub półcementowej. Żapraicę wapienną 
przygotowujemy w stosunku 1 część wapna na 3 do 5 czę
ści piasku. Jest to stosunek najczęściej stosowany i jak 
wykazało doświadczenie najlepszy. Zaprawa zbyt tłusta, 
to jest zawierająca zbyt dużo wapna, przy tężeniu daje 
włoskowate szczeliny, które wyprawę szpecą. Są one poza 
tym niebezpieczne przez to, że w tych szczelinach może
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gromadzić się woda, która pod wpływem mrozów wypra
wę rozsadza i niszczy. Zaprawa zbyt chuda, (posiadająca 
nadmiar piasku), jest zbyt krucha i łatwo odpada na sku
tek jakichś wstrząsów (trzaskanie drzwiami), oraz przy 
potrąceniach.

Przy pokrywaniu murów zaprawą wapienną musimy 
pamiętać o tym, aby były one zupełnie suche. Należy rów
nież unikać kładzenia wyprawy w czasie upałów lub przy
mrozków. Upały powodują zbyt szybkie tężenie wyprawy, 
co staje się przyczyną pęknięć oraz do pewnego stopnia 
pozbawiają wyprawę wody, co powoduje niecałkowite 
związanie wyprawy; z części zewnętrznej wyprawy wy
krusza się wtedy niezwiązany piasek. Przymrozki nato
miast utrudniają wiązanie wyprawy i zmniejszają jej 
trwałość. Z tych względów najlepszą porą do kładzenia 
wypraw jest wiosna i jesień.

Trwalszą, ale kosztowniejszą od wapiennej, jest wy
prawa cementowa. Używamy przy niej stosunku: 1 część 
cementu na 3 do 4 części piasku. Przed pokryciem wypra
wą cementową należy ścianę dokładnie zlać wodą, aby 
zmyć zanieczyszczenia i zabezpieczyć wyprawę przed wys
saniem wody przez mur. W razie, gdyby mur był zawilgo
cony, należy przed położeniem wyprawy dokładnie go wy
suszyć, odcinając przede wszystkim drogę dostępu wilgo
ci, gdyż wyprawa, położona na zawilgoconym murze, zo
staje przez mróz odsadzana.

Wyprawę cementową należy chronić od słońca i wo- 
góle od zbyt szybkiego wyschnięcia. Po związaniu można 
ją nawet polać wodą. Gdy to możliwe, dobrze jest świeżo 
związaną wyprawę cementową okryć warstwą namoczo
nej juty lub tp.

Wyprawę półcementową, to jest zawierającą cement, 
wapno i piasek, kładziemy z zachowaniem tych samych 
warunków, co przy wyprawie cementowej. Jest ona dobra, 
lecz nie daie tak ładnego koloru iak cementowa.

Najczęściej stosowanym rodzajem wyprawy jest w y
prawa gładka. Układamy ją paroma cienkimi warstwami, 
kładąc następna warstwę dopiero po całkowitym stężeniu 
poprzedniej. Pierwszą warstwę narzucamy z rzadkiej, 
dość tłustej zaprawy i pozostawiamy bez wygładzenia. 
Drugą warstwę kładziemy z zaprawy chudszej, o drobnym 
piasku i wygładzamy kielnią lub częściej tarka, to jest 
zaopatrzoną w rączkę deseczką. Na tych dwóch war
stwach zazwyczaj poprzestajemy. Jeśli zależy nam spe
cjalnie na otrzymaniu zupełnie gładkiego lica muru, kła
dziemy jeszcze trzecią warstwę wyprawy, o dużej zawar
tości wapna i bardzo drobnym piasku. W tej warstwie do 
wyprawy dobrze jest dodać gipsu, który ma tę własność, 
że przy tężeniu, w przeciwieństwie do wapna, pęcznieje 
i chroni tym wyprawę od pęknięć, neutralizując jej skurcz. 
Poza tvm przy- dodaniu gipsu łatwiej jest osiągnąć zupeł
nie gładką powierzchnię wyprawy.

Następnym typem wyprawy jest wyprawa rapowana. 
Jest ona znacznie prostsza od wyprawy gładkiej, a wyglą
da zupełnie dobrze i efektownie. Składa się ona z jednej 
tylko warstwy, którą kładziemy narzucając rzadka zapra
wę do grubości 1 cm i pozostawiając powierzchnię bez wy
gładzenia.

Zbliżony efekt, jak przy wyprawie rapowanej, otrzy
mujemy przy wyprawie „pod s z c z o t k ę Narzucamy tu 
grubszą warstwę rzadkiej zaprawy i dziurkujemy ją mio
tłą. Otrzymujemy w ten sposób powierzchnię nierówną, 
silnie groszkowaną.

Najładniejszym, ale i najdroższym typem wyprawy 
są tak zwane wyprawy szlachetne. Są one w handlu goto
we i noszą nazwę ,,terrasit“, ,,terranova“ itp. Zaprawy te, 
poza składnikami wiążącymi, zawierają barwne kamyki 
i mikę, oraz są odpowiednio barwione, na kolory zbliżone 
zazwyczaj do kolorów kamieni naturalnych. Wyprawa ta
ka jest bardzo trwała i wygląda nadzwyczaj efektow

nie. Dla otrzymania chropowatej powierzchni takiej wy
prawy możemy ostatnią jej warstwę szczotkować, oczy
wiście przy świeżej jeszcze zaprawie. Wyprawy szlachet
ne, dzięki swej twardości, dają się również obrabiać po 
kamieniarsku dłutem, co daje może najładniejsze wyniki.

Przy wyprawianiu ścian należy specjalną uwagę 
zwrócić na wykonanie gzymsów, których zadaniem jest 
chronienie murów od spływania wody deszczowej. Rdzeń 
gzymsu, wykonany z betonu lub cegły, powinien być silnie 
związany z murem i dokładnie odpowiadać kształtowi 
gzymsu, aby przy nakładaniu wyprawy grubość jej utrzy
mywała się wszędzie w granicach 1 do 1,5 cm.

Jeśli chodzi o mały wyskok gzymsu, murujemy go 
w zwykły sposób z cegły. Przy większych stosujemy spe
cjalną cegłę gzymsową, dłuższą od normalnej, lub wspie
ramy cegły na żelaznych płaskownikach. Gzymsy obcią
gamy zaprawą, przy zastosowaniu szablonu z blachy, umo
cowanego na deskach. Narzucamy zaprawę na rdzeń i ob
ciągamy szablonem zawsze w jednym kierunku, aż do uzy
skania gładkiej powierzchni i ostrych kantów (rys. 1).

Od góry, dla zabezpieczenia od wilgoci, przykrywa
my gzyms blachą żelazną pocynkowaną, cynkową lub mie
dzianą.

Często decydujemy się pozostawić ściany zewnętrzne 
domu bez wyprawienia — w cegle. Wymagają one wtedy 
poza użyciem wyborowej cegły, odpowiedniego wykończe
nia. Spoiny ich muszą być w czasie murowania pozosta
wione puste, a następnie, po wyszorowaniu wykończonej 
ściany szczotkami, ofugowane, to jest wypełnione zapra
wą w jednostajny, staranny sposób.

Do fugowania używamy dość suchej zaprawy cemen
towej. Fugi są ładniejsze, gdy są ciemne, dodajemy więc 
do zaprawy sadzy lub popiołu ze spalonej słomy.

Gzyms w tym wypadku zostanie wykonany również 
z cegły, przy zastosowaniu efektownego wzoru (rys. 2).

Pozostaje do omówienia sprawa wypraw wewnętrz
nych. Kładziemy je zazwyczaj niejednocześnie z zewnętrz
nymi, a to z tego względu, aby nie odcinać zbyt szybko 
dostępu powietrza do świeżych murów, w których proces 
tężenia zaprawy nie jest zazwyczaj całkowicie zakończo
ny. Kładziemy więc najpierw wyprawy wewnętrzne, a do
piero w kilka miesięcy później wyprawiamy dom od ze
wnątrz.

Wyprawę od wewnątrz stosujemy niemal wyłącznie 
wapienną, gładką.
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C h i n y .  D esant oddziału japońskiego na południowym wybrze
żu — przy ujściu rzeki Jang-Tse-K iang

Z o b c y c h w o j s k
CHINY

Francuski generał Niessel zamieszcza w sprawie Chin nastę
pujące inform acje, dotyczące powstania, rozwoju i stanu lotnictw a 
chińskiego.

Pierwszych instruktorów  lotniczych dostarczyła Chinom Rosja 
sowiecka. U tworzyli oni szkołę lotniczą w mieście Nankin, gdzie 
prowadzili wyszkolenie młodzieży chińskiej na aparatach  sowiec
kich. Jednak zerwanie rządowej partii K uom intang z kom unistam i 
chińskimi położyło kres działalności sowieckich instruktorów . N a
stępnie, na krótko, wyszkolenie to przeszło w ręce instruktorów  nie
mieckich. Tych z kolei zastąpili Amerykanie. Około dwudziestu pi
lotów am erykańskich, na czele z pułkownikiem John Jose tt — było 
powołanych do dwóch nawozałożonych szkół lotniczych w Hankou 
i Looian. Oczywistą jest rzeczą, że Chińczycy musieli zakupić sprzęt 
am erykański i na nim przechodzić przeszkolenie. Równocześnie sze
reg  młodych oficerów chińskich wyjechało na przeszkolenie lotni
cze do Am eryki Północnej. Ale nie koniec tym  zmianom: sukcesy 
lotnictw a włoskiego w Abisynii zw racają uwagę m arszałka Czang- 
Kai-Czeka. Powołuje- on instruktorów  włoskich, zw alniając jedno
cześnie część instruktorów  am erykańskich.

W spomniany m arszałek chiński, mimo pewnych niedociągnięć 
praktycznych, rzucających się w oczy chociażby w postaci ciągłej 
zm iany personelu instruktorskiego, a  co za tym  idzie i sprzętu, zda
w ał sobie jednak dokładnie sprawę z roli, ja k ą  w przyszłej wojnie 
odegrać musi lotnictwo wojskowe.

Jednym  z bardzo celowych posunięć na tym  polu było rozwi
nięcie silnej propagandy lotnictw a wśród społeczeństwa chińskiego. 
Ta propaganda dała duże rezultaty . Bardzo wysokie sum y wpłynę
ły do kas wojskowych z ofiarności publicznej, co pozwoliło nie ty l
ko na wyszkolenie kadr lotniczych, lecz również na zakup sprzętu 
i przygotowanie lotnisk. N iestety, znegliżowano tu ta j jedną, bardzo

A n g l i a .  Nowy moździerz piechoty

w ażną dziedzinę, a mianowicie utworzenie własnego przemysłu wo
jennego. W dwóch w arszta tach  lotniczych, założonych w Hankou 
i Nuczang — Chińczycy m ogą dokonywać m ontowań kadłubów i sil
ników oraz niektórych p rac remontowych.

To też obecnie Chiny m uszą prowadzić zakup sprzętu w trud 
nych dla siebie w arunkach. W iększość obecnie używanych na wojnie 
samolotów jest pochodzenia am erykańskiego lub włoskiego, poza 
tym  Chińczycy zakupują sprzęt angielski i francuski. Co się tyczy 
Rosji sowieckiej, to dostarcza ona swego sprzętu lotniczego przede 
wszystkim  chińskim arm iom  komunistycznym, które opanowały nie
które prowincje chińskie.

Pomimo dobrze wyszkolonego personelu latającego, różnorod
ność sprzętu daje się w trakcie operacyj wojennych poważnie we 
znaki. Również dostaw y są trudne: z Rosji sowieckiej dzięki w a
runkom  geograficznym  — przez porty  — poprzez blokadę japońską.

Generał Niessel oblicza, że przed wybuchem konfliktu Chiny 
posiadały około tysiąca samolotów. Obecnie, najprawdopodobniej na 
skutek  dużych s tra t, ilość ta  znacznie się zmniejszyła.

Sytuacja lotnictw a chińskiego — kończy swój a rtyku ł generał 
Niessel — jest o tyle cięższa, że walczy ono z lotnictwem japońskim, 
które dysponuje, licząc lotnictwo lądowe i morskie, około 2.000 samo
lotów, a w k ra ju  — przem ysłem  lotniczym, całkowicie stojącym  na 
wysokości zadania w stosunku do w ym agań wojny.

TURCJA
Prezydent Republiki Tureckiej Kemal A ta tu rk  dokonał w tych 

dniach ceremonii chrztu czterech nowych łodzi podwodnych. Łodzie 
te noszą następujące nazwy: Saldiray, Atilay, B atiray  i Yilderay. 
Dwie spośród tych łodzi były zbudowane w stoczniach Geumlik, ba
zie morskiej, położonej na  morzu M arm ara, a  dwie inne w dokach 
zakładów K ruppa w Niemczech. W najbliższej przyszłości w skaza
ne wyżej stocznie m ają otrzym ać nowe zamówienia na  dwadzieścia 
łodzi podwodnych.

SJAM
P ra sa  niemiecka donosi, że z wiosną roku bieżącego odbędzie 

się wielkie polowanie na słonie. Chodzi o to, aby złapać żywcem 
około 300 słoni, dla transportów  wojskowych. Słonie m ają być uży
te przede wszystkim  do noszenia I ciągu dział i amunicji. Już obec
nie czynione są wielkie przygotow ania do tego polowania. Władze 
zarekw irow ały przeszło 80 oswojonych słoni, które wezmą udział 
w łowach na swoich dzikich braci. Spodziewany jest w związku z 
tym  polowaniem wielki zjazd gości zagranicznych, którzy pragną 
ujrzeć to niezwykle emocjonalne polowanie, nie notowane w tych 
rozm iarach z górą od la t pięćdziesięciu.

WŁOCHY
W  roku bieżącym wielkie m anew ry odbędą się w Afryce, w Li

bii. Jeżeli rzucić okiem wstecz i przypomnieć sobie rejony m ane
wrów w la tach  ubiegłych, to skonstatow ać można rzecz bardzo 
charakterystyczną, a  mianowicie odsuwanie się tych rejonów od 
północnej granicy włoskich — Alp.

W  roku 1925 m anew ry odbyły się w rejonie Brenneru, w roku 
1936 w południowej części Włoch — pod Avelino, w roku 1937 na 
Sycylii, a  w roku 1938 w Afryce północnej. Również jest objawem 
charakterystycznym , że rejony wielkich m anewrów włoskich odpo
w iadają na ogół generalnym  przesunięciom polityki włoskiej.

Jeżeli chodzi o m anew ry przyszłe, to  m ają być dokonane duże 
doświadczenia w zakresie przebywania przez kolumny w ojska wiel
kich bezwodnych przestrzeni oraz działań na wielką skalę broni 
pancernej i lotnictwa. Również będą w ykorzystane w tych m ane
w rach nauki i doświadczenia z wojny abisyńskiej w jak  najszerszym  
zakresie. Nic więc dziwnego, że m anew ry te już dzisiaj wzbudzają 
duże zainteresowanie wojskowej p rasy  zagranicznej.

FRANCJA
P ra sa  francuska donosi, że w najbliższej przyszłości będzie 

kreow any medal dla w szystkich tych żołnierzy, którzy brali udział 
w bitw ach na rzece M arnie (wrzesień 1914 roku) i lipiec — sierpień 
1918 roku). Ja k  wiadomo, na te j rzece dwukrotnie odnieśli Francuzi 
decydujące zwycięstwo, łam iąc generalne n a tarc ia  niemieckie. Losy 
tych bitw, były decydujące dla losów wojny wogóle — tym  też tłu 
maczyć należy ustanowienie specjalnego m edala pamiątkowego, 
o którym  mowa.

ANGLIA
W ram ach planu wzmocnienia obronności imperium Anglia 

buduje wielką bazę lotniczą w miejscowości Geneffa, k tó ra  leży 
nad kanałem  Suezkim, między morzem M artw ym  i Czerwonym. 
Baza ta  m a bronić kanału  Suezkiego i będzie rozbudowana wspól
nym wysiłkiem finansowym rządu angielskiego i egipskiego.

Jednocześnie cywilne lotnisko w P o rt Said będzie rozbudowa
ne w  ten  sposób, aby mogło służyć jednocześnie za oparcie dla sa
molotów wojskowych.

Również rozpoczęto intensywne prace nad szybką rozbudową 
lotniczego portu  wojennego G radar ( w pobliżu Singapoore) — m a
jącego być bazą lotnictwa, przeznaczonego do obrony dróg na ocea
nie Indyjskim .
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OCHOTNICZY OBÓZ NARCIARSKI W JABŁONICY
Czarnohora. Wycieczka na Kukul Fragment

S p o r t
OCHOTNICZY OBÓZ NARCIARSKI W JABŁONICY KOŁO 
WOROCHTY

W czasie od 3.II do 3.III.1938 roku odbyły się w Jabłonicy dwa 
ochotnicze kursy  narciarskie dla podoficerów w I I  turnusach. Na 
obydwu kursach było po kilkudziesięciu uczestników. Szczególnie 
imponująca liczba podoficerów z lotnictw a przybyła na I  turnus. 
W arunki zakw aterow ania i wyżywienia bardzo dobre, z m inim alny
mi kosztam i utrzym ania. Zajęcia przy bardzo dobrych w arunkach 
śnieżnych i urozmaiconym program ie odbywały się jednorazowo.

Przy końcu kursu  kom endant obozu, porucznik Swoboda, u rzą
dził dwie piękne wycieczki w G organy na Chomiak i do Czarnoho
ry  na  Kukul. Oba szczyty ponad 1.500 m etrów  nad poziomem 
morza.

N a zakończenie kursu odbyły się zawody o odznakę za spraw 
ność narciarską P. Z. N., odznakę zdobyli wszyscy. Zaznaczyć w ar
to, że bardzo dużo chęci w czasie trw an ia kursu  okazali s ta rs i pod
oficerowie, wśród których nie brakło także i chorążych.

Odjeżdżających z żalem uczestników obozu żegnał por. Swo
boda, życząc im, aby sprawność narc iarską rozwijali w swoich od
działach i aby sentym ent do gór, jak i tu  nabyli, pozostał w ich pa
mięci. W imieniu kursantów  przem aw iał sierżant Stachiewicz, k tó
ry  w krótkich, serdecznych słowach dziękował kom endantowi obo
zu za pracę wyszkoleniową.

Pam iętajm y więc o utworzeniu ochotniczych obozów narc iar
skich w następnym  roku i w  myśl hasła „W iarusa": „podoficerowie 
w lecie z rakietą, a w zimie na nartach", jedźmy w góry, bo każdy 
je ukocha, kto je pozna z bliska.

Szela Marian, plutonowy

Z ŻYCIA WKS
W dniu 29.11.1938 roku odbyło się walne zgromadzenie WKS 

„Kotwica". Po załatw ieniu spraw  bieżących, wyborze członków 
zarządu, spraw ozdaniu poszczególnych kierowników sekcji oraz 
członków zarządu, została w ybrana kom isja rew izyjna i kw a
lifikacyjna.

Jak  wynikło ze spraw ozdania członków zarządu i kierowników 
sekcyj, praca dała owocne wyniki, zostały utworzone dwie nowe 
sekcje: motorowa i tenisowa.

W dniu 30.1.1938 roku odbyły się zawody eliminacyjne sekcji 

Sekcja szermiercza WKS „Kotwica" z zarządem

z ćwiczeń Na przełęczy Tatarskiej
Fot. plutonowy M. Szela

szermierczej. Spośród 18 członków, zakwalifikowało się do finału 
8-miu — zajm ując następujące m iejsca: I  m iejsce zajął bezkonku
rencyjne k ilkakrotny m istrz  M arynarki W ojennej, b-m at Adamo- 
szek Edward, I I  — Pundyk Antoni, I II  — Jarczyńsk i Mieczysław, 
IV — Hohn Leopold. W alka s ta ła  na poziomie bardzo wysokim. Za
wody odbyły się przy udziale licznie zgromadzonej publiczności, k tó
ra  gorąco oklaskiw ała zwycięzców. Skład sędziowski wystawił 
WKS „Pińsk".

Dnia 2.II.1938 roku urządziła zawody eliminacyjne sekcja 
bokserska w szystkich wag. Zawody spotkały się z bardzo dużym 
zainteresow aniem  publiczności. T rzeba nadmienić, że drużyna m i
mo krótkiego istnienia w ykazała dużą technikę, am bicję sporto
wą, oraz zamiłowanie i chęć do dalszej pracy. W spotkaniu tow a
rzyskim  z WKS „śm igły" w dniu 6.II.1938 roku w tea trze  B-ci 
Holcmanów, WKS „Kotwica" przegrał 11:5.

Przew aga techniczna wilnian widoczna i wynik ten  jest dla 
WKS „Kotwica" bardzo dobrą zapraw ą do dalszych spotkań z klu
bam i Polesia. Licznie zgrom adzona publiczność gorąco i z praw dzi
wym rozentuzjazm owaniem , nie szczędząc braw, składała tą  drogą 
podziękowanie zwycięzcom. Sędziowali: na  ringu starszy  sierżant 
Nestorowicz, punktow ał p. Kaleński, obaj z Wilna.

Sekcja bokserska planuje spotkanie z KS „Kresy" z Brześcia 
nad Bugiem. W m arcu b. r. odbędzie się spotkanie z WKS „śm igły" 
w Wilnie.

W nowouzyskanej hali gim nastycznej trenu ją  sekcje: gier 
sportowych, tenisowa, lekkiej atletyki. J. Łapiński, m at

PIERWSZE ZAWODY NARCIARSKIE „WIARUSA"
Szczegółowe sprawozdanie z tych pięknych zawodów, z liczny

mi ilustracjam i, zamieścimy w następnym  numerze. Zawody odbyły 
się w dniach od 11 do 13 b. m. w Siankach.

Dziś podajemy tylko, że m istrzem  „W iarusa" został kapral Go- 
ryszewski Józef z W ilna.

CIEKAWOSTKI SPORTOWE
W swoich meczach przygotowawczych przed m istrzostw am i 

św iata nasza reprezen tacja p iłkarska uzyskała 13 b. m. dobry wynik 
z Szw ajcarią 3:3 (1:1). Mecz odbył się w Zurichu, przy czym prze
szło 20-tysięczna publiczność zachowywała się przykładowo bez
stronnie, oklaskując piękne pociągnięcia naszego ataku . Szwajca
rzy wyrównali n a  5 m inut przed końcem gry  z karnego.

Gra nasza spotkała się z dodatnią oceną p rasy  szwajcarskiej, 
podkreślającej naszą szybkość.

Sekcje WKS „śmigły" i „Kotwica" z kierownikami, przed spot
kaniem w dniu 6.II.1938 roku
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Dzieje niektórych
Używając znanych dziś powszechnie nazw pojęć wojskowych, 

nie zdajem y sobie zazwyczaj spraw y z ich znaczeń w przeszłości.
Wojsko, dziś rzeczownik rodzaju nijakiego, jest z pochodzenia 

przym iotnikiem  na -ski, używanym  jako dopełnienie rzeczownika 
rodzaju żeńskiego siła czy grom ada, wobec czego odmieniałby się 
przez przypadki ta k : siła wojska, siły wojskiej itd. Z przym iotnika 
sta ł się rzeczownikiem w tak i sam  sposób jak  Polska, k tó ra  pier
wotnie była przym iotnikiem  przy rzeczowniku ziemia. Z biegiem 
czasu rzeczownik w ojska zmienił rodzaj z żeńskiego na nijaki, za
równo w języku polskim, jak  czeskim i językach ruskich, podczas 
gdy w językach południowych zachował do dziś rodzaj żeński.

żołnierz pochodzi ze staroniem ieckiego soldner, co oznaczało 
członka najem nej siły zbrojnej. W ynagrodzenie, wypłacane takim  
żołnierzom, nazywano żołdem, i stąd  właśnie ich nazwa, żołd po
chodzi od nazwy m onety średniowiecznej, zwanej we W łaszech 
soido, a we F rancji (do dziś ta k  nazyw anej)sou, k tó ra  to nazwa 
podkreślała jednolitą w artość w jednej sztuce, od łacińskiego przy
m iotnika solidus, używanego w języku polskim jako solidny. Od 
nazw y soldo pochodzą też nazwy niem iecka i francuska Soldat, 
a  stąd  rosyjska soldat.

R ekru t pochodzi z francuskiego recrue i włoskiego red u ta , co 
pierwotnie znaczyło przyrost, narybek, od francuskiego słowa re- 
eroitre, a to z łacińskiego recrescere.

Szeregowiec, urobione od wyrazu szereg, przyjętego z węgier
skiego sereg (czytaj szereg), co po węgiersku znaczy grom ada albo 
wojsko. Nazwa ta  przyszła do Polski w raz z piechotą, sprowadzoną 
przez S tefana Batorego z Węgier.

Oficer, z niemieckiego Offizier, a  to  z francuskiego officier, 
oznaczało pierwotnie urzędnika, a  jeszcze przed tym  człowieka, 
pełniącego jakikolw iek obowiązek czy służbę, po łacinie officium. 
W języku włoskim ufficińle m a do dziś jeszcze znaczenie funkcjo
nariusza, a  brzmieniem przypom ina nasz przym iotnik oficjalny 
i rzadko już spotykany urząd oficjała.

Sztab pochodzi od niemieckiego S tab — kij, laska, co było go
dłem władzy, jak  u nas do dziś jeszcze jest laska m arszałkowska. 
Godło to przyjęło się także w wojsku i poczęło z biegiem czasu ozna
czać dowództwo pułku, to jest pułkownika i podpułkownika. Stąd 
nazw a oficerów sztabowych, do których później doszedł m ajor. P ier
wotnie m ajor oznaczał tylko funkcję, na szczeblu pułku, przypom i
nającą funkcję sierżanta szefa na szczeblu kompanii. Nazwa m ajo
ra  przeszła do wojska z życia ogólnego, gdzie m ajor oznaczał gospo
darza, jak  to podkreśla, zwłaszcza średniowieczno-łaciński ty tu ł 
m aior domus i w dzisiejszym niemieckim Meierei, Meierhof (fol
w ark).

M arsz i m aszerować pochodzi z francuskiego m archer — iść. 
W edług jednych pochodzi od germ ańskiego m arhan  czy m archan, 
a  według innych od łacińskiego m arcare — uderzać młotem (m ar- 
cus — m łot), ze względu na wybijanie tak tu , za czym by przem a
wiało rozpowszechnienie się trzym ania kroku w m arszu na przeło
mie w. XV i XVI. W yraz ten  wzięto z dziedziny kupiectwa, które 
było szczególnie ruchliwe (por. francuskie m archand — kupiec, 
m archandise — towar, niemiecki M arkt — targ , zaw arte także w 
polskim jarm ark , z niemieckiego Ja h rm a rk t — doroczny ta rg ) .

Posterunek pochodzi od niemieckiego Postierung, a  to od wło
skiego posto — miejsce wyznaczone, postój. Z pochodzenia jest to 
imiesłów bierny z łacińskiego, positus od czasownika ponere — 
kłaść, stawiać, od którego pochodzi p rzyjęty  u nas przym iotnik po
zytywny i rzeczownik pozycja. Ten sam  imiesłów na rodzaj żeński — 
posta — używany jest dziś przez ogół narodów europejskich, prócz 
iberyjskich na oznaczenie poczty, bo posta oznaczało miejsce po
stoju koni do zmiany.

Koszary, choć pochodzą od owczarni, otoczonej płotem plecio
nym na sposób koszykarski, w staropolskim  koszarzą, powstały 
z rum uńskiego casare, a  to  z łacińskiego casearia (nazwa sera). 
Nie bez wpływu na nazwę koszary była, zdaje się, nazwa kasarn ia 
z łacińskiego caserna, choć według innych pochodzi ona od ąuater- 
no — poczwórny (o czym niżej). W edług innych przypuszczeń, jest 
to połączenie wyrazów casa i arm a (dom i broń), skąd włoskie ca- 
serm a i rosyjskie kazarm y.

Od łacińskiego casa pochodzi kasyno, co jest przeróbką wło
skiego w yrazu casino — domek. Domki tak ie w większych włoskich 
m iastach w średniowieczu służyły jako miejsce rozrywek tow arzy
skich dla zjeżdżającej się szlachty.

Od tego w yrazu casa pochodzi również kazam ata, po włosku 
casam atta , co oznaczało dom ślepy, czyli osłonięty przed widokiem.

K w atera pochodzi od łacińskiego ąuaternus — poczwórny. 
Przym iotnikiem  tym  określano domek dla czterech żołnierzy w arty. 
Później określano tą  nazw ą różne pomieszczenia dla żołnierzy bez 
względu na ich ilość.

Szpital wzięliśmy z niemieckiego Spital, co pochodzi z łaciń
skiego hospitalis — gościnny, bo też pierwotnie był to dom zajezdny 
lub przytułek. Od tego też pochodzi francuski hotel.

L azaret poszedł od imienia znanego z Biblii biednego Łazarza, 
k tóry  leżał w ranach pod drzwiami nielitościwego bogacza. W cza-

n azw  w o jsko w ych
sie wypraw  krzyżowych obrał sobie Ł azarza za patrona zakon ry 
cerzy szpitalnych, którego szpitale nazywały się dlatego lazaretam i. 
. P a tk i są  pochodzenia francuskiego, od w yrazu patte  — łapa, 
niepotrzebnie weszły u nas w życie, ponieważ mieliśmy od dawna 
swoje znacznie trafn iejsze wyłogi.

Tornister jest nowszą odmianą dawniejszej nazwy ta js tra , co 
pochodzi z greckiego tag istron  — pakiet, tłumok, worek, i rozeszło 
się w różnych odmianach po Europie wschodniej i środkowej.

Salutowanie przejęliśm y z innych języków, które to słowo 
odziedziczyły po łacińskim  salu tare — pozdrawiać. Obce słowo salu
tować przyjęło się u nas dla odróżnienia od ogólnych pozdrowień, 
jako sposób pozdrowienia wojskowy, polegający na dotknięciu na
krycia głowy palcami. Pochodzi to z czasów średniowiecza, kiedy 
rycerz miał głowę zam kniętą w przyłbicy, k tó ra  nie dawała się tak  
łatwo zdejmować, jak  kapelusz.

Oddziały w ita ją  i żegnają dziś przełożonych za pomocą pre
zentow ania broni, co jest oznaką uległości wobec pozdrawianego, 
w yrażającą się w symbolicznym oddaniu mu broni. Prezentow ać po
chodzi od francuskiego słowa presenter — oddawać, poddawać.

Tego samego pochodzenia, choć zupełnie innego znaczenia jest 
salwa. Pochodzi od używanego w starożytnym  Rzymie pozdrowie
nia sałve — w itaj! Ponieważ na uroczystych powitaniach oddziały 
dawały jednocześnie ognia, więc później nazywano nie pozdrowie
nie, ale ten  ogień salwą. To nowe znaczenie tego wyrazu tak  się roz
powszechniło, że dziś także zbiorowy wybuch śmiechu, oklasków 
itd. nazywam y salwą, nie m ając wcale na myśli pozdrowienia.

A larm  jest połączeniem dawnego łacińskiego przyim ka ad—do 
i rzeczownika arm a—broń, co we włoskim dało all‘arm e—do broni. 
W niektórych językach, jak  francuskim  i niemieckim, końcowe e 
znikło i w te j formie wyrażenie przyszło do nas. Z czasem poszło 
w niepamięć jego właściwe znaczenie, w skutek czego dziś mówi 
się o alarm ie w czasie pożaru, o alarm ow aniu sąsiadów w razie 
choroby, choć tu ta j n ik t do broni nie wzywa.

Capstrzyk pochodzi z niemieckiego Zapfenstreich, a ściślej ze 
staroniem ieckiego Zapstrich — zatkanie czopa, bo takiego hasła 
używano na znak, że należy zam knąć piwiarnie i jadłodajnie, pro
wadzone przez m arkietanów  do pewnej dozwolonej godziny wie
czornej.

N azwa m ark ietana pochodzi zaś od włoskiego m ercatante 
(przy czym sam ogłoska a zastąpiła samogłoskę e przez skojarze
nie z francuskim  m archand) — kupca, k tóry  się zajmował sprze
dażą żywności żołnierzom, w czasach, kiedy oddziały wojska nie 
były żywione zbiorowo, lecz żołnierze zaopatryw ali się w żywność 
u m arkietanów, w ędrujących za oddziałami wojskowymi.

Po wprowadzeniu zasady zbiorowego żywienia oddziałów, po
zostali chodzący za wojskiem m ark ietam  i m arkietanki, sprzedają
cy już tylko przekąski, napoje i tytoń.

A rm ia i a rm a ta  są tego samego pochodzenia. A rm ia pochodzi 
z francuskiego arm ee, a  to z włoskiego arm ata , co z pochodzenia 
jest łacińskim  przymiotnikiem, oznaczającym  uzbrojona, z domyśl
nym rzeczownikiem fors — siła. Złożenie to przechowało się we 
włoskim forza arm ata , co sposobem pow stania bardzo przypomi
nało nasze wojsko.

A rm ata  pochodzi od włoskiego arm ata , a le  zmieniło znacze
nie, bo oznacza u nas działo, a  nie siłę zbrojną.

Do arm ii podobne są pochodzeniem niektóre inne określenia 
wojskowe, o tyle, że podobnie, jak  ona, były pierwotnie bardzo ogól
ne. T ak jest z niektórym i stopniami, jak  kapitan, porucznik, które 
m iały znaczenie bardzo różne, z niektórym i nazwami jednostek, 
jak  dywizja, k tó ra  oznaczała tylko podział, lub kompania, oznacza
jąca  towarzystwo, albo bateria, k tó ra  pierwotnie oznaczała walkę.

Kaliber wyprowadza się od łacińskiego w yrażenia qua libra — 
ile funtów, (dosłownie jakiego fun ta), bo wielkość dział oceniano 
pierwotnie nie według wielkości św iatła lufy, ale według ciężaru 
kul do niej.

Szarża pochodzi od francuskiego charge, wyrazu o wielu zna
czeniach, bo oznaczającego ładowanie, ładunek, ciężar, zadanie, obo
wiązek, służbę, walkę. Pod wpływem niemieckim błąka się u nas 
jeszcze w znaczeniu stopnia, zupełnie niepotrzebnie, gdyż określenie 
stopień jest o wiele wyraźniejsze, niż ta k  wieloznaczna szarża.

Szabla przyszła do nas ze wschodu, jako krzyw a broń sieczna 
kaw alerii; przeszła od nas na zachód, stąd  francuskie i angielskie 
sabre, niemieckie Sabel (dawniej Sabel), szwedzkie sabel, hiszpań
skie sable.

T ak samo ze wschodu przyszła nazwa ułan, k tóra u Tatarów  
oznaczała straż  przyboczną chana, złożoną z młodzieży szlachec
kiej, uzbrojonej w lance. Tak uzbrojoną jazdę nazwano ułanami 
najpierw  w Polsce, a  za przykładem  Polski w innych krajach, na
zyw ając ją  również ułanami, lub od lancy lansjeram i (francuskie 
lanciers). Znamienne, że inne państw a przejęły w raz z uzbrojeniem 
charakterystyczne nakrycie głowy w postaci rogatyw ek (Rosja,. 
Niemcy, A ustria, A nglia), niekiedy naw et z polską nazw ą czapka..

Józef Kossowski
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Przedwiośnie na granicy
Jeszcze śnieg w cieniu głębokich lasów leży grubą 

warstwą, jeszcze wiatry są lodowato zimne, a już od cie
płych promieni słonecznych w koło drzew samotnych, na 
polanach leśnych, a także na południowych stokach gór, 
ukazuje się czarna, przemokła ziemia. Gdy tylko spadnie 
pierwszy ciepły deszcz, zaczernią się lodowe powłoki rzek, 
kanałów i strumieni, śnieg straci swoją barwę oślepiają
cej bieli i topniejąc powoli spłynie niezliczoną ilością drob
nych strumyków, które cichym szmerem oznajmią prze
budzenie się z letargu zimowego matki - przyrody.

Przedwiośnie. Wydeptane zimą ścieżki patrolowe 
czernieją, stają się twarde i śliskie. Narty z każdym dniem 
stają się mniej użyteczne, bo coraz większe połacie czar
nej ziemi wyłaniają się spod szarego śniegu. Dogodne do
tąd przejścia po lodzie i przez mokradła stają się kruche 
i niebezpieczne, dlatego też bardzo pomocny dla żołnierza 
patrolu — szczególnie na pograniczu poleskim — staje 
się długi kij, którym łatwiej jest zbadać kruchość powło
ki lodowej, przez którą trzeba przechodzić i który służy 
również za oparcie w drodze przez wąskie kładki, rzucone 
na najbardziej niebiezpieczne moczary.

Topniejące śniegi i lody wzma
gają wprawdzie naturalną obronność 
granicy, ale też i utrudniają nie
zmiernie służbę żołnierską KOP. Śla
dy, pozostawione na starym, twar
dym śniegu, są wprawdzie głębokie 
i wyraźne, lecz trudne do określenia, 
w jakim czasie powstały. Bardzo 
wprawnego oka trzeba, aby odróżnić 
na zwietrzałym śniegu stary ślad od 
świeżego.

Zmieniający się stopniowo dzię
ki topniejącym śniegom krajobraz 
zmusza żołnierzy patrolu czy zasadz
ki do baczniejszej obserwacji terenu, 
gdyż szarą sylwetkę przestępcy, usi
łującego przekroczyć granicę, znacz
nie trudniej jest obecnie odróżnić na. 
tle pozbawionych śniegu drzew i za
rośli. Poza tym żołnierzom, przyby
łym na strażnicę w okresie zimowym, ich starsi koledzy 
muszą wskazać wszystkie niebezpieczne o tej porze przej
ścia na szlakach patrolowych, jak również nauczyć ich 
orientowania się w terenie (szczególnie w porze nocnej) 
według charakterystycznych punktów terenowych. Czuj
ność zasadzek musi być szczególnie zwiększona, a to z uwa
gi na to, że gwałtowne wiatry wiosenne zagłuszają wszel
kie inne odgłosy i dobry wzrok musi wówczas niemal cał
kowicie zastąpić słuch.

Wobec zbliżających się roztopów wiosennych szcze
gólną troską muszą otoczyć dowódcy strażnic obuwie 
swych podwładnych. Buty muszą być dokładnie wyrepe- 
rowane i natłuszczone, a onuce — suche. Suszenie onuc 
przez powracających ze służby żołnierzy staje się wówczas 
zagadnieniem, które nie łatwo rozwiązać, ponieważ z na
staniem okresu wiosennego piece nie są opalane.

Przemoczone nogi, wiatry i deszcze, oraz nagłe zmia
ny temperatury są powodem licznych wypadków zazię- 
bień wśród żołnierzy załogi. Aby chociaż częściowo temu 
zaradzić, dowódca strażnicy musi postarać się, żeby dla 
powracających ze służby żołnierzy była zawsze w kuchni 
gorąca herbata lub kawa (nawet nie słodzona), a w ap
teczce strażnicowej — odpowiedni zapas aspiryny.

Powodem zaziębienia jest też często zbyt ciepłe ubie
ranie się żołnierzy na służbę. W porę wydany zakaz no
szenia ciepłej bielizny zimowej może zapobiec chorobie

Przy słupie granicznym

niejednego żołnierza. Na wielu odcinkach (szcze
gólnie na Polesiu, Wileńszczyźnie i Suwalszczyź- 
nie) zimowe szlaki patroli prowadzą przez rzeki, 
kanały i jeziora. W okresie przedwiośnia, kiedy lód 
z każdym dniem staje się słabszy, dowódca stra
żnicy, po zbadaniu powłoki lodowej, musi w odpo
wiednim czasie zakazać przechodzenia przez nie
pewny lód i wyznaczyć inne drogi patrolowe. Za
niedbanie tej czynności było już powodem niejed
nego nieszczęśliwego wypadku. Kiedy jednak pa
trol znajdzie się w takiej sytuacji, że dla dobra służby po
winien wkroczyć na niepewny lód, to należy uprzednio 
zaopatrzyć się w długie kije, które na wypadek załama
nia się lodu, mogłyby się stać jedynym ratunkiem żoł
nierza.

W okresie przedwiośnia dowódcy strażnic, położonych 
w pobliżu większych wód, muszą odpowiednio przygoto
wać się do roztopów wiosennych. Posiadane łodzie trzeba 
opatrzyć i wyreperować, trzeba też dowiedzieć się, który 
z żołnierzy załogi umie dobrze wiosłować i pływać. W okre
sie pękania lodów trzeba badać stan mostów i mostków,, 

czy nie zagrażają im zatory lodowe 
i czy te zatory nie mogą grozić po
wodzią wioskom nadgranicznym. O 
stanie wód i przebiegu spływu kry 
trzeba składać meldunki, a gdy zaj
dzie nagła potrzeba — to śpieszyć 
z pomocą zagrożonym powodzią. 
W ciągu 13 lat istnienia Korpusu O- 
chrony Pogranicza na granicy było 
kilka katastrofalnych wypadków po
wodzi, kiedy całe miasteczka i wsie 
nadgraniczne zalane były wezbraną 
wodą i wówczas żołnierze KOP oka
zali nieocenioną pomoc tak w ratowa
niu życia tamtejszej ludności, jak 
również i jej dobytku.

Strażnicę i obejście strażnicy 
trzeba też zawczasu godnie przygoto
wać na spotkanie wiosny. Dubeltowe 
okna trzeba wyjąć i zmagazynować, 

śnieg, leżący przy strażnicy -— rozrzucić łopatami, aby 
prędzej topniał, a ogródek i drzewka plzystrażnicowe oczy
ścić i opatrzyć według wskazówek podręcznika ogrodnic
twa. Ogrodzenie strażnicy, złamane pod ciężarem zaśpi 
śnieżnych, trzeba naprawić, jak również i urządzenia na. 
placu sportowym, który trzeba starać się osuszyć w pierw
szym rzędzie, dlatego, że coraz cieplejsze dnie usposabiają, 
jak najlepiej załogę do zabaw i gier sportowych. Dla do
wódcy strażnicy — myśliwego, nastaje najpiękniejsza po
ra łowów sezonu wiosennego.

Służba graniczna w okresie przedwiośnia, mimo tru
dów, jakie żołnierz musi pokonywać — ma wiele uroku. 
W nocy nad głowami siedzących nieruchomo zasadzek 
przelatuje z szumem skrzydeł tysiące ptaków, ciągnących 
z południa na północ.

Dla ubogiej ludności, zamieszkałej wsie pogranicza 
wschodniego, przedwiośnie jest zapowiedzią ciężkiego 
okresu — przednówka. Dowódcy strażnic, pod których 
opieką prowadzone jest przez oddziały KOP dożywianie 
najbiedniejszych — muszą zmobilizować wszystkie swoje 
siły i możliwości w tym kierunku, aby starania ich przy
czyniły się do jak najłatwiejszego przetrwania tego okresu.

Każdy jednak, bez względu na swoje warunki życiowe, 
oczekuje wiosny z utęsknieniem, wierząc, że przyniesie 
ona poprawę bytu i szczęście tak dla jednostek, jak i dla 
całego narodu. R. M.
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z naszego życia
SIERŻANTA HOP-POŻEGN ANIE STARSZEGO 

PENHEITA ANDRZEJA
Staraniem  grona oficerów i podoficerów od

było się w sali naszego kasyna, pożegnanie jednego 
ze starych tow arzyszy broni — starszego sier

żan ta Hoppenheita Andrzeja, k tóry  został przeniesiony w stan  spo
czynku.

Podczas kolacji urządzonej na pożegnanie, przemówił do ze
branych kpt. S. oraz por. S., podnosząc szlachetną postać st. sierż. 
Hoppenheita, k tóry  swoim postępowaniem  umiał pobudzać do p ra 
cy, dając równocześnie piękny przykład, jak  dla dobra służby n a 
leży pracować. Jako  jednostka o w ybitnych w alorach i zdolnościach, 
pracę dla dobra Ojczyzny zawsze uw ażał za pierwszy obowiązek. 
Swym koleżeńskim, pełnym zrozumienia życia żołnierskiego, postę
powaniem zjednał sobie ogólną sym patię i miłość.

B ratersk im  uściskiem dłoni oraz życzeniem wszelkiej pomyśl
ności w nowym życiu, pożegnaliśm y drogiego nam  kolegę.

W spólna fotografia i złożenie 5 zł na FON zakończyło poże
gnalną uroczystość.

Roman Wikler, plutonowy

ŻYCIE KADRY ZAWODOWEJ W GRUDZIĄDZU
Celem zespolenia się kadry  zawodowej i ich rodzin w życiu po

zasłużbowym, zawiązało się w roku bież., przy poparciu dowód
cy kompanii „Koło Towarzyskie" wśród kadry  zawodowej, którego 
zadaniem  jest organizowanie różnych imprez i rozrywek kultural- 
no-towarzyskich.

Na in icjatora i kierow nika tegoż 
koła wybrano jednogłośnie chorążego 
M arciniaka W ładysława, k tóry  z m iej
sca przystąpił do gorliwej i sumiennej 
pracy nad opracowaniem planu dzia
łalności imprez kulturalno-rozryw ko- 
wych.

N a pierwszy występ urządzono w 
dn. 26 lutego i 1 m arca r. b. wieczor
ki karnawałow e w pięknie udekorowa
nej sali, w których wzięło udział dużo 
gości wojskowych i cywilnych.

W ieczorki te udały się pod każ
dym względem, to też goście bawili się 
wesoło przy dźwiękach sentym ental
nych bostonów i podskocznych ober
ków, w ykonanych przez zespół orkie
s try  kompanijnej.

Podkreślam , że do hum oru i na
stroju przyczynił się bufet, bogato za
opatrzony przez panie, które dołożyły 
wszelkich starań , aby zadowolić n a j
wybredniejszych smakoszów.

W ieczorki te napewno pozostaną długo w pamięci uczestników, 
ponieważ pozostawiły, dużo miłych wrażeń.

Dalszym planem  działalności jest organizowanie w odpowied
nim czasie wycieczek krajoznaw czych i różnych rozrywek tow a
rzyskich.

I. Nowak, sierżant
STARZY I MŁODZI SYBIRACY

Przygodny podróżny, czekający o świcie w niedzielę dn. 13 m ar
ca r. b. n a  wileńskim dworcu kolejowym w W arszawie, mógł zaob
serwować szczególny obrazek. Do poczekalni zaczęli się schodzić 
poważni panowie, nie w yglądający jednak na podróżnych, a  raczej 
jak  gdyby na coś czekali. N a godz. 5.40 zebrało się do 20 osób 
(w tym  2 panie), n a  czele z siwym pułkownikiem, odznaczonym 
orderem „virtu ti m ilitari" przybył też sz tandar w asyście pocztu 
ubranego w jakieś dziwne m undury.

Po chwili całe grono wyległo na peron i spraw a się w yjaśniła: 
to delegacja Zarządu Głównego Związku Sybiraków i Komendy 
Głównej koła żołnierzy b. 5 syberyjskiej dywizji W. P. na czele 
z prezesem  płk. J. Skorobohatym -Jakubowskim  w ystąpiła ta k  licz
nie, by powitać na progu stolicy, przybyw ającą wycieczkę żołnierzy 
syberyjskiego pułku strzelców  im. T. Kościuszki, spadkobierców 
tradycji bohaterskich sybiraków, żołnierzy polskich z 1918—1920 r.

W krótce przybył pociąg, z którego w ysypała się liczna g ro 
m adka wojskowych. Dowódca wycieczki zdał rapo rt płk. Skoro- 
bohatem u-Jakubowskiem u, k tóry  przeszedł przed frontem  oddzia
łu, a następnie w serdecznych słowach powitał młodych syb ira
ków w imieniu s ta re j w iary.

Samochody ciężarowe po chwili zabrały uczestników wyciecz
ki, odwożąc ich na chwilowe kw atery , a  następnie na zwiedzanie 
m iasta. N iewątpliwie w głowie niejednego z przybyłych pow stała

myśl, że oto u jrzał na  własne oczy tych sta rych  sybiraków, o k tó 
rych słyszał dotąd tylko z opowiadań. Myślał też niewątpliwie, jak  
bardzo m uszą być zespoleni ci s ta rzy  sybiracy, jak  przywiązani do 
swej tradycji, jeżeli ta k  chętnie i licznie staw ili się dla pow ita
nia młodych „sybiraków".

S y b i r a k
ODZNACZENIE POWSTAŃCA K. GAWALEWICZA

W dniu 6.III r. b. odbyła się w Przem yślu uroczystość wręcze
nia uczestnikowi pow stania 1863 r. ppor. wet. Gawalewiczowi K a
rolowi krzyża oficerskiego orderu „Odrodzenia Polski". Dekoracji do
konał sta ro s ta  powiatowy p. Adam Remiszewski. P. s ta ro s ta  wy
głosił przemówienie. W krótkich  słowach p. Gawalewicz podziękował 
za zaszczyt i w yraził radość, iż dożył chwili, że w wolnej Polsce 
miał szczęście otrzym ać ta k  wysokie odznaczenie.

W uroczystości wzięli udział reprezentanci w ładz wojskowych 
i samorządowych.

Z uwagi na  zły stan  zdrowia p. Gawalewicza, uroczystość od
była się w jego m ieszkaniu. P. Gawalewicz jest jednym  z ostatnich 
uczestników pow stania 1863 r. w Przem yślu.

Władysław Pikoń, ogniomistrz
Z ŻYCIA UŁANÓW LESZNEŃSKICH

Dnia 26 lutego r. b. odbyło się walne zebranie członków kasy
na i samopomocy podoficerów zawodowych pułku. Zebranie zagaił 
prezes korpusu kol. chor. B ittner M arian okrzykiem  na cześć N aj
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, Je j P rezydenta i Naczelne
go Wodza.

Następnie sek re tarz  kol. plut. Dorenda Leon odczytał proto
kół z ostatniego walnego zebrania, po czym prezes chor. B ittner 
poprosił w imieniu korpusu p. rtm . W., — obecnego na zebraniu 
z ram ienia dowódcy pułku — na przewodniczącego zebrania. Na 
ławników powołano kolegów: wachm. Janikow skiego W ładysława

i wachm. Baranowskiego Józefa.
Zgodnie z porządkiem obrad, pre

zes chorąży B ittner rozpoczął sp ra
wozdanie z działalności zarządu za 
rok ubiegły. Ze sprawozdania tego 
wynikało, że zarząd w roku ubiegłym 
pracował bardzo intensywnie dla do
bra korpusu. Z herbatek, urządzonych 
w roku sprawozdawczym, na specjal
ne wyróżnienie zasługuje herbatka, 
urządzona w dniu św. Huberta, po
przedzona biegiem myśliwskim za li
sem. W herbatce tej, oprócz delegacji 
miejscowego pułku piechoty i pułków 
kawalerii naszej brygady, wzięła u- 
dział również delegacja pułku strzel
ców z p. chorążym Narcyzem  W itczak- 
W itaczyńskim na czele. Ja k  wynika 
z tego, stosunki koleżeńskie naszego 
korpusu zakreśla ją  coraz szersze 
kręgi.

Następnie prezes B ittner zdał 
sprawozdanie z czterodniowej wy

cieczki do Gdyni. W wycieczce tej wzięło udział 40 osób (łącznie 
podoficerowie z rodzinam i). Zwiedzili Gdynię, Hel i Orłowo. 
Tu prezes B ittner podkreślił bardzo serdeczną i koleżeńską gościn
ność, oraz opiekę nad wycieczką korpusu podoficerskiego m ary
nark i wojennej. Specjalne uznanie i podziękowanie wyraził p re
zes panu chor. W ieczorkiewiczowi za przewodnictwo w wycieczce 
po Orłowie. Kolega W ieczorkiewicz nie szczędził czasu ni trudu, by 
zwiedzającym pokazać i objaśnić możliwie wszystko godne zwie
dzenia, to też wycieczka nasza wywiozła z Gdyni jak  najlepsze 
wrażenie. W dowód uznania za gościnność i dla upam iętnienia n a 
wiązanych serdecznych stosunków koleżeńskich z korpusem pod
oficerskim  m arynark i wojennej — nasz korpus ofiarował dla k a
syna „Wilków M orskich" efektownie w ykonany w m iniaturze pro
porzec pułkowy. Kolegom znad B ałtyku przesyłam y tą  drogą n a
sze serdeczne pozdrowienia.

W dalszym ciągu porządku obrad zdawał sprowozdanie kaso
we kolega wachm. Nowakowski Ignacy, operując przy tym  dany
mi cyfrowymi. Ze spraw ozdania tego wynikało, że tak  kuchnia 
podofic. (utrzym yw ana przez kolegów kawalerów) jak  i bufet 
prosperują dobrze, co jest zasługą gospodarza naszego, kolegi plut. 
W ajgla Stanisław a.

W imieniu komisji rew izyjnej zdał sprawozdanie kol. W ieczorek 
P iotr, k tóry  wykazał, że bilans jest zgodny, braków ani usterek 
nie stwierdzono, w skutek czego pow stał wniosek o udzielenie za
rządowi absolutorium . W niosek przyjęto jednogłośnie.

Przystąpiono te raz  do wyboru nowego zarządu i komisji rew i
zyjnej. Jednogłośnie wybrano zarząd i komisję rew izyjną w do
tychczasowym  składzie: prezes chor. B ittner, skarbnik  wachm. 
Nowakowski, sek re tarz  plut. Dorenda. Komisję rew izyjną tworzą: 
st. wachm. Wieczorek, st. wachm. Mogiłka, st. wachm. M arczyń
ski. Gospodarzem został nadal plut. W ajgiel.

We wnioskach uchwalono prowadzić kronikę korpusu o raz za-

Z pożegnania st. sierżanta Andrzeja Hoppenheita
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łożyć album, w k tó
rym  zostaną umie
szczone fotografie 
wszystkich podofice
rów zawodowych i 
ich życiorysy. Podofi
cerowie, nowi człon
kowie korpusu, będą 
w przyszłości przed
staw iani korpusowi 
na wspólnych kola
cjach, odbywających 
się 17 każdego mie
siąca po uroczystym  
apelu wieczornym 
pułku.

Po omówieniu w 
wolnych głosach róż
nych spraw  wewnę
trznych korpusu, z 
powodu wyczerpania 
porządku obrad ze
branie zakończono.

Skończyła się część 
oficjalna, lecz na tym  
nie koniec jeszcze. 
Tradycyjnie zresztą, 
jak  po każdych ze
braniach, a  zwłaszcza 
po zebraniu walnym, 
większość kolegów 
pozostała jeszcze w 

kasynie. Jedni zabrali się do bilardu, inni do brydża, a  jeszcze inni 
rojem obsiedli stół prezydialny. N asz gospodarz kolega W ajgiel 
,,fundnął“, a jakże, nowy zarząd też nie pozostał dłużny. W miłej i 
harm onijnej pogawędce i wesołym nastro ju  spędzono kilka chwil. Nie 
obyło się też bez dowcipów i różnych wesołych, huragany  zdrowego 
śmiechu wywołujących sztuczek kolegi „Tomka", człowieka o stu 
tw arzach i figurach. W ykazał on dar naśladow ania m anier i ru 
chów każdego z obecnych, co najdokładniej udało mu się w sto 
sunku do naszego „radcy sanitarnego".

W szystko jednak m a swój koniec; skończyła się też i zaba
wa, po k tórej rozeszliśmy się do domów.

Z TORUNIA.
Dnia 26.11.1938 r. odbyło się uroczyste otw arcie świetlicy żoł

nierskiej przy udziale władz wojskowych, delegata P. B. K. i za
proszonych gości. O godz. 10.30 zbiórka kompanii na  placu a la r
mowym i raport. Następnie dowódca dywizji wręczył oficerom 
i podoficerom kompanii znak wojsk łączności, po czym ks. proboszcz 
parafii wojskowej dokonał poświęcenia boiska sportowego i świe
tlicy. Do licznie zebranych delegacyj oraz żołnierzy przemówił do
wódca kompanii, w skazując żołnierzom korzyści i przyjemności, 
jakie dać im może św ietlica te raz  i na  przyszłość. Następnie po
prosił p. dowódcę dywizji o dokonanie ak tu  otw arcia świetlicy. 
Z kolei przemówił szeregowiec kompanii, odśpiewaliśmy kilka pio
senek, po czym odbyło się składanie podpisów w księdze pam iątko
wej. Uroczystość zakończono zabaw ą żołnierską, zaszczyconą obec
nością pp. oficerów i osób cywilnych. W miłym i serdecznym  n a 
stro ju  bawiła się nasza brać do godz. 4 rano.

Zaznaczyć należy, że św ietlica została urządzona dzięki nie
strudzonym  wysiłkom dowódcy kompanii oraz pracy szeregowych 
kompanii.

Władysław Staszewski, plutonowy

Z DZIAŁALNOŚCI POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA 
W BRZEŚCIU NAD BUGIEM

Z inicjatyw y okręgowej instruk to rk i PBK, panny Stefanii Wie- 
raszko, została urządzona w Brześciu nad Bugiem wieczornica lu
dowa pod hasłem  „Żołnierz — bezrobotnym".

N a program  składały się dialogi, tańce ludowe, inscenizacje 
pieśni żołnierskich i ludowych, oraz w ystępy orkiestry. Odtwórcami 
były kierowniczki świetlic żołnierskich garnizonu brzeskiego przy 
współudziale szeregowych służby czynnej i ork iestry  dętej batalio
nu saperów.

W ieczornica odbyła się kolejno we w szystkich form acjach 
garnizonu, ciesząc się wszędzie wielkim powodzeniem wśród braci 
żołnierskiej. Szczególnie gorącego przyjęcia doznało przedstawienie 
u saperów, gdzie z powodu wielkiej frekwencji musiano je powtó
rzyć.

Układ program ów i wykonanie — doskonałe. Największe bu
rze oklasków wywołały tańce ludowe; krakow iak reżyserii panny 
K rysty Liskowiec i kujaw iak reżyserii panny H aliny Kopy- 
cińskiej.

Dochód z te j im prezy przeznaczono, jak  już samo hasło w ska
zuje, na  pomoc zimową.

Michorowski, kapral

ŚWIETLICA W CODZIENNYM ŻYCIU ŻOŁNIE
RZA!

Do niedawna wychowanie żołnierza odbywało 
się w ram ach szwadronu.

Żołnierze po zajęciach grupowali się w swoich 
świetlicach szwadronowych, gdzie odbywały się lek
cje dla analfabetów, pisanie listów, nauka śpiewu, 
zabawy itp.

Bardzo dużą bolączką był b rak  świetlicy puł
kowej, gdzie by mogli się grupować strzelcy konni wszystkich szwa
dronów, bo iluż to w pułku jest kolegów, k tórzy  by nie raz ze sobą 
porozmawiali, jednak są w innych szwadronach.

I oto dzięki staraniom  naszego dowódcy pułku, powstaje pięk
na świetlica pułkowa, k tó rą  pułk nasz może się poszczycić.

T utaj odbywają się nauki dla analfabetów. Oprócz tego co
dziennie po zajęciach przychodzą do świetlicy strzelcy konni, i jak  
niejednokrotnie miałem możność zaobserwować, strzelcy w świetli
cy czują się bardzo dobrze.

Spotykają się koledzy z różnych szwadronów, m ogą sobie do
wolnie porozmawiać o rzeczach własnych i wojskowych. N astępują 
zapoznania się jednych z drugimi, w ywiązują się dyskusje .

Oprócz tego w świetlicy znajduje się biblioteka żołnierska, 
z której strzelcy konni chętnie korzystają.

Świetlica właśnie daje ten  upragniony spokój. Bo tu  strzelec 
konny zapomina o wszystkim, może sobie dowolnie porozmawiać, 
pośpiewać itd. I  ta k  jedni słuchają radia, inni znowu piszą listy  do 
rodziców, znajomych i kolegów.

Pod przewodnictwem oficera oświatowego i pań świetliczarek 
odbywają się przedstawienia, w których strzelcy konni bardzo chęt
nie biorą udział.

Inni zaś, m ający dobry głos, należą do chóru, k tóry  roz
w ija się świetnie.

Jednym  słowem, po przytoczeniu tych kilku fragm entów  z ży
cia żołnierza w świetlicy, dochodzimy do wniosku, że tak ie wycho
wanie młodego obywatela daje bardzo duże rezultaty.

Bo dokąd najchętniej żołnierz po całodziennej, tw ardej służ
bie będzie mógł się garnąć, jak  nie do świetlicy pułkowej, gdzie wie, 
że spotka się z tylom a różnymi przyjemnościami, gdzie wie, że bę
dzie mógł po uczciwej pracy „ku chwale Ojczyzny i pułku" znaleźć 
ten spokój i zapomnienie o troskach.

Niech tak ie wychowanie młodego żołnierza rozw ija się w dal
szym ciągu, a  rezu ltaty  będą duże.

My zaś, jako kad ra  zawodowa, powinniśmy na każdym  kroku 
zachęcać żołnierza do uczęszczania do świetlicy, skąd wynosi on 
duże korzyści.

A kiedyś, przy zwolnieniu, nie pożałuje tego żaden, tylko bę
dzie dziękował, że wojsko zrzuciło mu z oczu zasłonę i dało pogląd 
na świat.

Niech p raca nasza trw a w dalszym ciągu ku „chwale Ojczy
zny i pułku", a  kiedyś w przyszłości zobaczymy, gdy zajdzie tego 
potrzeba, owoce swej pracy.

Czak Zdzisław, kapral

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

S. p. plutonowy Prichta Ireneusz
Korpus podoficerów z Łodzi został boleśnie dotknięty śm ier

cią jednego z najlepszych i najszczerszych kolegów, jakim  był ś. p. 
plutonowy P rich ta  Ireneusz.

W dniu 13.11 b. r. po krótkich  i ciężkich cierpieniach nielito- 
ściwa śmierć, znienacka w yrw ała go z grona korpusu podoficerów. 
Przeżywszy 35 lat, osierocił żonę i dwoje dzieci.

Zm arły w stąpił do w ojska polskiego jako ochotnik w roku 
1920 i pełnił tw ardą służbę żołnierską do ostatnich chwil życia. 
W  czasie służby, cichą, gorliwą p racą zdołał sobie zaskarbić uzna
nie przełożonych i przyjaźń kolegów.

Pogrzeb ś. p. plutonowego P rich ty  odbył się dnia 15.11. 1938 
roku na cm entarzu wojskowym w Łodzi. N a barkach kolegów-pod- 
oficerów, został odprowadzony przy dźwiękach m arsza żałobnego 
na miejsce wiecznego spoczynku. Tu, nad grobem, w obecności ro 
dziny zmarłego, całego korpusu oficerskiego i podoficerskiego szpi
ta la  oraz delegacyj podoficerskich miejscowych oddziałów, chorąży 
Pancerz pożegnał zm arłego kolegę słowami:

„Zebraliśm y się nad o tw artą  mogiłą, ażeby Ciebie, Kolego, 
P rich ta  Ireneuszu, pożegnać na zawsze. W czasie swojej pracy za
skarbiłeś sobie serce swych przełożonych, sym patię kolegów i m i
łość podwładnych. N agdy twój zgon okrył nas sm utkiem  i żałobą. 
W yższa Opatrzność nie pozwoliła ci służyć nadal w mundurze, k tó
ry  ta k  bardzo pokochałeś. Pozostawiłeś nas w głębokim żalu, a  żo
nę w raz z dziećmi w  nieutulonym płaczu.

żegnam y Cię jeszcze raz, Kolego — śpij spokojnie w mogile 
ciemnej, a  ziemia, k tó rą  ta k  pokochałeś, niech Ci lekka będzie".

Podb.

Nowootwarta świetlica w Toruniu. Fra
gment sali z popiersiem I Marszałka 

Polski Józefa Piłsudskiego
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Radio
POLSKIE RADIO LICZY JUŻ PONAD 900.000 ABONENTÓW

Ja k  się dowiadujemy, Polskie Radio zanotowało w swych k a r 
totekach abonenta N r 900.000, czyli że liczba radiosłuchaczy w Pol
sce w zrasta  nieustannie. Abonentem radiowym N r 900.000 jest p. 
Jan  Okoński, motorniczy z Bydgoszczy, zam ieszkały przy ul. Go
łębiej 38. Przypadnie mu tradycyjna nagroda Polskiego Radia, a  m ia
nowicie złoty zegarek z napisem pam iątkowym . Podkreślić należy, 
że abonent N r 900.000 zarejestrow any został właśnie w Bydgoszczy, 
gdzie odbywała się wielka w ystaw a radiowa, k tó ra  przyczyniła się 
do popularyzacji radia, nie tylko w samym mieście, ale i w całej 
okolicy.

Poza tym  Polskie Radio nagrodziło czterech sąsiadów abonenta 
N r 900.000. Jednym  z nich jest ks. M ikołajczyk Franciszek, zamie
szkały w Białej Krakowskiej, k tóry  zapytany, dlaczego kupił apa
ra t radiowy oświadczył, że in teresują go przede wszystkim  audycje 
inform acyjne, dzięki którym  m ieszkając na wsi, może pozostawać 
w kontakcie z całym światem. Ponadto nagrodzeni zostali Szczepan 
M atyszak, robotnik z Chropaczowa, M arta  Michalakówna, córka 
rolnika, zam ieszkała w Dziekanowicach koło Poznania oraz p. Jerzy  
Gruszewski, rolnik, m ieszkający na folw arku Cwilcze, poczta Po- 
host Zahorodzki.

R ejestracja 900.000 abonenta Polskiego Radia świadczy, że 
akc ja  radiofonizacji k ra ju  postępuje w ytrw ale naprzód i że należy 
się spodziewać już w niedługim czasie milionowego abonenta Pol
skiego Radia. Ten oczywiście, którem u przypadnie w udziale nazwa 
pierwszego milionera Polskiego Radia, otrzym a specjalnie w arto
ściowy upominek.

UZNANIE ZAGRANICY DLA KONCERTÓW POLSKIEGO RADIA
Koncerty Polskiego Radia zdobywają sobie coraz większą po

pularność wśród obcych słuchaczy.
O statnio Polskie Radio nadawało cztery koncerty na zagranicę:
W dniu 8 lutego koncert, zatytułow any „Z tańcem  i pieśnią 

przez Polskę", złożony z utworów ludowych, wzięło do swego pro
gram u pięć państw : 9 stacyj włoskich — Mediolan, Turyn, Genua, 
Triest, Bolonia, Rzym, Florencja, Bolzano i Neapol; stacje niemiec
kie Deutschlandsender, s tacja  francuska P aris P. T. T., Ryga, P ra 
ga II  i Szwecja.

Dnia 9 lutego Deutschlandsender transm itow ały z Polski rów
nież koncert rozrywkowy, nagryw ając go na płyty. A udycja ta  na
dana została w program ie stacyj niemieckich dnia 15.11 o godzi
nie 23.00.

Dnia 16.11 o godzinie 23.00 w program ie W arszawy II zorga
nizowany został koncert, w którym  w ystąpili ulubieńcy radiosłu
chaczy: B. Brzezińska, M. Karwowska, M. Fogg, J. Popławski, chór 
Dana, oraz M ała O rkiestra Polskiego Radia pod dyrekcją Z. Gó

rzyńskiego. Koncert ten nadaw ały dla swych słuchaczy rozgłośnie 
Deutschlandsender.

Poza audycjam i rozrywkowymi transm itow ały Niemcy kon
cert chopinowski w dniu 16.11, w wykonaniu Stanisław a Szpinal- 
skiego. Rozgłośnia w Monachium nagryw ała audycję na płyty, aby 
ją  w dogodnych godzinach umieścić w swoim program ie, a  rozgło
śnie w Frankfurcie  i Królewcu transm itow ały  go bezpośrednio na 
antenę.

Koncert „Z pieśnią i tańcem  przez Polskę" spotkał się z wiel
kim uznaniem zagranicy, o czym świadczą listy, nadesłane do Pol
skiego R adia przez rozgłośnie, które transm itow ały tę audycję. Li
sty  te  stw ierdzają, że koncert wypadł doskonale pod względem a r 
tystycznym  i technicznym, a program  był ciekawy i zdobył uznanie 
radiosłuchaczy.

LOTNICY SPORTOWI PRZECHODZĄ PRZESZKOLENIE 
RADIOWE

Szw ajcarskie władze lotnicze zwróciły się do organizacji szwaj
carskich am atorów  krótkofalowców z zaleceniem przeszkolenia lot
ników sportowych w alfabecie Morsego i w zakresie radiotelegrafii. 
Zalecenie to  władze m otyw ują tym , że w razie niebezpieczeństwa 
lotnicy sportowi m ogą i powinni być gotowi do obrony zagrożonego 
kraju , a  dla właściwego spełniania ich specjalnych funkcyj koniecz
na jest nie tylko znajomość latania, lecz także opanowanie ra 
diofonii.
NIEMCY BUDUJĄ MIASTO TELEFUNKEN

W południowej dzielnicy Berlina, w Lichtenfelde, odbyła się 
w końcu września uroczystość położenia kam ienia węgielnego pod 
budowę m iasta-osiedla tow arzystw a Telefunken. Na przestrzeni
50.000 metrów-’ zgrupowane będą w szystkie oddziały tego wielkiego 
przedsiębiorstwa, rozrzucone dotychczas po całym terenie Berlina. 
Część budowy m a być gotowa już w lecie 1938 roku.

JAPOŃSKA STACJA RADIOWA W CHINACH
Tymczasowe stacje radiowe, wybudowane przez Japończyków 

w Pekinie i Tsientsinie w lipcu 1937 roku, m ają być zastąpione 
przez stałe stacje. Budowę ich przeprowadzi m andżurskie tow arzy
stwo telefoniczne i telegraficzne, pozostające pod kontrolą japońską. 
Obecnie stacje te nadają  kom unikaty, redagowane przez japońskie 
władze wojskowe, oraz pogadanki w języku chińskich, japońskim 
i angielskim.

WIEŚ PODWARSZAWSKA DLA RADIA ZMIENIA NAZWĘ
Rada gm inna wsi Gać pod Ożarowem powzięła uchwałę, zmie

niającą nazwę wsi na Radiowo. Decyzja rady umotywowana jest 
żywym zainteresowaniem  mieszkańców wsi radiofonią i faktem , że 
na terenie gminy wybudowano przed 14 la ty  pierwszą w Polsce, 
jedną z najpotężniejszych na świecie, transa tlan tycką  stację radio
telegraficzną, zajm ującą tereny aż do Babic.

Radiowo, jako nowa nazw a wsi Gać, wym agać będzie jeszcze 
zatw ierdzenia władz adm inistracyjnych.

Program audycyj radiowych
Codziennie (audycje stałe) 6.15 (św ięta o 8.00): Audycja po

ranna. 6.20 Gim nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 8.00 i 11.15 Audy
cje dla szkół i młodzieży. 12.03 A udycja południowa i dziennik po
łudniowy. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Audycja dla dzieci 
i młodzieży. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.35 A udycja dla wsi. 
20.45 Dziennik wieczorny. 22.00 O statnie wiadomości.

W arszaw a I I  nadaje w godzinach: od 13.00 do 16.15, od 18.00 
do 20.000 i od 22.00 do 24.00.

Niedziela 20.III. 9.00 Nabożeństwo. 11.22 „Błękitne miecze" — 
przechadzka po Państw ow ej M anufakturze Porcelany W Miśni. 12.03 
Poranek symfoniczny (z W ilna). 13.10 „Legenda o Jan ie i Cecylii" — 
fragm ent z powieści „Nad Niemnem" E. Orzeszkowej. 13.30 Mu
zyka obiadowa. 14.45 A udycja dla wsi. 16.05 Arie operowe. 16.25 
Pieśni szkockie Ludwika van Beethovena. 16.45 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 18.50 „Pokusa" — słuchowisko. 19.35 Słynni wirtuozi 
(XV audycja). 21.15 ,,Ta-joj“ : „Nowa wiosna" — wesoła audycja 
ze Lwowa. 22.00 Recital fortepianowy P iera M aillard Verger. 22.35 
M uzyka lekka.

Poniedziałek 21.III. 11.40 „Od w arszta tu  do w arszta tu" : „Z m i
krofonem u koronczarek śląskich". 15.45 „Z pieśnią po kraju". 16.15 
„Z g ita rą  po podwórku" — audycja. 17.00 „Przyrost ludności" — 
odczyt. 17.15 P io tr Czajkowski: k w arte t op. 30 es-moll. 18.10 Pio
senki w wykonaniu francuskiej pieśniarki Suzy Solidor. 19.00 A u
dycja żołnierska. 19.30 D yskutujm y: „Czy sztuka jest luksusem".
20.00 „W itam y wiosnę" — koncert. 22.00 Koncert symfoniczny.

W torek 22.III. 11.40 Gra kw arte t Lenera. 16.10 Koncert orkie
stry  wojskowej. 17.15 Recital śpiewaczy Loli Monti-Gorsey. 17.50 
Kamienie budowlane — pogadanka. 19.00 „Nieśmiertelne książki"— 
wieczór X II „Don Kichot". 19.30 U tw ory Ja n a  B rahm sa w w ykona
niu M arylli Jonasówny (fortepian). 20.00 Polska Kapela Ludowa.
21.00 Koncert symofoniczny z Torunia. 22.00 M uzyka rozrywkowa.

Środa 23.III. 11.40 Szwedzkie pieśni ludowe. 15.45 Ludwik P a 
steur — pogadanka. 16.15 Obrazki muzyczne i piosenki dla dzieci.
17.15 Łódzka O rkiestra Salonowa. 17.50 „Co zrobić z dzieckiem po 
ukończeniu szkoły powszechnej" — odczyt. 18.10 Muzyka lekka.
19.00 „Za robotą" — epizod z powieści. 19.20 Pieśni Cezara Cui do 
słów Mickiewicza. 19.35 Żelazowa W ola w nowej szacie — dialog 
dyskusyjny. 19.55 W iązanki organowe i piosenki (płyty). 21.00 Kon
cert chopinowski w wykonaniu Leopolda Muenzera. 21.45 „Piękno 
rzeczy czarnoleskiej" — kw adrans poetycki. 22.00 Koncert popu
larny.

Czwartek 24.III. 11.40 U tw ory fortepianowe Domenico Scar
la ttieg o . 15.45 „Rozmowa m uzyka z młodzieżą". 16.15 Koncert so
listów. 17.00 „Wiedza i książka": „O Instytucie śląskim ". 17.15 Mniej 
znane utw ory w wykonaniu orkiestry. 19.00 P rem iera słuchowiska 
„Obraz". 19.40 Koncert chóru dzieci krakowskich. 20.10 Muzyka 
lekka i taneczna. 21.45 „Z mojego w arsztatu" — szkic literacki.
22.00 Koncert.

Piątek 25.UI. 11.40 M arsze i walce symfoniczne. 16.15 Kon
cert o rkiestry  mandolinistów. 17.00 „Szkoła w Uściługu" — felieton.
17.15 Melodie Grecji — audycja m uzyczno-literacka. 18.10 Walce 
na instrum entach solowych. 19.00 Koncert muzyki religijnej. 19.45 
Komedie A. F redry  (wieczór V I). „Pan Geldhab". 20.30 Piosenki 
w wykonaniu Im perio A rgentiny (p łyty). 21.00 „Wesoły coctail" — 
koncert rozrywkowy.

Sobota 26.III. 11.40 Engelbert Hum perdinck: fragm enty z op. 
„Jaś i Małgosia". 15.45 „Dnia 24 m arca 1794 roku" — słuchowisko 
dla dzieci. 16.15 M iniatury kw artetow e. 17.00 „Pani na Barwałdzie, 
śląski rycerz — rozbójnik" — felieton. 17.15 Recital fortepianowy 
Francine de Hagen. 18.15 Szkocka m uzyka ludowa. 19.00 Audycja 
dla Polaków za granicą. 20.00 „Diabelski jeździec" — operetka 
w III  ak tach  Kalm ana. 21.55 „Szkoła poetów" — skecz. 22.05 „Przy 
kominku" — lekka audycja muzyczna.
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N a  p o l s k ic h  s c e n a c h
„HOLENDER TUŁACZ" W OPERZE POZNAŃSKIEJ

Opera poznańska, kierow ana od czterech la t przez zdolnego 
muzykologa dra Zygm unta Latoszewskiego, odniosła ostatnio wiel
ki sukces, rzadko notowany w polskim życiu operowym, a  to wy
stawieniem opery rom antycznej R yszarda W agnera „Holender Tu
łacz", w inscenizacji i reżyserii generalnego intendenta państwowej 
Opery w Ham burgu, H enryka K. Strohm a, k tóry  w zam ian za wy
stawienie „Halki" Moniuszki i Szymanowskiego „H arnasi" w Niem
czech, zaproszony został do Poznaniu w celu realizacji pierwszego 
z wielkich wagnerowskich dram atów  muzycznych.

W spółpraca dyrektora Strohm a, w yrażająca się w drobiazgo
wym i z wielkim znawstwem  opracowanym  scenariuszem  w agne
rowskiego dzieła, oprócz doraźnej korzyści, m a i to znaczenie, że 
wprowadza Operę poznańską, jako placówkę artystyczną, na sze
roką arenę zagraniczną, sta jąc  się przedm iotem  zainteresow ania ze 
strony centr poważnie pojmowanej muzyki operowej.

Zygm unt Szpingier, jeden z najzdolniejszych naszych m alarzy 
scenicznych, stanął najbliżej koncepcji reżyserskiej i przewodnich 
myśli inscenizatora p. Strohm a. A rty sta  ten, wychowany n a  wiel
kich wzorach scen europejskich, dał już niejednokrotnie dowody 
swego talentu, że wymienimy chociażby „Iiole" — Rytla, „Gopla
nę" — żeleńskiego, „Juliusza Cezara" (H andla), „Czterech gbu
rów" — W olff-Ferrari‘ego, „Carmen", „Aidę", oraz szereg innych 
w poznańskim Teatrze W ielkim wystawionych oper.

Szpingier jest m onum entalistą i jakkolw iek równie dobrze 
komponuje i w innych w ym iarach — kam eralnych, to widać u nie
go prawie zawsze w zestawieniu brył i płaszczyzn, w yraźną ten 
dencję ku monumentalności, dowodem czego strona plastyczna „Ho
lendra". W ybrzeże Norwegii w akcie I i I II  było arcydziełem tech
niki scenicznej, zarówno pod względem nastroju, jak  i rozwiązania 
na scenie — nie rotacyjnej — lecz starego systemu.

Rolę tytułow ą odtworzył znakomicie, jakby  ku tem u specjal
nie predestynowany, baryton Eugeniusz Maj. Jego Holender m iał 
wszystkie cechy, o których W agner marzył, a  więc: szeroką skalę 
głosu, fan tastyczną postawę i um iar gry  scenicznej. Je s t to chyba 
jedyny w znaczeniu tego słowa Holender na  scenach polskich. 
Senta p. M arii Bojar-Przem ienieckiej była natu ra lna  w grze i gło
sie o ładnym zabarwieniu dram atycznego sopranu. D alarda śpiewa 
na zmianę dwóch doskonałych basów: Karol Urbanowicz i Witold 
Szpingier, E rika  — Mieczysław Salecki, oraz Łuczyński. Pom niej
sze partię znalazły również dobrych wykonawców w p. M arii Ja- 
nowskiej-Kopczyńskiej (M ary) i W iśniewskim (stern ik). Kierownic
two muzyczne objął dr Latoszewski, M arian Szczęsnowski przygo
tow ał chóry, śpiewające rytm icznie i czysto.

W sumie przedstawienie na wysokim poziomie artystycznym , 
będące sensacją w życiu muzycznego 'Poznania.

Hilary Majkowski

DYRYGENT POZNAŃSKI ZAPROSZONY DO NIEMIEC
D yrektor poznańskich koncertów  symfonicznych, dr Zygm unt 

Latoszewski, k tóry  niedawno z wielkim powodzeniem dyrygował 
koncertem symfonicznym w Monachium, otrzym ał ostatnio zapro
szenie na koncert wielkiej ork iestry  filharmonicznej w Berlinie. 
Koncert, którym  dyrygować będzie dr Z. Latoszewski, odbędzie się 
jeszcze w bieżącym sezonie koncertowym i transm itow any będzie 
przez radio niemieckie.

Scena z opery „Holender Tułacz". Akt I. Dekoracje Zygmunta 
Szpingera. Na pierwszym planie Eugeniusz Maj w7 roli tytułowej

N a  t a ś m i e  f i l m o w e j
FUNDUSZ FILMOWY POWSTANIE W POLSCE

W M inisterstw ie Przem ysłu i Handlu rozw ażana jest obecnie 
spraw a utworzenia specjalnego funduszu dla poparcia polskiej pro
dukcji filmowej.

W pływy na Fundusz Filmowy zapewnić m ają  specjalne opłaty 
od wszystkich filmów sprowadzanych z zagranicy. Wynosić one m a
ją  1 zł od m etra  bieżącego filmu.

Fundusze takie już istn ieją między innymi w Czechosłowacji 
i Austrii.

W polskich kołach filmowych mówi się, że fundusz umożliwi 
podniesienie poziomu artystycznego i technicznego naszych filmów 
i skierowanie produkcji na  właściwe tory.

FILM Z ZATOPIENIA KANONIERKI „PANNAY"
N a zam kniętym  pokazie filmowym w W arszawie wyświetlono 

film, przedstaw iający zatopienie kanonierki am erykańskiej „Pan- 
nay" na rzece Jang-Tse przez samoloty japońskie.

Zdjęć dokonał znajdujący się na pokładzie kanonierki „Pan- 
nay" w momencie nalotu samolotów, fotoreporter am erykański N or
m an Alley.

Film  ubezpieczono na 60 tysięcy funtów i z zachowaniem środ
ków ostrożności, przetransportow ano do Stanów Zjednoczonych. 
N ajpierw  wyświetlono film w Białym Domu i na polecenie prezy
denta Roosevelta wycięto najdrastyczniejsze sceny, rozgrywające 
się na kanonierce w momencie bombardowania.

To, co pozostało w reportażu, odzwierciadla przebieg k a ta 
strofy  i punkt kulm inacyjny obrony. W idzimy m arynarzy  strze la
jących z lekkich dział, zniszczony pokład i pokiereszowane ściany 
kanonierki. N a rozkaz kap itana m arynarze w spokoju opuszczają 
„Pannay" łodziami ratunkowym i.

N a brzegu, wśród gęstego sitowia na prędce opatru ją  rannych. 
Obserwujemy na ekranie cały przebieg pogrążania się tonącej k a 
nonierki.

Dużo zimnej krw i i opanowania w chwili bombardowania k a 
nonierki przez sam oloty w ykazał kinooperator Alley — nie bacząc 
na niebezpieczeństwo, filmował, by zdobyć tragiczny reportaż, 
a dla siebie sławę, no... i dobry milion dolarów.

Podobnie, jak  w szeregu krajów  europejskich, ta k  i w Polsce 
dla uniknięcia protestów  dyplomatycznym, film ten wyświetlany nie 
będzie.

SENSACYJNY PROCES FILMOWY
W skutek sensacyjnego procesu, film  produkcji am erykańskiej 

pod tytułem  „M aria W alewska", prawdopodobnie nie ukaże się na 
ekranach francuskich. Proces wytoczył producentom am erykańskim  
praw nuk M arii W alewskiej, hr. Ornano.

Potom ek u ją ł się za praw dą historyczną, tw ierdząc, że postać 
jego prababki, odtworzona przez sław ną gwiazdę ekranu, Gretę 
Garbo, specjalnie zaś stosunek hr. W alewskiej do Napoleona, przed
stawiony jest fałszywie.

Proces, w którym  jako rzeczoznawcy w ystąpią znani h isto ry
cy i najwybitniejsi przedstawiciele św iata filmu, zapowiada się nie
słychanie sensacyjnie i stanie się gwoździem dnia stolicy nadse- 
kwańskiej.

„BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA" W AMERYCE

W jednym z tam tejszych kinoteatrów  odbyła się prem iera fil
mu polskiego „B arbara Radziwiłłówna", k tó ry  nosi ty tu ł „Love or 
a  Kingdom". Film  na ogół się podobał, dzienniki podnoszą urodę 
Sm osarskiej i dobrą grę aktorów, zarzucając mu tylko niepotrzeb
ne dłużyzny.

NOWY FILM POLI NEGRI
Nakręcono w Berlinie nowy film z Połą Negri p. t. „Die from- 

me Luege" (Pobożne kłam stw o). Przed niedawnym czasem ta  b a r
dzo łubiana w Berlinie a r ty s tk a  polska święciła trium fy w filmie 
p. t. „Tango N otturno".

CZY WIECIE, ŻE...
Rocznie, na całym świecie, uczęszcza do kina w przybliżeniu 

18 miliardów ludzi.
W Polsce przepływa przez 741 sal kinowych około 75 milio

nów ludzi.
W W arszawie do kina uczęszcza miesięcznie z górą milion 

osób, a  do tea tru  80 tysięcy.
Film y kowbojskie nie przestały być modne w Ameryce. Do

wodem tego jest wypadek, k tóry  zaszedł w Charlestonie. Jeden z wi
dzów do tego stopnia przejął się w alką kowbojów z Indianam i, że 
zaczął strzelać do ekranu! Oczywiście w kinie pow stała panika. 
Jedna z zabłąkanych kul zraniła 14-toletnią dziewczynkę.
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R ó ż n e

MEDAL „ZA DŁUGOLETNIĄ SŁUŻBĘ"
Sejm uchwalił na wniosek rządu medal „Za długoletnią służbę".
T ekst ustaw y brzm i następująco:
A rt. 1. U stanaw ia się medal „Za długoletnią służbę".
A rt. 2. Medal o średn icy '40 mm brązowy, srebrny lub złoty 

nosi na stronie czołowej wyobrażenie orła państwowego w otoku sty 
lizowanego ornam entu, oraz napis: „Za długoletnią służbę", na od
wrocie zaś cyfrę X, opartą  na gałązce laurowej.

Medal nosi się na lewej piersi, bezpośrednio po odznaczeniach 
państwowych polskich, a  przed odznaczeniami zagranicznym i.

A rt. 3. P raw o do m edala uzyskuje się z ty tu łu  pracy w służ
bie państw a lub związków publiczno-prawnych. Po pierwszym dzie
sięcioleciu służby, pełnionej po dniu 11 listopada 1918 roku, otrzy
m uje się medal brązowy, po drugim  dziesięcioleciu — medal srebrny, 
po trzecim  dziesięcioleciu — medal złoty.

Przerw y w okresach służby, zm iany stosunku służbowego lub 
opuszczenie służby nie stanow ią przeszkód do otrzym ania medala.

A rt. 4. Nie otrzym ują m edala osoby, skazane prawomocnym 
wyrokiem sądowym lub dyscyplinarnym, jeżeli w wyniku skazania 
nastąpiło rozwiązanie stosunku służbowego.

W razie ponownego przyjęcia do służby osób, wymienionych 
w ust. 1), uzyskują one prawo do otrzym ania medala po przesłuże
niu okresów przewidzianych w art. 3, liczonych od dnia ponownego 
objęcia służby. Przepisy poprzedzające stosuje się odpowiednio do 
osób, z którym i rozwiązano z ich winy umowę pracy.

A rt. 5. Medal przyznają właściwi ministrowie, a  w działach 
służby, nie podlegających m inistrom  — właściwa władza naczelna.

Ministrowie m ogą upraw nienia swe w tym  zakresie przekazać 
władzom bezpośrednio podległym.

A rt. 6. Odznaczony ponosi koszt w ykonania medala.
A rt. 7. W ykonanie ustaw y niniejszej porucza się Prezesowi 

Rady Ministrów.
A rt. 8. U staw a niniejsza wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
Dnia 11 b. m. na Zam ku królewskim prezes Rady M inistrów 

gen. dr F. Sławoj-Składkowski w obecności M arszałka Śmigłego-Ry
dza oraz wiceprem iera wręczył Panu  Prezydentowi Rzeczypospolitej 
prof. Ignacem u Mościckiemu brązowy medal „Za długoletnią 
służbę".

A kt przyjęcia przez P ana P rezydenta Rzeczypospolitej m eda
la za długoletnią służbę, podpisanego przez prezesa Rady M inistrów 
oraz wszystkich członków gabinetu, m a brzmienie następujące: 
„Rząd Rzeczypospolitej m a zaszczyt prosić, aby Pan Prezydent Rze
czypospolitej, P rofesor Ignacy Mościcki, raczył przyjąć brązowy 
medal za długoletnią służbę".

A kt w ykonany jest na pergaminie, okładka pokry ta czerwoną 
skórą reniferow ą z em blem atem Białego Orła pośrodku. F u terał, w 
którym  znajduje się medal, jest pokryty  również czerwoną skórą 
reniferow ą z Orłem Białym na wierzchniej pokrywce.

ODZNACZENI KRZYŻEM I MEDALEM NIEPODLEGŁOŚCI
Zarządzeniem  P ana P rezydenta Rzeczypospolitej zostali od

znaczeni:
Krzyżem niepodległości z mieczami: sierżant M aślankowski 

Tadeusz.
Krzyżem niepodległości: starszy  sierżant K apias Edm und Jó 

zef, sta rszy  sierżant Piekiełko Tomasz.
Medąjpm niepodległości: starszy sierżant Adamczak Franci

szek, chorąży Adam ski Feliks, m a jste r wojskowy Brzozowski Józef, 
sierżant Chyży Michał, st. bosman Cichy Ignacy, sierżant Często
chowski Bronisław, chorąży Demel W ładysław, sierżant Dębniak 
Czesław, sta rszy  sierżant Dobiegała Józef, sierżant Dymek W łady
sław, plutonowy Dzierżanowski Bonifacy, starszy  sierżant Franci- 
szczak Stanisław, sierżan t Galicki W incenty, sierżant Garczyk Mi
chał, m ajste r wojskowy Gazecki Józef, s ta rszy  ogniomistrz Gomuła 
Antoni, s ta rszy  w achm istrz Gronicki Józef, sta rszy  sierżant Haenel 
Edward, chorąży Hansz Józef, s ta rszy  sierżant K aczm arek Adam, 
w achm istrz K asprzak Józef, sta rszy  sierżant K ielar W alenty, sier
żan t Kmieć Jan , starszy  sierżant K niat Jan , sta rszy  sierżant Koło
dziejczak W incenty, m ajste r wojskowy Konieczny Jan, st. bosman 
Kowal Franciszek, w achm istrz Kowalczyk Jan , plutonowy Kupś 
Marcin, s tarszy  sierżant Leśniewski Wacław, sierżant L urka Jan, 
starszy  sierżant M ajchrzak Tomasz, starszy  sierżant M arcinkowski 
Stanisław, sierżant M arkowski Józef, s ta rszy  sierżant Misiorny 
Ignacy, m ajste r wojskowy Musiela Antoni, chorąży Nowaczyk Mi
chał, sta rszy  sierżant Opioła Franciszek, sta rszy  sierżant Osses S ta
nisław, sierżant Paw ełczak Adam, sierżant Pentek Józef, plutonowy 
P ietraszak  Aleksander, sta rszy  sierżant Pijanow ski Franciszek, cho
rąży P rus Leon, sta rszy  sierżant Rodzina Ludwik, chorąży Rutkow
ski Józef, sta rszy  sierżant Schónfeld Leon, starszy  sierżant Sobo
lewski Piotr, sta rszy  sierżant Staszewski Józef, sierżant Szczurek 
Ignacy, sta rszy  sierżant Szymke Roman, plutonowy Szynkarczuk 
Antoni, sierżant U rbaniak  Michał, sierżant U rbanowski Jan, sier
żan t W iczyński Antoni.

I n f o r m a t o r
(M.) Starszy sierżant Śliwiński Józef, Inowrocław. — Jeżeli 

na w łasną prośbę nastąp i przeniesienie do rezerw y lub pospolitego 
ruszenia, przysługiwać będzie odpraw a w wysokości osiemnasto- 
miesięcznego uposażenia w raz z dodatkiem  służbowym i ewentual
nie pobieranym  dodatkiem  wyrównawczym.

(M.) Sierżant Blachnicki Antoni, Słobódka. — O ile służba 
będzie udowodniona w iarygodnym i dokumentam i, zaliczona będzie 
podwójnie. N a podane przez P ana wątpliwości w sprawie odznacze
nia niepodległościowego nie m a reguły. Jeżeli przedstawiony został 
wniosek odznaczeniowy, właściwa kom isja rozstrzygnie sprawę we
dług własnego uznania. Jeżeli natom iast wniosek nie był wysłany, 
to dziś jest już za późno. Term in upłynął 1.1.1938 roku.

(M.) „W. M., Chojnice". — 23 la ta  do końca 1938 roku. W y
sokość przypadającego za ten  czas uposażenia em erytalnego znaj
dzie P an  w „Kalendarzu Podoficera na rok 1938“ (tabele).

(M.) „Lotnik, Wilno". — 26 la t do końca w rześnia 1939 roku. 
Służbę przed ukończeniem 18 la t życia liczyliśmy podwójnie pod 
warunkiem , że była pełniona na froncie (obszarze operacyjnym ). 
P rzerw a od 1921 do 1925 roku nie może być zaliczona w żadnym 
razie, z powodu braku podstaw  praw nych w ustaw ie emerytalnej.

(M.) „Ciekawy A. R.“, Stołpce. — Służba ochotnicza musi 
być w pisana do przebiegu służby w ewidencji wojskowej. Jeżeli nie 
posiada P an  żadnych dowodów tej służby, należy przesłać do PKU 
zaświadczenie dwóch świadków. Dopiero po wpisaniu te j służby do 
ewidencji można ubiegać się o przyznanie „m edala za wojnę", przed
staw iając podanie w drodze służbowej do dowódcy OK. W pis w 
ewidencji będzie również podstaw ą do zaliczenia służby ochotniczej 
do wysługi em erytalnej. W ysługa ta  wyniesie 24 la ta  do końca 
zobowiązania. W ysokość uposażenia em erytalnego za tak i czas znaj
dzie P an  w „Kalendarzu Podoficera na rok 1938“ (tabele). O wy
płatę zaległego uposażenia nie można się ubiegać, gdyż służba 
w 1922 do 1924 roku była służbą obowiązkową, a  nie nadterminową. 
Obowiązkiem P ana było sta rać  się o zaliczenie służby ochotniczej 
na poczet służby obowiązkowej. Zm iana daty  nominacji na nad ter
minowego nie może obecnie nastąpić.

(M.) Plutonowy Gintowt Ludwik, Wilno. — Służba ochotni
cza przed ukończeniem 18 la t życia zalicza się do wysługi em ery
talnej tylko wówczas, jeżeli była pełniona na froncie (obszar ope
racy jny). Nie określił P an  bliżej przebiegu te j służby, wobec czego 
obliczyliśmy wysługę em erytalną od daty  ukończenia 18 la t życia. 
W yniesie ona do chwili obecnej 15 lat. W ysokość uposażenia eme
rytalnego za ta k i czas znajdzie P an  w „Kalendarzu Podoficera na 
rok 1938“ (tabele).

(M.) „Ciekawy z Działdowa". — 1) Przysługuje odprawa w 
wysokości sześciomiesięcznego uposażenia. Zwrot kosztów przesie
dlenia nie przysługuje. 2) Poza podatkiem  specjalnym  z odprawy 
wolno potrącać: a) 10% na podstawie zarządzenia adm inistracyj
nego lub egzekucji sądowej, nie dotyczącego obowiązku alim enta
cji, b) 30% na podstawie ty tu łu  egzekucji sądowej, dotyczącego 
obowiązku alim entacji lub w razie zbiegu tego ty tu łu  z potrące
niem pod a ) . Niezależnie od tego płatn ik  dokonywa potrącenia do 
wysokości 20% celem zaspokojenia roszczeń instytucyj kredyto
wych, opartych na dobrowolnym obciążeniu uposażenia za zgodą 
władzy przełożonej, oraz do wysokości 3% — celem zaspokojenia 
innych wierzytelności, jeżeli dłużnik w yraził zgodę na tak ie obcią
żenie uposażenia. Inne potrącenia są niedopuszczalne naw et w razie 
zgody dłużnika.
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K o m u n i k a t y
PODZIĘKOWANIE
Radiofonizacja koszar pułku „Dzieci Bydgoskich"

Naczelny dyrektor firm y „Export Bacon" — Nakło, pan St. 
Robinson ofiarował w dniu 4 m arca bieżącego roku kwotę 4.000 zł 
na urządzenie radiofonizacji koszar pułku „Dzieci Bydgoskich".

Dzięki ta k  w ydatnej pomocy pana Robinsona, pułk będzie mógł 
przeprowadzić już od dawna powzięty plan radiofonizacji koszar.

Panu dyrektorowi Robinsonowi w yrażam  moje podziękowanie 
za jego bezinteresowną pomoc dla pułku przy realizacji planu radio
fonizacji koszar dla uprzyjem nienia życia żołnierzy.

Dowódca pułku

ZATRUDNIENIE NIEPODLEGŁOŚCIOWCÓW PO UKOŃCZENIU 
40 LAT ŻYCIA

Zebranie Okręgu Stołecznego Związku Legionistów Polskich 
form acji Puław skiej uchwaliło na wniosek prezesa okręgu kol. Hein
richa, wystąpić z apelem do zarządu Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, aby wyjednali u odnośnych czynników zm ianę 
postanowień przyjm owania kandydatów  do służby państwowej, w 
tym  sensie: żeby podstawowy, prekluzyjny 40-ty rok życia, w arun
kujący przyjęcie do pracy, został przedłużony dla kom batantów  do 
45-go roku życia, co uzasadnione jest tym, że kom batanci m ają  je
szcze dużo niespożytych sił i energii, mimo, że większość z nich już 
przekroczyła „czterdziestkę".

Zebrani udawadniali na podstawie obserwacji, że Fundusz 
Pracy niedostatecznie opanował problem at pośrednictwa pracy dla 
„niepodległościowców", gdyż nie może niejednokrotnie zaofiarować 
pracy, gw arantującej najskrom niejsze minimum egzystencji, w czym 
dużą oczywiście winę ponoszą pracodawcy, dziwnie jakoś nieprzy
chylnie odnoszący się do postanowień ustawy, nakazującej za trud 
nianie byłych obrońców Ojczyzny.

Sprawa ta  będzie szerzej u ję ta  w treści memoriału związku, 
kierowanego do odnośnych czynników.

SPRZEDAŻ NAPOJÓW ALKOHOLOWYCH PRZEZ KASYNA  
I SPÓŁDZIELNIE WOJSKOWE W CZASIE ĆWICZEŃ WOJ
SKOWYCH

Kasyna i spółdzielnie wojskowe, posiadające stałe zezwole
nie na sprzedaż napojów alkoholowych, m ogą wykonywać tę sprze
daż podczas ćwiczeń wojskowych również w czasowym miejscu po
bytu swej formacji, bez obowiązku uzyskiw ania w tym  celu odręb
nych zezwoleń.

Podstaw a: okólnik M inisterstw a Skarbu z dnia 18 grudnia 
1937 roku, 1. dz. VI. 8521/1/36.

ESKORTA PRZY POGRZEBACH PODOFICERÓW W STANIE 
SPOCZYNKU

W Dzienniku Rozkazów N r 2 z 4 m arca bieżącego roku za
rządzone zostało (uzupełnienie do rozkazu Oddziału III  Sztabu Ge
neralnego 1910 Reg. [Dz. Rozk. N r 32/25, poz. 326]), iż podofice
rom w stanie nieczynnym (spoczynku) przydzielać należy eskorty 
pogrzebowe w rozmiarze, przewidzianym dla podoficerów służby 
czynnej.

ADRESOWANIE LISTÓW DO WARSZAWY
Wobec podziału obszaru m iasta stołecznego W arszawy na 11 

dzielnic pocztowych (śródm ieście, Żoliborz, Wola, Ochota, Rako- 
wiec, Mokotów, Czerniaków, Grochów, P raga, Bródno i Targów ek), 
nadsyłane do W arszaw y przesyłki powinny zaw ierać w adresie na
zwę dzielnicy pocztowej, podobnie jak  listy  do Paryża, Berlina czy 
Londynu. Dotychczas jednak nie wszyscy orientowali się, w jakiej 
dzielnicy pocztowej zam ieszkują. Obecnie poczta umieściła na wszy
stkich skrzynkach do listów w bram ach i sieniach domów ulotki, 
informujące, jaki jest prawidłowy adres pocztowy mieszkańców 
danego domu.

Nazwę właściwej dzielnicy pocztowej należy podać do w ia
domości wszystkich, z którym i prowadzimy korespondencję.

TARYFOWE ULGI KOLEJOWE ORAZ POMOC LEKARSKA DLA 
ŻOŁNIERZY, PRZENIESIONYCH W STAN NIECZYNNY, ORAZ 
DLA CZŁONKÓW ICH RODZIN

Wobec wątpliwości, nasuw ających się w sprawie świadczeń 
w postaci pomocy lekarskiej i ulg przy przejazdach państwowymi 
lub przez państwo zarządzanym i środkam i kom unikacji dla żołnie
rzy, pozostających w stanie nieczynnym, w yjaśnia się, że: 1) świad
czenia w postaci praw a do pomocy lekarskiej oraz w postaci p ra 
wa do ulg przy przejazdach państwowym i lub przez państwo za
rządzanym i środkam i kom unikacyjnym i, w ynikające z art. 13 i 14 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 październi
ka 1933 roku o uposażeniu wojska, a unormowane rozporządzeniem 
m inistra kom unikacji z dnia 20.1.1934 roku, przysługują przez czas 
przebywania w stanie nieczynnym oficerom służby stałej, podofice

rom i szeregowcom zawodowym oraz członkom rodzin tych żoł
nierzy jedynie w przypadkach, w których przebywanie w stanie 
nieczynnym jest połączone z praw em  do pobierania uposażenia, 
unormowanego rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
28.X.1933 roku o uposażeniu wojska.

2) W przypadkach, nie wymienionych w punkcie 1), przenie
sionym w stan  nieczynny oficerom służby stałej oraz podoficerom 
i szeregowcom zawodowym, przysługuje jedynie świadczenie w po
staci ulgi taryfow ej przy przejazdach państwowym i lub przez pań
stwo zarządzanym i środkam i kom unikacyjnym i w myśl instrukcji 
m inistra kom unikacji N r H-a, poz. 43, punkt 1 (3). U praw 
nienie to nie obejmuje jednak członków rodzin żołnierzy. Praw o do 
świadczenia w  postaci pomocy lekarskiej w przypadkach nie wy
mienionych w  punkcie 1), żołnierzom, pozostającym  w stanie nie
czynnym, ani też członkom ich rodzin nie przysługuje; 3) Ze świad
czenia w postaci ulgi taryfow ej przy przejazdach państwowym i lub 
przez państwo zarządzanym i środkam i kom unikacji korzystają 
upraw nieni żołnierze na podstawie legitym acji wojskowej.

KOSZTY UTRZYMANIA I NAUKI UCZNIÓW SZKÓŁ PODCHO
RĄŻYCH BRONI PANCERNEJ I ŁĄCZNOŚCI ORAZ WOJSKO
WEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ W KATOWICACH — UZUPEŁNIE
NIE DZIENNIKA ROZKAZÓW NR 10/37, POZ. 180

a) W zdaniu pierwszym po słowach: „w kompanii Szkolnej 
dla M ałoletnich" wpisać: „i ucznia W ojskowej Szkoły Muzycznej 
w Katowicach";

b) na sam ym  końcu dodać: „w Szkole Podchorążych Broni 
Pancernej — 800 zł; w Szkole Podchorążych Łączności — 800 zł; 
w W ojskowej Szkole Muzycznej w Katowicach — 788 zł.

ODZNAKI (PROPORCZYKI) DLA ŻOŁNIERZY DYWIZJONU 
PRZECIWPANCERNEGO

Dla żołnierzy dywizjonu przeciwpancernego wprowadzono: 
1) na kołnierzach kurtek  i płaszczy — proporczyki szkarłatno - po
m arańczowe z czarnym  tró jkątem  pośrodku, przy czym barw a 
szkarłatna powinna być u góry, pom arańczowa zaś u dołu; 2) szkar
łatne sukienne otoki do czapek garnizonowych; 3) szkarłatne su
kienne lam pasy przy ciem no-granatowych spodniach — podwójne 
z w ypustką barw y pomarańczowej dla oficerów i chorążych, poje- 
dyńcze dla podoficerów zawodowych.

Sposób naszyw ania proporczyków na kołnierzach kurtek  
i płaszczy (peleryn sukiennych), jak  dla żołnierzy pułków kawalerii.

W ym iary lampasów, zgodnie z postanowieniami Dz. Rozk. 
N r 11/30, poz. 113.

W zory barw : pomarańczowej i szkarłatnej według zał. 1, pkt. 
5 i pkt. 6 do Dz. Rozk. N r 19/27, poz. 229.

W związku z powyższym rozkazem  należy uzupełnić posta
nowienia Dz. Rozk. N r 27/20, poz. 636 i Dz. Rozk. N r 32/30, poz. 381.

S tan zbiórki na Fundusz Obrony M orskiej na dzień 2 m arca 
bieżącego roku w yraża się im ponującą kw otą złotych 6.420.974,37.

Z sum y te j wypłacono już na budowę okrętu wojennego 
„Orzeł" zł 4.315.000.

ULGI KOLEJOWE NA PRZEDWIOŚNIE W TATRACH
Okres kilku najbliższych tygodni sprzyja specjalnie dla wy

cieczek narciarskich  w Tatry . Góry są jeszcze w pełni ośnieżone, 
jak  w zimie, natom iast dłuższe dnie niż w styczniu, czy w lutym, 
oraz silniejsze nasłonecznienie stw arzają  znacznie korzystniejsze 
w arunki dla tu rystyk i narciarskiej.

By okres ten uprzystępnić jak  najszerszym  rzeszom publicz
ności, L iga Popierania Turystyki organizuje od dnia 12 bieżącego 
m iesiąca do dnia 22 kw ietnia wielki zjazd do Zakopanego pod h a
słem „Na przedwiośnie w T atry". W okresie tym  przysługiwać bę
dą wybitne ulgi kolejowe, a  to zniżka indywidualna 66 procent.

UMORZONE BONY
U rząd Długów P aństw a komunikuje, że dnia 10 bieżącego m ie

siąca wylosowane zostały do um orzenia bony Funduszu Inw esty
cyjnego oznaczone Nr. N r.: 4871, 7616, 18681, 19698, 23484, 27807 
i 33514.

Dnia 17.11 bieżącego roku wylosowane zostały bony Fundu
szu Inwestycyjnego nr. nr. 5065, 9663, 12922, 15744, 18560, 29993 
i 39559.

UWAGA — NABYWCY OKŁADEK DO OPRAWY ROCZNIKÓW 
„WIARUSA"

Zawiadam iam y Panów Prenum eratorów , którzy  zamówili okład
ki do oprawy „W iarusa" za I  i II  półrocze 1937 roku, a  którzy  je
szcze nie otrzym ali przesyłki, że nakład okładek za rok ubiegły, 
w skutek dużego ich zapotrzebowania, został wyczerpany. Drugi 
nakład okładek jest już w robocie i A dm inistracja wyśle zamówione 
okładki natychm iast po otrzym aniu ich z introligatorni.
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RzeszewskiW i a r u s  s z a c h i s t a
CIEKAWOSTKI SZACHOWE W ŁODZI

Po ostatnim  turnieju  szachowym „W iarusa11 — sekcja szacho
wa podoficerów zawodowych garnizonu Łódź, pod kierownictwem 
chorążego Pancerza, wykazuje nadzw yczajną ruchliwość. Poza wie
loma rozgrywkam i z miejscowymi klubam i cywilnymi, w dniu 4.III 
bieżącego roku, rozegrano partię  „sym ultankę11 na p iętnastu  sza
chownicach, pomiędzy p. Mikułą, jednym z najwybitniejszych g ra 
czy klubu Koła Młodzieży Spółdzielni w Łodzi i p iętnastom a podofi
ceram i z podoficerskiej sekcji szachowej garnizonu Łódź.

Rozgrywka odbywa się w jednej z sal kasyna podoficerskiego 
garnizonu Łódź. U sufitu wisi osiem kulistych lamp, owianych gę
s tą  chm urą dymu tytoniowego. Wzdłuż sali stoi piętnaście wyszere- 
gowanych stolików, na każdym  z nich szachownica z rozstawionymi 
figuram i. Po jednej stronie stolików, piętnaście pochylonych głów 
nad szachownicami. Po drugiej zaś ich stronie, przechadza się sm u
kły, elegancki pan, średniego wzrostu. Niekiedy kroczy bardzo 
szybko od stolika do stolika, czasem zastanaw ia się chwilę przed 
szachownicami naszych czołowych graczy, ale nigdy nie zabawia 
dłużej. To pan M ikuła gra. P iętnastu  szachistów-podoficerów przy 
stolikach, to wszyscy jego przeciwnicy.

Tw arz jego nie zm ienia się wcale. Przed każdym z tych piętnastu  
zagadnień szachowych, zachowuje jednakowy spokój, jak  gdyby nie 
m usiał rozwiązywać aż piętnaście różnych kwestii. Ręka jego spo
czywa chwilę na figurze, zanim zręcznym ruchem przesunie ją  na 
upatrzoną pozycję.

T ak kroczy cicho od szachownicy do szachownicy. W ślad za 
nim odw racają się tw arze ciekawych widzów oraz jego partnerów . 
Kiedy się zbliża, rozmówki przy stolikach m ilkną natychm iast, gdy 
się oddala, rozpoczyna się na nowo szept. Kibicę kręcą głowami, ja k 
by z góry przepowiadali zupełną klęskę podoficerom. Oczekiwano 
więc z napięciem wyniku. Później jednak, wbrew przewidywaniu k i
biców, okazało się, że kom prom itującej porażki nie ma. Nasi bo
wiem czołowi gracze w osobach: chorąży Pancerz, w achm istrz Ko- 
szmider i inni, również w ykazali swą w spaniałą technikę gry. I dzię
ki w łaśnie um iejętnem u zastosowaniu przez nich tak ty k i obronnej, 
zdołali pokonać m istrza i tym  sam ym  ilość w ygranych dla pana Mi
kuły zm alała, a mianowicie w ygrał on 8 party j, p rzeg ra ł.4 i zrem i
sował 3.

Niżej podaję ciekawą partię z tych rozgrywek.
Stan partii po 26 posunięciach

Białe: P an  Mikuła: K gl, Hc3, W dl, W cl, Sf4, a2, b2, d4, e3, 
f2, g2, h2 =  12 bierek.

Czarne: w achm istrz Koszmider: Kd7, He7, Wa8, Wg8, Sb8, a7, 
b6, c6, d5, f7, f5, h5 =  12 bierek.

27) Sxd5 --  Hg5 40) Sxf2 -— Sxb4
28) Sf4 —- h4 41) a3 — Sd5
29) Hc4 - -  Wg7 42) e4 — f5xe4
30) d5 — c5 43) Sxe4 — Kd7
31) Hb5 + — Kd8 44) W gl — We8
32) d6 — h3 45) Wg4 — Kc6
33) b4 — Sd7 46) Sh5 - -  Wg8
34) Wd5 --  Hg4 47) Sxf7 — Wxg4
35) He2 - -  Hxe2 48) Se5 + — Kxd6
36) Sxe2 W xg2+ 49) Sxg4 — c4
37) Khl - -  Wxf2 50) Kg2 --  c3
38) Sf4 —- Sf6 51) Sf2 - -  c2
39) Sxh3 — Sxd5 52) Sd3 --  Sf4 +  .

Białe poddały się.
Podborączyński, st. wachmistrz 

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SZACHOWEGO
Niżej podajemy bardzo ładną partię, rozegraną przez m istrza 

Włoch Castaldiego na olimpiadzie w Stokholmie.

Obrona Aljechirla.

Białe: Castaldi (W łochy). Czarne: Rzeszewski (U.S.A.)
1) e2—e4, Sg8—f6. 2) e4—e5, Sf6—d5. 3) d2—d4, d7—d6. 

4) e5xd6, e7xd6. 5) S g l—f3, Gf8—e7. 6) G fl—e2, 0—0. 7) 0—0, 
Ge7—f6. 8) c2—c4, Sd5—e7. 9) G cl—g5, Gf6xg5. 10) Sf3xg5, 
Se7—g6. 11) Sg5—f3, Sg6—f4! Czarne osiągnęły nieco lepszą po
zycję. 12) W fl—el, Gc8—g4. 13) S b l—d2, Sb8c6. 14) H d l—c2, 
Hd8—f6. 15) Hc2—c3!, d6—d5. Słabe posunięcie. ,,‘Echiquier“ są
dzi, że należało tu  grać Hg6. Teraz powoli odwraca się karta . B ia
łe osiągają dobrą partię. 16) c4—c5, a7—a6. 17) Ge2—f i ,  Wf8—e8. 
18) W el—e3, Gg4xf3. 19) Sd2xf3, We8—e4. 20) W a l—el, Wa8—e8. 
21) g2—g3, Sf4—g6. 22) G fl—h3, Sg6—f8. 23) Sf3—d2!, We4xe3. 
„LTtalia Scacchista11 podaje tu  uwagę Castaldiego: N a 23).» We4— 
e7 nastąpiłoby 24) Wxe7, Wexe7. 25) Wxe7, Hxe7. 26) Gc8!, Sd8. 
27) c5—c6! na korzyść białych. 24) Welxe3, Sf8—e6. 25) Sd2—f3, 
We8—f8. 26) Gh3xe6, f7xe6. 27) Hc3—d2!, b7—b6. 28) c5xb6, c7xb6. 
29) We3—c3, Sc6—a7. 30) Sf3—e5, H f6—f5. 31) a2—a4, Sa7—c8. 
32) Wc3—c6, h7—h5.

Castaldi
Pozycja po 32 ruchu czarnych.

33) Hd2—e2, Wf8—e8. 34) Se5—d3, a6—a5. 35) Sd3—f4, 
h5—h4. 36) K fl—g2!, g7—g5? Nic nie znaczący atak , który jest fa ł
szywą kombinacją. 37) He2—h5!, h4—h3 +  . 38) Sf4xh3, H f5—e 4 -f . 
39) f2—f3, He4—e 2 + . 40) Sh3—f2, Kg8—f8. 41) Wc6xc8, We8xc8. 
42) Hh5—h 8 + , Kf8—f7. 43) Hh8xc8 i czarne, po kilku jeszcze po
sunięciach, partię  poddały. E. D., sierżant

D z i a ł  f o t o g r a f i c z n y
PRZYSTAWKA POWIĘKSZAJĄCA DO NETTARA I TYM PO
DOBNYCH TYPÓW

Górna część pudła jest jedynie pomieszczeniem dla żarówki, 
to też może posiadać k sz ta łt dowolny. Powinna się jednak składać 
z dwóch części, a  to w celu dogodniejszego w kręcania żarówki. 
N ajłatw iej jest zbudować pudło o kształtach  sym etrycznych. W celu 
zwiększenia pojemności pudło powinno być większe od rameczki, 
stykającej się bezpośrednio z aparatem .

Budowę możemy rozpocząć od dolnej części pudła, w tym  celu 
wycinamy z dykty, cienkich deseczek lub z tek tu ry  dwa trapezy, 
których mniejsze boki powinny się równać większym bokom ra— 
meczki.

Następnie wycinamy dwa trapezy, przy czym wym iary ich 
należy dostosować do mniejszych boków ram eczki (patrz rysunek).

Po zestawieniu wszystkich trapezów utw orzy nam  się skrzy
neczka, k tó ra  będzie posiadać jedno dno mniejsze i jedno większe.

N a dnie mniejszym będzie się znajdować ram eczka, s tyka ją
ca się bezpośrednio z aparatem . Górny większy otwór skrzyneczki 
dla wzmocnienia należy obramować od w ew nątrz listewkami. Będzie 
to pierwsza część pudła. D rugą (górną) część budujemy w sposób 
identyczny z tym, że mniejsze dno będzie zam knięte również nieco 
grubszą od bocznych deseczką. W środku te j deseczki umieszczamy 
od w ew nątrz oprawkę na żarówkę. Po złożeniu obu części szer
szymi bokami, utw orzy się nam  pudło, w środku którego będzie się 
znajdować żarówka. Części pudła nie należy łączyć z sobą na stałe, 
można je łączyć małym i haczykam i. Miejsca stykania się tych czę
ści należy okleić suknem  w celu dokładnego uszczelnienia światła. 
Od w ew nątrz należy pudło wy kleić cynfolią (srebrny papierek, k tó 
ry służy do pakow ania czekoladek), a to w celu zwiększenia reflek
su światła.

Jeszcze raz podkreślamy, że wielkością pudła nie należy się 
krępować, żarówka, zam knięta w małym herm etycznie zam knię
tym  pomieszczeniu, szybko się rozgrzewa i łatwo ulega zepsuciu. 
Od ciepła może też ulec zepsuciu em ulsja kliszy. Im  większe jest 
pudło, tym  dłużej w ytrzym uje żarów ka i pewniejszy jest negatyw. 
Nie należy przy tym  wpadać w przesadę, pudło o wysokości około 
25 do 30 cm. jest zupełnie wystarczające.

A. E. R.
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To i owo

W m ahom etańskim  m e

czecie w W oking pod 

Londynem obchodzono u- 

roczyście zakończenie 

św ięta „R a m a d a m “. 

Zdjęcie przedstaw ia m a

hom etanina w turbanie, 

obok niego najm niejszą 

wyznawczynię Mahome

ta  podczas modlitwy

CENTRALA WYROBÓW CUKIERNICZYCH NA SYLWESTRA
W Niemczech wszystko się organizuje — a więc naw et i sprze

daż placków i innych ciast, przygotowanych na Sylwestra, w cu
kierniach berlińskich. Ponieważ nie każdy cukiernik może obliczyć, 
ile m a przygotować ciast na dzień, rozpoczynający karnaw ał — 
związek cukierników wpadł na oryginalny pomysł stworzenia jakby 
centrali, w której tak  konsumenci, jak  i cukiernicy zgłaszają •— 
pierwsi swoje potrzeby, a drudzy swoje przygotowane na ten dzień 
zapasy.

W zależności od nadm iaru z jednej strony i braków z dru
giej, centrala pośredniczy i przeprow adza wyrównania. W edług obli- 
szeń, w Berlinie w wieczór sylwestrowy spożywa ludność ogromne 
ilości ciast, głównie placków, których liczba sięga 8 do 9 milio
nów sztuk. *

ZBANKRUTOWANY MILIONER... SZOFEREM
Nowy York m a nową sensację. Sąd handlowy rozpatryw ał 

niedawno upadłość głośnego m ilionera F rancica O. Frencha. Ojciec 
F rencha Amos Tuck F rench był przy końcu ubiegłego stulecia 
jedną z najznakom itszych osobistości w nowojorskim świecie finan
sowym. M ajątek jego, wynoszący przeszło 10 milionów dolarów, 
przeszedł po jego śmierci na  syna Franciszka, k tó ry  odznaczał się 
charakterem  niezwykle zrównoważonym, co wróżyło zachowanie 
w całości, a naw et pomnożenie fortuny.

Przew idyw ania jednak zawiodły. F rancie O. French zaanga
żował się w różne ryzykowne spekulacje tak, że ogromny m ajątek  
po ojcu rozpłynął się zupełnie. Zubożały milioner, spokrewniony 
z wieloma bogaczami nowojorskimi, ożeniony z córką jednego z am e
rykańskich krezusów, nie przyjął korzystnych posad, ofiarowanych 
mu przez krewnych, a  zadowolił się stanowiskiem  szofera taksów- 
kowego, które jednak strac ił bardzo prędko, z powodu solidaryzo
wania się ze strajku jącym i szoferami.

Potem  przerzuca się ekscentryczny eks-milioner z jednej ro
boty do drugiej. I  ta k  jest przez jakiś czas sprzedaw cą w jednym 
z domów konfekcyjnych, potem dla odmiany jest dziennikarzem, 
następnie znowu szoferem, w końcu, ku zgorszeniu finansjery  nowo
jorskiej, zostaje... pucybutem. Jednym  słowem przerzuca się z jed
nej roboty do drugiej, a  wszystko przez kaprys, ponieważ rodzina 
chce mu dać roczną rentę, z której mógłby utrzym ać się na  odpo
wiednim poziomie. F rancie jednak wszystko odrzuca, chcąc poka
zać, że po trafi sam zapracować na siebie.
OFIARY CIEMNOTY

W miejscowości Vincenzy we Włoszech pewna znachorka po
radziła robotnikowi Piotrowi Ravizotti, aby celem wypędzenia złe
go ducha ze swego ciała, wypił w iększą ilość nafty.

Po wykonaniu te j strasznej rady biedny robotnik dostał gw ał
townych boleści i zm arł w szpitalu.
FANTASTYCZNE CENY KSIĄŻEK W ŚREDNIOWIECZU

W średniowieczu, kiedy nie znano jeszcze m aszyn drukarskich, 
ceny książek sięgały sum fantastycznych. I ta k  w roku 1407 mnich 
U lrych otrzym ał za przepisanie książki do nabożeństwa wielką 
winnicę, a klasztor w Baum burg za wykonanie na pergam inie 
egzem plarza biblii dostał dużą część dóbr od braci von Perga.

W roku 1136 franciszkanie w Passaw ie otrzym ali od księcia 
Leopolda I II  austriackiego za wykonanie P ism a Świętego na per
gam inie przywilej nieograniczony sprow adzania towarów ze Wscho
du. To też bezm ierną w artość posiada biblioteka k lasztoru w Clair- 
vaux, zaw ierająca według katalogu z roku 1473, 1714 tomów, pi
sanych ręcznie.

NIEPRAWDOPODOBNA KARIERA OBECNEGO AMBASADORA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH W LONDYNIE

P. Joseph P atrick  Kennedy, obecny am basador Stanów Zjedno
czonych w Londynie, przeszedł przez życie bardzo burzliwie, wień
cząc je wprost zaw rotną karierą.

Mały gazeciarz z Bostonu sta je  się przewodnikiem po mieście 
dla turystów . Późniejszy student uniw ersytetu Howarda, zostaje 
odznaczony jako atleta, następnie figuruje jako dyrektor biura ad 
ministracyjnego, producent filmów, reorganizator wielkiej firm y, do
radca finansowy, prezes komisji dla spraw  morskich, dyrektor gieł
dy w Nowym Jorku, w końcu am basador Stanów Zjednoczonych 
w Londynie.

P. Kennedy otrzym ał od swego przyjaciela, prezydenta Roo- 
sevelta, misję zwalczania niezdrowej spekulacji na rynkach am ery
kańskich. Od spekulantów  giełdowych, k tórym  wypowiedział zacię
tą  walkę, otrzym ał nazwę „buldoga". N a jego tle pow stała naw et 
w Ameryce anegdotka. W pewnej restauracji, w której Kennedy’spo
żywał śniadanie, koło jego stolika przechodziła grupa spekulantów 
i pośredników giełdowych. Jeden z nich m ruknął:

— Patrzcie, jak  buldog połyka ostrygi.
— Bardzo je naw et lubi — powiedział drugi — są takie m a

lutkie, że stanowią dla niego miły kon trast z rekinam i, na jakie 
stale poluje. "*

ILE AMERYKĘ KOSZTUJE „ŚWIAT PRZESTĘPCZY"
Am eryka przeprowadza różne ciekawe sta tystyk i. Ostatnio 

na kongresie socjologów am erykańskich jeden z profesorów obli
czył, ile Am erykanie tracą  z powodu olbrzymiego rozrostu bandy
tyzmu w wielkich m iastach Stanów Zjednoczonych.

I  ta k  w roku 1935 św iat przestępczy z ty tu łu  popełnionych 
kradzieży zdobył półtora m iliarda dolarów. Znacznie mniej w ydają 
Stany Zjednoczone na utrzym anie szkolnictwa publicznego. Gry 
hazardowe i niedozwolone przez władze pochłaniają rocznie aż 4 m i
liardy dolarów, co wynosi więcej, niż utrzym anie głównych urzędów 
adm inistracji państwowej. Sprzeniewierzenia i oszustwa handlowe 
na szkodę państw a wynoszą rocznie 3 i pół m iliarda dolarów, co 
równa się sumie ogólnych wydatków bieżących, ponoszonych przez 
wszystkie koleje żelazne w całym kraju . Alkoholizm kosztuje pań
stwo 3 m iliardy dolarów rocznie, z czego 2 m iliardy odliczyć trzeba 
na szkody, w ynikające z nadużycia alkoholu przez ludność oraz na 
walkę z potajem nym  handlem napojów alkoholowych.

PRZESTARZAŁE AMERYKAŃSKIE USTAWY
A m eryka jest krajem  wszelkiego rodzaju rekordów. To też 

i liczba ich ustaw  jest rekordowa — wynosi bowiem 1.156.644. 
W tym  kierunku S tany Zjednoczone osiągnęły rekord nie do pobicia. 
Najdziwniejsze je st jednak to, że wiele z tych ustaw  jest już zu
pełnie przestarzałych, które zm uszają nie do respektow ania ich, lecz 
co najwyżej do uśmiechu politowania.

T ak na przykład w jednym ze stanów istnieje ta k a  ustawa, 
że każdy pociąg powinien być poprzedzany przez specjalnie w tym  
celu zatrudnionego dróżnika z la tarnią. Inna znowu mówi, że w ogro
dach publicznych na ławkach, odległość między osobnikami płci od
miennej powinna wynosić co najm niej 15 cm. Przykładów  takich 
jest w prost tysiące. Dzisiaj większość tych ustaw  nie znajduje zu
pełnie zastosowania, nie można ich jednak uchylić, ponieważ w 
ostatniej kodyfikacji wszystkie figuru ją w porządku chronolo
gicznym.

Ja k  A nglia trenuje swoich rekrutów . A rm ia angielska dawniej 
nie przyjm ow ała rekrutów , którzy nie odpowiadali wymaganiom 
cielesnym. Dzisiaj przyjm uje się także rekrutów , k tórzy  zam iast 
kategorii ,,A“ w ykazują tylko „C" i umieszcza się ich w specjal
nym obozie w Aldershot. W ciągu 3 miesięcy podnosi się ich stan  

fizyczny do najwyższej klasy. K.
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H u m o r
— Stasiu! Byłeś dzisiaj niegrzeczny i dlatego zosta

wię cię tu przy sobie w klasie przez godzinę po skończeniu 
lekcyj, kiedy inne dzieci pójdą do domu.

— Jak pani chce. Mnie to wszystko jedno, co sobie 
ludzie o nas pomyślą i jakich narobią bajek.

— Nie pojmuję naprawdę, jak taka wątła kobieta jak 
pani mogła zatrzymać złodzieja, aż do przyjścia policji.

— Wie pan, panie komisarzu, było ciemno i myśla
łam, że to mój mąż, który często do domu późno przy
chodzi.

Gdy raz pytano się pewnego bardzo przystojnego ak
tora, mającego ogromne powodzenie u kobiet, dlaczego się 
nie żeni, odpowiedział:

— Czyż nie lepiej, bym uszczęśliwił w ciągu trzydzie
stu lat trzydzieści kobiet, zamiast unieszczęśliwić jedną 
na całe życie?

— Ach, Jasieńku — woła panienka na przedstawieniu 
Toski do towarzyszącego jej młodego człowieka — jak 
ten Rumun cudownie śpiewa!

— Iii, wielkie rzeczy — odpowiada młodzieniec — 
jakbym ja miał taki głos, to także bym tak samo śpiewał!

Thomas Lowell — uznany obecnie za największego 
humorystę amerykańskiego i równocześnie króla blagie- 
rów, opowiada następującą historyjkę:

— Niejaki mr. James A. Laurent w stanie Louisiana 
skarżył się pewnego razu, że pszczoły jego strasznie pró
żnują i zbierają coraz mniej miodu. Po wielu więc prze- 
myśliwaniach i bezsennie spędzonych nocach p. Laurent 
zadecydował skrzyżować swoje pszczoły z robaczkami 
świętojańskimi. Pomysł okazał się świetny. Pszczoły od 
tego czasu pracowały we dnie i w nocy, ustanawiając tyl
ko między sobą dyżury: nocny i dzienny.

Ten sam Thomas Lowell opowiada, że pewien farmer 
karmił swoje kury robaczkami świętojańskimi i kury dzię
ki temu znosiły jaja, których używano zamiast żarówek 
elektrycznych.

Przed sądem w Paryżu staje podczas trwania wysta
wy złodziej kieszonkowy. Sędzia ogłasza wyrok:

— Cztery miesiące więzienia.

— Czy nie mógłbym prosić o odroczenie aż do zam
knięcia wystawy? — pyta złodziej.

W szkole japońskiej nauczyciel pyta ucznia:
— Pokaż mi na mapie granice naszego państwa.
— Nie mogę odpowiada uczeń.
— Jak to nie możesz, dlaczego?
— Bo nie czytałem jeszcze dzisiejszych gazet, panie 

profesorze.

— Mój tatuś kazał sobie zrobić nową szczękę.
— A co zrobi ze starą?
— Pewnie każe dla mnie przerobić.

— Słuchaj, przyjacielu — mówi jeden Szkot do dru
giego. — Dlaczego ty tak wypychasz kieszenie szlafroka 
chusteczkami ?

— Jak to dlaczego? Oddaję go do prania.
— A dlaczego ty zawsze nosisz słomkowe kapelusze?
— Bo jak się zniszczą, mogę nimi karmić moje kozy.

— Panie sędzio — ' prosi o łagodniejszy wyrok oskar
żony — przecież ja nie byłem pijany, tylko wstawiony.

— Ach, tak? — odpowiada sędzia, no, to w porządku. 
Wobec tego skazuję pana nie na dwa tygodnie aresztu, 
tylko na czternaście dni.

— O—

— Czy to prawda, że Staszek siedzi w kryminale ?
— A tak, siedzi.
— A to gałgan. Powiedział mi, że jedzie na dwa mie

siące do brata!
— Powiedział prawdę. Jego brat także siedzi.

Car Piotr Wielki słysząc ciągle o kradzieżach swych 
urzędników, tak raz powiedział do najwyższego proku
ratora:

— Pisz zaraz ukaz, że gdy kto ukradnie tyle, ile wart 
szczur, będzie powieszony. Muszę tym złodziejstwom ko
niec położyć.

Na to urzędnik:
— Wielki carze! Jak każesz, to ukaz napiszę, ale ci 

wyznam otwarcie, że jak ten ukaz będziemy wykonywali 
dokładnie, to wkrótce wszystkich wywieszamy, ty zosta
niesz bez poddanych; my wszyscy kradniemy, jeden wię
cej, drugi mniej.

Car, usłyszawszy to, nie kazał ukazu pisać.
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Rozrywki umysłowe

KWADRAT MAGICZNY

ułożył plutonowy Łokietek W ładysław

ooooooooooooooooooooooooo
W pisać w powyższą figurę w yrazy tak , by czytane pionowo 

i poziomo jednakowo brzmiały.

Znaczenie wyrazów:

1) M iasto w Małopolsce. 2) Dwukołowy wóz Kirgizów. 3) N a
miestnik albo rządca prowincji w Chinach. 4) Lęk. 5) K aftan  męski.

ŁAMIGŁÓWKA

ułożył plutonowy Górnicki Bronisław

W. miejsce gwiazdek wpisać pionowo 3-literowe wyrazy. 
Z odgadniętych wyrazów należy utworzyć imiona żeńskie i męskie. 
Ilość liter brakujących w skazują kółka figury.

Znaczenie wyrazów:
1) P oeta polski — w spak (imię m ęskie). 2) Półwysep polski 

(żeńskie). 3) Stopień podoficerski w m arynarce (m ęskie). 4) In a
czej porządek (m ęskie). 5) Duży budynek (żeńskie). 6) W ykonawca 
wyroku śmierci (żeńskie). 7) Piwo angielskie (m ęskie). 8) Kwiat 
polny (m ęskie). 9) P ierw iastek  chemiczny (m ęskie). 10) Czarodziej 
(żeńskie). 11) Rodzaj kuponu, m ającego obieg (m ęskie). 12) Tytuł 
(męskie). 13) Płyn tru jący  (żeńskie). 14) Część dzieła całego, s ta 
nowiąca osobną książkę (m ęskie). 15) Naczelnik w Turcji (żeńskie).

ZADANIE

ułożył plutonowy Łokietek W ładysław

Wałek 55. za&ful kuce, 9^> psy.
Chał Chał mole pana poznać.

Z powyższych zdań, ułożyć dwa znane przysłowia polskie. 

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie. 

NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych — którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 8 
„WIARUSA":

ŁAMIGŁÓWKA

Sienkiewicz, Tetm ajer, Przybyszewski, Mickiewicz, Prus, K ra
siński, Sieroszewski, Słowacki, Strug, Kraszewski, Reymont.

Nasi pisarze

KWADRATY MAGICZNE

Omal, m ata, Atol, lala, kora, opar, Rawa, Arab.

REBUSIK LITEROWY 

Zagórzanie 

UZUPEŁNIANKA

Ale człowiek hardzieje, gdy mu się dobrze dzieje.

KWADRAT MAGICZNY 

F rak , rota, atom, Kama.

LOGOGRYF
Atawizm, ambicja, antałek, am arant, am pułka, akuszer, ak to r

ka, aparaty , anagram , alfabet, abonent, adopcja, adwokat, akade
mia, autom at, am fora, adm irał, abecadło, arsent, aforyzm, altówka, 
atawizm.

Wiarus organ podoficerów.
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